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T ow ary za  110 m ilio n ó w  d o larów  
otrzym am ij w  r. 1948 z d ostaw  ZSRR

Po zakończeniu rokowań handlo­
wych polsko -  radzieckich, powróci­
ła w dniu 14 bm. samolotem z Mo­
skwy polaka delegacja handlowa P°d 
przewodnictwem- podsekretarza stanu 
dla spraw handlu zagranicznego w Mi 
nisterstwie Przemysłu i Handlu dr. 
L. Grossfelda.

Na lotnisku Okęcie delegację po­
witali wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Przam. i Handlu. Z ramienia ambasady 
radzieckiej obecny był zastępca przed 
stawiciela handlowego w Polsce p- 
Małow.

*
W wyniku pertraktacji, toczących 

się w Moskwie między Ministerstwem 
Handlu Zagranicznego ZSRR i polską 
delegacją handlową dnia 13 maja rb. 
został podpisany protokół, ustalający 
wzajemne dostawy towarowe na 1948 
r. w ramach ,,Umowy o wzajemnych 
dostawach towarów w latach 1948 — 
1952" z dnia 26 stycznia.

Na zasadzie tego protokółu usta­
lono, iż wartość dostaw w 1948 r. 
wyniesie ponad 110 milionów dola­
rów z każdej strony.

Związek Radziecki ma dostarczyć 
Polsce: bawełnę, radę żelazną, chro­
mową i manganową, metale kolorowe, 
produkty naftowe, traktory i samocho 
dy, chemikalia i inne towary.

Polska eksportować będzie do ZSRR: 
wyroby włókiennicze i dziane, kon­
fekcję, cynk i blachę cynkową, ce­
ment, wagony kolejowe, wyroby żelaz 
ne, cukier, węgiel i koks, szkło i por 
celanę, papier i wyroby papiernicze, 
chemikalia i inne.

Prgtokół podpisali ze strony ZSRR: 
Minister Handlu Zagranicznego — 
A. Mikojan, zaś ze strony Polski — 
podsekretarz stanu do spraw handlu 
zagranicznego dr. L. Grossfeld. Per­
traktacje toczyły się w przyjaznej 
atmosferze wzajemnego zrozumie­
nia.

W  Palestynie proklamowano 
niepodległe państwo Izrael

Liga Arabska grozi zbrojną interuiencją
Minister C lem entis u to w. Premiera

M inister Petr o rozw oju  
stosu n k ów  gosp odarczych  z Polską

Czechosłowacki minister komuni­
kacji Alois Petr w wywiadzie u- 
dzielonym przedstawicielowi SAP 
na temat rozwoju stosunków pol­
sko -  czechosłowackich w  dziedzi­
nie transportu stwierdził:

— Duże możliwości nasuwa prze

D e leg a c ja  polska  
p o w ró c iła  z Budapesztu

W  piątek powróciła z Budapesztu 
delegacja polska, która podp’-sala kon­
wencję o współpracy gospodarczej pol­
sko - węgierskiej. Delegację, której 
przewodniczył wiceminister Przemyślu 
i Handlu Eugeniusz Szyr, powitali na 
Okęciu wyżsi urzędnicy Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu

Spaak co fn ą ł  sw ą  d ym isję
L O N D Y N  (P A P ). A gencja  R eutera 

donosi z B rukseli, że p rem ier belg ij­
ski Spaak, wycofa! dym isję rządu, zło­
żoną na ręce regen ta  K aro la  w dniu 
5 m aja. O d 5 m aja Spaak pełnił funkcje 
p rem iera tym czasow o.

A gencja  R eutera dodaje, że p a rtia  
socjai-dem okratyczna i partia  chrześci- 
jańsko-społeczna, k tó re  w chodzą w 
skład koalicji rządow ej, uzgodniły sw e 
stanow iska  w spraw ie  zw iększenia su b ­
sydiów  rządow ych dla szkół katolic­
kich, co stało  się przyczyną kryzysu 
rządow ego.

de wszystkim wzajemna wymiana 
towarów. Sprowadzamy wiele z 
Polski. Ostatnio np. dzięki dostawie 
mięsa, wykonaliśmy przydziały prze 
widziane systemem reglamentacyj- 
nym.

Ze swej strony Czechosłowacja 
ma również wiele do ofiarowania 
Polsce. W najbliższym czasie do­
starczymy Polsce milion par czeskie 
go obuwia ponad przewidzianą u- 
mową handlową dostawę dwu mi­
lionów. Na podstawie innej umowy 
dostarczymy Polsce w  przeciągu 
trzech miesięcy 4.000 samochodów 
produkcji czechosłowackiej marki 
„Skoda - Tudor".

— Czechosłowacki 5-letni plan 
gospodarczy przewiduje budowę 
zapory wodnej na Odrze, w miejsco 
wości Koźle, co umożliwi zwiększe­
nie ruchu tranzytowego.

— Przekonany jestem, że dzięki 
zacieśnieniu współpracy polsko- 
czechosłowackiej koleje nasze przej 
mą rolę, jaką przed wojną odgry­
wały w  Europie Środkowej koleje 
niemieckie

— Możliwe, że dojdzie do podpi­
sania konwencji turystycznej po­
między obu państwami. Zdaniem 
moim — zawarcie takiej konwencji 
jeszcze w roku bieżącym jest ko­
nieczne, ponieważ brak jej całkowi­
cie hamuje ruch turystyczny w Ta­
trach i Karkonoszach.

Bawiący  w Warszawie minister S p ra w  Zagranicznych Czechosłowa­
cji —  Clementis  —  przy ję ty  został  przez premiera tow. Cyrankiewi­
cza. Na zdjęciu od lewej  —  am basador R. P. w Pradze tow. O lszew ­

ski, min. Clementis, tow. premier Józef Cyrankiewicz

P ierw szy  dekret rządu ży d ow sk iego  
otw iera  gran ice  dla im igran tów

JEROZOLIMA. Obsł. wł. Na osiem godzin przed wy­
gaśnięciem mandatu brytyjskiego nad Palestyna Żydzi 
proklamowali oficjalnie powstanie państwa żydowskiego 
pod nazwą Izrael.

„Teraz albo nigdy" — tak określił możliwość utwo­
rzenia tego państwa kierownik wvdzialu politycznego 
Agencji Żydowskiej Shertok na krótko przed objęciem 
teki ministra spraw zagranicznych w rządzie Izraela/

Proklamowane wczoraj wieczorem państwo żydow­
skie ma przeciwko sobie rządy państw arabskich, popiera­
ne jawnie lub skrycie przez Wielką Brytanię i Stany 
Zjednoczone.

Po proklamacji państwa żydowskiego sytuacja w Pa­
lestynie ulega zmianie z godziny na godzinę.

Proklamowanie państwa Żydów- —------------------------
skiego nastąplo na uroczystym po­
siedzeniu Żydowskiej Rady Naro­
dowej w  Tel-Avivie. Rada ogłosiła 
proklamację, która głosi na wstępie:

My, członkowie Rady Narodowej, 
reprezentujący naród żydowski w  
Palestynie oraz żydowski ruch świa­
towy, zebraliśmy się wspólnie na 
uroczystym posiedzeniu w  dniu wy-

Czego chce Marshall — 
uniknąć mojnjj czy uniknąć pokoju?

Prasa św ia tow a  p otęp ia  
m anew ry polityk i am erykańskiej

Oświadczenie sekretarza Stanu, Marshalla, w którym usiłował 
wycofać się z bezpośrednich rozmów ze Zw. Radzieckim, wywołało 
żywe poruszenie w prasie światowej, która stwierdza wyraźne roz­
bieżności, jakie wystąpiły wśród kierowniczych czynników polityki 
Stanów Zjednoczonych.

„Populaire" stwierdza, że pod pre­
tekstem sprecyzowania swojej poli­
tyki St. Zjednoczone ponawiają prze 
szłe i obecne pretensje, co nie sta­
nowi najlepszej procedury w próbie 
porozumienia. Dziennik zwraoa rów­
nież uwagę, że oświadczenie Mar­
shalla jest sprzeczne z tekstem no­
ty, wręczonej przez ambasadora

Budouia Centralnego Domu 
zjednoczonej partii klasy robotniczej

O św iad czen ie  tow . tow . p o s ła  K liszki i red. A rsk iego
Członkowie Kom itetu Budowy 

Centralnego Domu zjednoczonej 
partii klasy robotniczej, tow. poseł 
Zenon Kliszko i tow. red. Stefan 
Arski, poinform owali redaktorów  
RAP i SAP o przebiegu akcji bu­
dowy Wspólnego Domu.

Uchwała wspólnego posiedzenia 
CKW PPS i KC PPR o budowie 
Wspólnego Domu, który będzie sie­
dzibą centralnych władz zjednoczo­
nej partii klasy robotniczej, odbiła 
się głębokim echem nie tylko wśród 
mas członkowskich obydwu partii, 
ale w całej klasie robotniczej, s ta ­
jąc się symbolicznym głosowaniem 
za jednością.

Już następnego dnia po ogłoszeniu 
tej uchwały zaczęły napływać pierw 
sze deklaracje pieniężne, zgłaszane 
przez organizacje partyjne, koła fa­
bryczne i związki zawodowe. Ten 
natychm iastowy oddźwięk i po­
wszechność akcji zbiórkowej świad­
czy, iż budowa Centralnego Domu 
urosła do symbolu organicznego zra 
stania się obydwu nurtów  klasy ro­
botniczej.

Całością akcji zbiórkowej kieruje 
Kom itet Budowy Centralnego Domu 
zjednoczonej partii klasy robotniczej, 
k tórem u kolejno przewodniczą, zmie 
n ia jąc się co miesiąc, sekretarze ge­
neralni obu partii, tow. prem ier Cy­
rankiewicz i tow. w iceprem ier Go­
mułka. Sekretarzem  jest tow. Kli­
szko, zastępcą sekretarza Komitetu 
tow. Arski. W skład Kom itetu wcho­
dzą tow. tow. gen. Spychalski i min. 
Kaczorowski.

Dobrowolność zbiórki

Komitet zatwierdził plan gmachu 
i miejsce jego budowy oraz ustalił 
organizacyjne zasady akcji zbiórko­
wej funduszów. Zgodnie z m otywa­
mi uchwały CKW PPS i KC PPR, 
Kom itet we wszystkich swych in­
strukcjach do organizacji partyjnych 
pod’—eśla w szczególności dwa mo­
m enty — dobrowolność zbiórki i cią 
głość akcji, która poza wynikam i 
finansowymi w inna przyczynić się

do ciągłego uspraw nienia organiza- j dzisiejszego zadeklarowano ponad 40 
cyjnego 'o m ite tó w  i kół partyjnych. I  milionów złotych, wpłacono na kon­

to PKO (nr 1-10.000) ponad 15 mi-Ażeby zapewnić dobrowolność 
zbiórki, Kom itet zabronił ściągania 
zadek: wanych kwot przez adm i­
nistrację zakładów pracy i insty tu­
cji.

Każdy ze współbudowniczych Do­
mu może zadeklarować nie tylko 
kwoty, lecz także wysokość poszcze­
gólnych rat, które kwitowane będą 
cegiełkami. Kom itet Budowy w ypu­
ścił już cegiełki o wartości 50 zł, 100 
zł, 500 zł i 1.000 zł. Cegiełki te roz­
prowadzane są przez Komitety P ar­
tyjne.

We wszystkich Kołach i Komite­
tach partyjnych prowadzone są spe­
cjalne zeszyty, do których wpisuje 
się zadeklarowane kwoty oraz w pła­
ty, uiszczone przez członków partii, 
względnie przez sympatyków. Na 
wspólnych zebraniach obu partii 
skarbnicy kół partyjnych będą skła­
dać sprawozdania o przebiegu zbiór­
ki. Zebrania te spotęgują niew ątpli­
wie aktywność organizacyjną i 
wzmogą inicjatywę akcji budowy, 
co w praktyce przyczyni się także 
do pogłębiania idei jedności w  m a­
sach pepesowskich i peperowskich.

Tow. Arski oświadcza: Muszę
stwierdzić, że poszczególne organi­
zacje, a zwłaszcza Kom itet Stołecz­
ny PPS i PPR, które przodują w tej 
akcji, w ykazują wiele pomysłowości 
w organizowaniu imprez na fundusz 
Budowy Domu. Przykładem  tej po­
mysłowości jest m. in. wieczór poe­
zji w sali „Roma".

Ważne jest to, by Koła i Komite­
ty party jne miały ustawicznie na 
oku ciągłość akcji, k tóra trw ać m u­
si przez cały okres budowy Domu, 
jak  również jej doniosłe polityczne 
i wychowawcze znaczenie dla człon­
ków przyszłej zjednoczonej partii 
klasy robotniczej.

Wyniki zbiórki
— Jakie są dotychczasowe wyni­

ki zbiórki?
— Zorganizowana zbiórka właści­

wie dopiero się rozpoczęła. Do dnia

lionów. Oprócz tego zbiórka pierwszo 
majowa przyniosła ponad 30 milio­
nów złotych.

Do Kom itetu napływ ają nowe de­
klaracje. O trzymujemy również wie­
le listów, które świadczą dowodnie 
o zrozumieniu przez klasę pracującą 
głębokiego znaczenia politycznego 
ak c ji

Tow. Kliszko w yjm uje z teczek 
garść takich listów.

— Oto list uczniów liceum, którzy 
po przeczytaniu treści uchwały o bu­
dowie Wspólnego Domu rozpoczęli 
zbiórkę wśród kolegów. Albo np. 
list od jednego z towarzyszy, który 
ofiarował na Dom otrzym any od 
krewnych z zagranicy dolar, pierw ­
szy i jedyny dolar, jaki w życiu po­
siadał.

— Czy może nam  towarzysz po­
dać już jakieś szczegóły dotyczące 
planu budowy domu? .

Odgruzowanie terenu
— Przed kilkoma dniami rozpo­

częto na terenie budowy C entralne­
go Domu — w prostokącie Al. 3-go 
Maja, Nowy Świat, Książęca i pro­
jektow ana Al. Na Skarpie — oczy­
szczanie terenu pod budowę i po­
stawiono ogrodzenie. Dom mieć bę­
dzie 6 kondygnacji, kilka większych 
sal i 1.200 pokoi.

Komitet powołał do współpracy 
wybitnych architektów  i urbani­
stów, aby Dom zjednoczonej partii 
był istotnym elementem piękna no­
wej Warszawy. W tym  sezonie pla­
nujemy zakończenie budowy funda­
mentów i „wyjście nad ziemię".

Ustalając wytyczne dla projektu 
architektonicznego, kierowaliśmy się 
oczywiście charakterem  tego Domu, 
który jako siedziba władz central­
nych zjednoczonej partii będzie przy 
stosowany do potrzeb wielkiej kuźni 
pracy i myśli przodującej narodowi 
klasy robotniczej.

USA w Moskwie. Znany ze swych 
proam erykańskich sympatii dziennik 
„France Librę" pisze m. in.: „Ostat­
nie wypowiedzi i deklaracje am ery­
kańskie świadczą, jak wielkie jest 
bezkrólewie w Waszyngtonie".

„Humanite" stwierdza zaś: „Nie
odpowiedzieć obecnie na notę Moło- 
towa oznaczałoby przyznanie, że po­
lityka am erykańska m a charak ter 
konspiracji. S taw iając problem sto­
sunków radziecko-am erykańskich na 
forum  narodów, ZSRR dał raz jesz­
cze dowód, że jego rząd uważa się 
za odpowiedzialny przed światem, 
którem u składa sprawozdania".

Co mówi 
prasa anglosaska

„M anchester G uardian" cytuje o- 
pinie kół politycznych zbliżonych do 
ONZ, k tóra ironicznie ocenia poziom 
dyplomacji am erykańskiej.

Duża część prasy am erykańskiej 
atakuje rząd i wzywa do podjęcia 
rozmów ze Zw. Radzieckim. Publi­
cyści am erykańscy przyznają, wbrew 
oficjalnemu stanowisku D eparta­
m entu Stanu, że w ystąpienie am ba­

sadora Smitha zawiera ofertę rozpo­
częcia rokowań. Dziennik „P. M.“ 
zapytuje czego właściwie chce Mar­
shall: „uniknięcia wojny, czy unik­
nięcia pokoju".

Poprawki amerykańskie
Taktykę amerykańskich czynni­

ków rządowych charakteryzuje po­
dana przez agencję Tass wiadomość, 
w której agencja zwraca uwagę na
fakt, iż tekst odpowiedzi udzielonej 
przez rząd radziecki na demarche 
ambasadora Bedell Smitha opubli­
kowany został przez Departament 
Stanu z pewnymi charakterystycz­
nymi zmianami. A więc np. w tym 
ustępie oświadczenia rządu radziec­
kiego, w  którym jest mowa o tym, 
iż sojusz wojskowy 5 państw za­
chodnio - europejskich „może być 
skierowany przeciwko tym pań­
stwom, które były sojusznikami w  
czasie drugiej wojny światowej", 
wyraz „tym" w  publikacji Departa­
mentu Stanu zastąpiony został w y­
razem „wszystkim". W oświadczeniu 
rządu radzieckiego w  sprawie utwo­
rzenia sojuszu wojskowego 5 państw 
zachodnio -  europejskich zostało 
stwierdzone, że cała prasa brytyjska, 
francuska i amerykańska wyraźnie 
wskazała na to, iż sojusz ten skie­
rowany jest przeciwko ZSRR. W 
tekście opublikowanym w prasie a- 
merykańskiej ustęp ten został w  od­
powiedzi rządu radzieckiego całko­
wicie pominięty. Charakter tych po­
prawek jest bardzo wymowny — za­
znacza agencja Tass.

D e G asperi nadal pozostaje szefem  
rządu in ło sk ieg o

RZYM (PAP). Na posiedzeniu par 
lam entu dnia 12 bm. nowy prezy­
dent republiki włoskiej po złożeniu 
przysięgi na wierność państw u i 
konstytucji wygłosił orędzie do na­
rodu. W pizemówieniu Einaudi zło­
żył wyrazy uznania dla swego po­
przednika de Nicola, a następnie o- 
świadczył, iż jego przekonania rno- 
narchistyczne nie uniemożliwiają 
mu czynnej pracy dla dobra repu­
bliki.

Po odczytaniu orędzia prezydent 
udał się do K wirynału, gdzie pod­
czas oficjalnej audiencji prem ier de

Gasperi złożył na ręce nowego p re­
zydenta dymisję rządu. Wpbec nie 
przyjęcia dymisji przez prezyden­
ta, obecny rząd pozostanie praw ie 
nie zmieniony.

W najbliższych dniach rząd przed 
stawi się parlam entowi, celem uzy­
skania votum zaufania, które na- 
pewno otrzyma. De Gasperi bowiem 
nie potrzebuje ubiegać się w Izbie 
o poparcie saragatowców i republi­
kanów, posiadając bezwzględną 
większość, a w senacie poparcia u- 
dzieli m u któreś z małych stron­
nictw  prawicowych.

W  dniu 21 m afa  
p len arn e p o sied zen ie  Sejm u

Marszałek Sejmu, ob. W ładysław 
Kowalski ogłosił zwołanie posiedze­
nia Sejm u na dzień 21 maja, godz. 
11 rano.

Porządek dzienny posiedzenia 
przedstawia się jak następuje:

1) Pierwsze czytanie rządo­
wych projektów ustaw: o ratyfikacji 
konwencji kulturalnych między 
Rzeczpospolitą, a Republiką Wę­
gierską i Rum uńską Republiką Lu­
dową, oraz o ratyfikacji protokółu, 
podpisanego w T ondynie w sprawie 
zmiany układu o patentach nie­
mieckich.

2) Sprawozdanie Komisji Spół­
dzielczości, Aprowizacji i Handlu o- 
raz Przemysłowej o rządowych

projektach ustaw: o Centralnym
Związku Spółdzielczym, o C entra­
lach Spółdzielni, o Centralach Spół­
dzielczo - Państwowych i o P rzed­
siębiorstwach Państwowo - Spół­
dzielczych.

3) Spiawozdania Komisji P rze­
mysłowej o Dekretach Rządu R. P.: 
o częściowej zmianie praw a prze­
mysłowego, o zmianie ustaw y z 
dnia 19 lipca 1939 r., o Izbach Rze­
mieślniczych i ich Związku; o usta­
laniu cen na niektóre artykuły  w 
przemyśle pryw atnym  i spółdziel­
czym; o zmianie rozporządzenia Pre 
zydenta R P. z dnia 22 m arca 1928 
r. o ochronie wynalazków, wzorów i 
znaków towarowych.

gaśnięcia mandatu brytyjskiego w  
Palestynie — zgodnie z naturalnym  
i historycznym prawem narodu ży­
dowskiego oraz z rezolucją Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ — ogła­
szamy powstanie państwa żydow­
skiego w Palestynie, które będzie się 
nazywało IzraeL

Proklamacja stwierdza, że od 
chwili wygaśnięcia mandatu do u- 
tworzenia władz wybranych zgodnie 
z konstytucją, jaka ma być opraco­
wana przez Zgromadzenie Konsty­
tucyjne najpóźniej do 1 październi­
ka br. kierownictwo państwem ży­
dowskim spocznie w rękach Rady 
Narodowej.

Granice państwa będą otwarte dla 
wszystkich imigrantów żydowskich. 
Państwo żydowskie zapewni rozwój 
kraju na zasadach wolności, spra­
wiedliwości i pokoju, zagwarantuje 
całkowitą równość społeczną i poli­
tyczną swych mieszkańców niezale­
żnie od rasy, wyznania lub płci oraz 
całkowitą wolność nauczania i kul­
tury.

Proklamacja gwarantuje również 
ochronę świątyń i świętych miejsc 
wszystkich religii.

Rada zapowiada stosowanie przez 
nowe państwo zasad K arty ONZ i 
apeluje do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, aby użyczyła pomo­
cy narodowi żydowskiemu w budo­
wie jego państw a i postarała się o 
dopuszczenie tego państw a do ONZ. 
Proklam acja wzywa wreszcie wszy­
stkich mieszkańców arabskich no­
wego państw a, aby powrócili na 
drogę pokojową, obiecując im pełne 
i równe praw a obywatelskie oraz 
współudział w urzędach i in s ty tu ­
cjach państwowych. Równocześnie 
w pierwszej proklam acji zaofiaro­
wano pokój wszystkim sąsiednim 
krajom  arabskim.

W krótce po ogłoszeniu państw a 
Izrael powstał tymczasowy rząd ży­
dowski, którego prem ierem  i m ini­
strem  obrony został Ben Gurion. 
Tekę m inistra spraw  zagranicznych 
objął Shertok, m inistra spraw  we­
wnętrznych — Grynbaum.

Pierwszym aktem  rządu tymcza­
sowego było odwołanie brytyjskiej 
„Białej Księgi" z 1939 r„ ogranicza­
jącej im igrację do Palestyny oraz 
dotychczasowego ustaw odaw stw a w 
sprawie sprzedaży ziemi.

Stan wojenny 
w państwach arabskich

Wczoraj do późnej nocy nie nastą­
piło żadne oświadczenie o stanow i­
sku państw  arabskich wobec nowe­
go stanu rzeczy. W Egipcie, Syrii, 
Transjordanii i innych krajach arab 
skich panowała jednak niezwykle 
naprężona atmosfera.

Według doniesienia agencji Reu­
te ra  z K airu m inister wychowania 
rządu egipskiego, Abdel Razzagh el 
Sanhogi Pasza m iał oświadczyć, że 
w m inutę po północy z dn. 14 na 15 
m aja wojska egipskie przekroczą 
granice Palestyny, jednocześnie w 
całym Egipcie ogłoszony został stan 
wyjątkowy. W A leksandrii umiesz­
czono w  punktach o znaczeniu stra­
tegicznym baterie dział przeciwlot­
niczych. Przy wejściu do wszystkich 
garnizonów arm ii brytyjskiej w y­
stawiono podwójne warty. Wszyst­
kie mosty i główne ośrodki komu­
nikacyjne są obstawione przez woj­
sko.

S ekretariat Ligi A rabskiej ogło­
sił kom unikat, w którym  zwraca się 
do arabskiej opinii publicznej o u- 
znanie obecnego stanu za równo­
znaczny ze stanem  wojennym.

Między państwam i arabskim i a 
Wysokim Komitetem Arabskim w 
Palestynie istnieją jednak poważne 
rozdźwięki, o czym świadczy wystą­
pienie naczelnego dowódcy wojsk a- 
rabskich króla Abdullaha, który o- 
świadczył, że Komitet ten ma „nie­
reprezentatyw ny charakter" i uwa­
runkował użycie legionu transjor-

(Dokończenie na str. 3)
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P OZOSTAŁA na widowni właściwie Jedna tylko żałosna ( l i m :  Ernest 

Bevin. M inister spraw  zagranicznych Wielki ej Brytanii dowiedział 
się o przebiegu rozmów moskiewskich s  radia. Oficjalnie poinformowany
0 nich został przez rząd Stanów Zjednoczonych dopiero we środą, dnia 
12 maja, a więc o 24 godziny później, aniżeli każdy słuchacz rad ia
1 czytelnik gazet, a całe osiem dni po złożeniu noty przez am basadora 
am erykańskiego w Moskwie.

Londyński „Times** opisuje sytuację rządu brytyjskiego w  słowach, 
Jak zwykle bardzo um iarkowanych, niem niej jednak bardzo wymownych:

„R zą d  b ry ty jsk i nie zosta ł u p rzed zo n y  o nocie S tanów  Z jedno ­
czo n ych  do Z w iązku  R adzieckiego . Foreign O ffice  b y ł w czoraj (t.zn . 
11 m aja) bardzo pow ściągliw y w kom en tow an iu  now ej sytuacji, jaka  
się w ytw o rzy ła  w w yn iku  w ym iany no t, poniew aż nie zna ł oficja ln ie  
ich treści. Jedyna  in form acja , jaka  dotarła  na ten tem at do L o n d y ­
nu, pochodzi z  radia rosyjskiego  i rosyjsk ich  agencji prasow ych.

A m basada am erykańska  (w  L o ndyn ie ) nie była w stanie udzielić  
żadnych  w yjaśnień  odnośnie treści n o ty  am erykańsk ie j i być m oże, 
ze  gdy am basador S tanów  Z jed n o czo n ych , p. L ew is D ouglas, prosił 
o audiencją u p. Bevina, rów nież nie by ł w stanie podjąć dyskusji 
na tem at ko n sekw en c ji in ic ja tyw y am erykańsk ie j" .

Krótko i węzłowato, gdyby nie radio moskiewskie, pan Bevin pozo­
staw ałby nadal ciemny jak  tabaka w rogu. Sytuacja nie do pozazdro­
szczenia, zważywszy rolę, jaką p. Bevin pragnie odgrywać w obecnym 
układzie sił międzynarodowych.

JESZCZE! przed zakończeniem działań wojennych 
średnio po kapitulacji Niemiec

Europie i bezpo- 
hitlerowskich, ustalone zostały na 

konferencjach międzynarodowych pewne zasady ładu powojennego. 
O parte one były na założeniu współpracy trzech wielkich mocarstw: 
Związku Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych ł W ielkiej Brytanii. 
W układzie tym  zakładano równorzędność polityczną tych trzech partne­
rów. Przed dwoma laty  sytuacja kształtowała się tak, że Anglicy spo­
glądali na Amerykę nieco ■ góry, jak  na młodszego partnera  w  grze 
dyplom atycznej „Wielkiej Trójki**. P. Bevin zużył dw a la ta  na to, by 
analeóó się w sytuacji postronnego słuchacza radiowego, wychwytującego 
s  głośnika dalekie echa wielkich wydarzeń politycznych.

S chw ilą, gdy W aszyngton sięgnął po hegemonię polityczną i go­
spodarczą nad Europą Zaehodnią, p. Bevin uczynił wszystko, by mu 
realizację tych zam iarów  ułatwić. W ielka B rytania wprzęgła się bez 
■ostrzeżeń w rydw an ofensywy kapitalizm u am erykańskiego. Polityka 
brytyjska stała się bezwolnym cieniem polityki am erykańskiej. Już nie 

ty lko  program  i ideologia rządzącej P artii Pracy zostały bez wahania 
rzucone za burtę, ale i elem entarne interesy im perium  brytyjskiego zo­
stały podporządkowane zachłannym  pretensjom  Stanów Zjednoczonych. 
Zdawało się p. Bevinowi, że stanie się w ten sposób współuczestnikiem 
rabunkow ej ekspansji am erykańskiej i coś nie coś wydłubie z niej dla 
siebie. Jak  bardzo mu się ta  polityka udała, świadczy właśnie incydent 
ostatni.

NIEZALEŻNIE od właściwych intencji manewru am erykańskiego z dn. 
4 maja, jedno jest rzeczą pewną: że rząd am erykański gotów jest 

w każdej chwili odwrócić się tyłem do swych sojuszników, trak tu jąe 
ich jak  wasali, którym  można rozkazywać, ale z którymi nie trzeba się 
w  ogóle liczyć. Nawet nie trzeba wobec nich przestrzegać prym itywnych 
form  dobrego wychowania.

Bo przecież to  rząd am erykański pchnął Anglię 1 inne k ra je  Europy 
Zachodniej na tory beznadziejnej i rujnującej je  polityki „zimnej w oj­
ny** a krajam i Europy Wschodniej. To rząd am erykański blokuje nor­
m alny roawój stosunków gospodarczych między Wschodem a Zachodem, 
stosunków tak  potrzebnych wycieńczonym ekonomicznie krajom  za­
chodnio-europejskim  z Anglią na czele. To rząd am erykański wplątał 
te  wszystkie k raje  w  tworzenie rachitycznego „sojuszu wojskowego**. 
Rzecz zrozumiała, że gdy rozeszła się wieść, iż po tym wszystkim właśnie 
rząd am erykański składa, poza plecami swych wiernych wasali, propo­
zycje wobec rządu radzieckiego — w kołach „bloku zachodniego** nastał 
płacz i zgrzytanie zębów. Przyznajem y — nie jest przyjemnie, gdy się 
jest wystawionym do w iatru.

Nauczka była dotkliwa, choć — niestety — krótkotrw ała. P. Bevin 
niewątpliw ie łatw o da się pocieszyć 1 uspokoić. Nie liczymy, by był 
■dolny do przem yślenia spraw y do końca, an i do wyciągnięcia jakich­
kolwiek wniosków na przyszłość. Może jednak opinia brytyjska zrozumie 
sens polityki zagranicznej p. Bevina i spróbuje wywrzeć na nią Jakiś 
wpływ. Maluczko, a  na usamodzielnienie się będzie za późno. Jeden 
■ ostatnich dzwonków alarm owych rozbrzmiał w łaśnie z rad ia moskiew­
skiego.

Niedyskrecje tygodnika „Life“
Plan Marshalla — rewią odrodzonego kapitalizmu

M askarada w yraźnie zbliża się ku 
końcowi. P lan  M arsha lla  został 
uchw alony i Jest w prow adzany w 
życie. H u m an ita rn e  frazesy  i  filan ­
tro p ijn e  gesty  n ie  są  Ju l w ięcej po­
trzebne. Modna zacząć m ówić tw a r­
dym Językiem in teresu . W iększość 
p rasy  am erykańsk iej w eszła Już 
zdecydowanie n a  tę  drogę. O stat 
nio uczynił to  poczytny tygodnik 
am erykańsk i L IF E . W num erze 6 
z dnia 15 m arca  znajdujem y cibszer- 
ny  a rty k u ł redakcyjny, k tó ry  ze 
zdum iew ającą o tw artością odsłania 
isto tne m otyw y i cele P lanu  M ar­
shalla .

W ywody redak to rów  LIFE-u  są  
ta k  przekonyw ające, że w arto  je
przytoczyć w  obszernych w y ją t­
kach. L IF E  rozpraw ia się przede 
w szystkim  z naiw ną argum en tac ją  
n iektórych sk ra jn ie  reakcyjnych 
kół am erykańskich , dopatru jących  
się w  P lan ie  M arsha lla  p ie rw iast­
ków socjalistycznych. P ism o uspo­
k a ja  ich obawy, a le  przy  sposobno- 
d  obala m im owoli w szystkie fa ł­
szywe argum enty , k tórym i szerm o­
w ali obrońcy P lanu  M arshalla  w 
obozie praw icy socjalistycznej. Oto 
bowiem, co pisze L IF E :

„Jednym  z  często w  A m eryce u- 
żyw anych  argum entów  przeciwko  
Planowi M arshalla  je s t argum ent 
antysocjalistyczny. S form ułow ał go 
m . in. Harold Stassen. S tassen  i

n iektórzy  członkow ie K ongreeu  
chcieliby odm ówić pomocy, w yni­
kającej * P lanu M arshalla, tym  
krajom , k tóre  głoszą program  na­
cjonalizacji przem ysłu , ja k  wp. 
A nglia f.

„Socjaliści" — 
sprzymierzeńcami

D epartam ent S tanu  zbija  ten  ar­
gum ent, w skazując, że  socjaliści 
Europy zachodniej są naszym i naj­
lepszym i sprzym ierzeńcam i w  wal­
ce przeciw  kom unizm ow i. D eparta­
m en t S tanu  podkreśla p rzy ty m , ie  
byłoby rzeczą wysoce niedyploma- 
tyczną  pouczać inne rządy, ja k  m a­
ją  regulować w ew nętrzne  
sw ych kra jów

Tu następu je  m ały  w ykład pod­
staw owych zasad m achiavellizjnu 
politycznego d la nieuśw iadom io­
nych A m erykanów :

„Talleyrand powiedział kiedyś, że 
„interw encja“ i „nieinterwencja" to  
dwie nazw y na określenie te j sam ej 
polityki. O dyby K ongres w pisał wy- 
ra ’- ’.e an tysocjalistyczne klauzule  

I do ustaw y o Planie M arshalla, by­
łaby to  gruba in terw encja  i szereg  
szanujących się rządów socjali­
stycznych  w  Europie m usiałby  
prawdopodobnie w yrzec się pomocy 
am erykańsk ie j. A le w tedy  rządy te,

siłą rzeczy, m usia ły by w ejść na to­
ry  bardziej socjalistycznej niż do­
tąd polityki. Tym czasem  D eparta­
m en t S tanu  i adm inistracja  Planu  
M arshalla  — zdecydowanie opozy­
cy jne  wobec socjalizm u  — m ogą  
m etodam i „nieinterw encji"  zaham o­
wać postępy socjalizm u  i zawrócić 
Europę na inne tory, przy pomocy 
właściw ie u ży tych  funduszów  Pla­
nu M arshalla

L IF E  om aw ia z kolęd środki sub­
telnej „nieinterwencji*'.

Będą one polegały n a  w skazyw a 
niu, że naw et te  drobne refo rm y  
społeczne, k tó re  w prow adzono na 
Zachodzie Europy, ham ują  pos-tęp 

spraw y  j gospodarczy. Zaw ieszając nad E u­
ropą zachodnią sitałą groźbę w strzy ­
m ania dalszej pomocy, A m eryka 
może wym usić całkow itą uległość 
wobec swych żądań:

HW skazów ką, asy m a m y konty- 
nuować pomoc dla E uropy, będą 
okresow e dane o rozw oju  produkcji 
i postępach un ifikac ji gospodarczej 
E uropy. T en  sy stem  będzie zabez­
pieczeniem  przed nieudolnością so­
cja lizm u, a  rów nocześnie, stosując  
delikatne m etody dyplom atyczne, 
m ożna go w yzyskać jako  argum ent 
na rzecz kapita lizm u. A le to ju ż  le­
piej niechaj K ongres pozostaw i fa ­
chowcom".

MSfah szteriingtawy

&

W ielka B rytania zgodziła  się na pr zy jęc ie  p rzez  S tany  Z jednoczone  
kon tro li nad b lokiem  szterlingow ym

t tys .  J e r z y  Z. ar  u ba

F l e m s  z  ar SJywwizja
Stefan Matuszewski

W tym miesiącu przypada pląta działaniach tego frontu, który miał waniam polsko-radzieckiego braterstwa nino, przyszłych zdobywców Wansza-
rccznica utworzenia I Dywizji im. Ta- potem rozstrzygnąć o losach Polski, broni. wy { Wału P om orskiego, uczestników
deusza Kościuszki, zaczątku I Arznh, skazywano go na jałową bezczynność Kto uczestniczył w formowaniu szturmu na Berlin, 
powstałej na terenie Związku Radziec wtedy, gdy było to jednoznaczne ze Pierwszego Korpusu Polskiego w Dziś x  perspektywy historii moieany
kiego. zdradą własnego kraju j sprzeniewie- Związku Radzieckim w okolicy Rjaza- ocenić, jak bezpłodne w porównaniu

Dnia 8 maja 1943 roku ukazał się w rzeniam się walczącym z nawałą hit- nia, w historycznych już dziś S'elcaoh z trudem i ofiarą I Armii czy demo- 
„Wolnej Polsce", organie Związku Pa lerowaką ludom Europy. nad Oką, dla tego są to chwile nieza- kratyczmych formacji, wojskowych w
triotów Polskich w Moskwie komuni- Co najgorsze, na nas wszystkich pomniane. Wtedy, gdy żołnierze An- kraju były wysiłki jednostek podda- 
kat następującej treści: pozostałych Polaków w Związku Ra- dorsa z winy 6wego dowództwa roapo- nyoh sanacyjnemu dowództwu, pomJ-

.JRtąd Radziecki postanowił za- dzieckim padł cień haniebnej, and er- częli nową tułaczkę po dalekich od no, że towarzyszyło im niejednofcrot- 
dośćuczynić prośbie ZFP w sprawie scw*kiej dezercji. Rozproszeni po ol- Ojczyzny krajach, myśmy wkładali nie równie wielkie bohaterstwo i pa- 
ułworzenia na terytorium ZSRR poi- brzymich obszarach Związku Radz-iec- mundury żołnierskie po to, by skoó- triotyzm żołnierza polskiego. Życie za

przez zbankrutow a-
Czerwoną przeciwko najeźdźcom  . . . .
mieckim". wśród nas zdrowych i demokratycz- nie realna w obliczu frontowych wyda- wora rysowanym
Natvchmi'ant v*t iono do formo nych dążeń i ruchów ideowych. Nie rzeń i z dnia na dzień rosnących suk- nych polityków sanacyjnych, 

wsnia dywizji Tmemieemn przeszkolę- W***0 u<kiału w i Armii Czerwonej. Dziś z perspektywy historii możemy
»ia bojowego by jak najszybciej wziąć wTcłl a a a ź 3®*1** * hitlerowskim na- Największym życzeniem wszystkich ocenić, jak słuszna była idea wałki o 
udział w wojnie po stronie sowieckiej i«*dżcą, otoczeni byliśmy w momencie byrło najrychlej marsz tan rozpo- wyzwolenie kraju w sojuszu z Armią 
przeciw Niemcom. Chciano aadać nrorem ogół- cząć, wnieść swój wkład w zwycięstwo Czerwoną, jak słuszna była koncepcja

Korzyści businessmanów

Uspokoiwszy w  ten  sposób oba­
wy kół w ielkokapitalistycznych w  
Am eryce 1 obaliwszy przy spooob- 
no śd  obłudne tw ierdzenia L abour 
P a rty  n a  te m a t modlżwośol wyzy­
sk arna P lanu  M arsha lla  do celów 
socjalistycznych, L IF E  roztacza 
przed sw ym i czytelnikam i wspanla. 
łe perspektyw y odrodzenia k ap ita ­
lizm u n a  obszarach E uropy. Rów­
nocześnie zaś podkreśla  korzyści, 
jak ie  zeń p łyną d la  przedsiębior­
czych businessm anów  am erykań ­
skich:

„Plon M arshalla nie ty lko  stw a­
rza szanse zjednoczenia Europy, ale 
toruje drogę odrodzeniu wolnego  
handlu i system u  pryw atnego przed 
siębiorstwa.

Przedsiębiorcy am erykańscy nie 
inw estu ją  obecnie sw ych  kapitałów  
w  Europie, ponieważ nie m ogą w y­
m ieniać w alu t europejskich na do­
lary i ponieważ horyzont politycz­
ny je st zachm urzony. A le, jeżeli 
Plan M arshalla spełni sw e w stępne  
zadanie  i  uzdrow i w a lu ty  europej­
skie, to w  następnej fazie  m oże się 
stać rewią odrodzonego kapita liz­
m u. A w tedy  znajdzie się w ięcej ka ­
pitałów  am erykańskich , gotourych 
szukać lo ka ty  w  Europie, aniżeli 
przypuszcza D epartam ent Stanu. 
Z najdą  się nie ty lko  kapita ły  Wall 
Street, ale i kap ita ły  spółek a kcy j­
nych“.

I  wreszcie L IF E  w yciąga wnioski 
końcowe:

„Tak więc ów  argum ent antyso­
cja listyczny przeciw ko Planowi Mar 
shalla  je s t n iesłuszny. Je s t on ra­
czej przypom nieniem , że m u sim y  * 
pow inniśm y kierow ać Plan M ar­
shalla  na  drogi kapita lizm u. Pa­
m ięta jm y, że 8 tany  Zjednoczone są 
kra jem  kapita lizm u  i że nie należy  
się tego kap ita lizm u  w stydzić. K ie­
dy  Europa w kracza na drogę odro­
dzenia  — osta tn i etap  realizacji 
Planu M arshalla m usi być tr iu m ­
fe m  w olnej gospodarki kap ita li­
stycznej".

Powiedziane jasno, kom entarze 
zbyteczne.

L IF E  dociera, ja k  w iadom o nie 
tylko do nas (za żelazną ku rtynę!), 
ale i do Londynu, Paryża, Brukseli 
i A m sterdam u. Może by tzw. „Mar- 
shallow ska" M iędzynarodów ka p a r  
tli socjalistycznych w ydała  te n  a r ­
tykuł jak o  podręcznik szkolenia po­
litycznego? J e s t on znacznie b a r­
dziej przejrzysty , zrozum iały i uczci 
wy, niż uchw ały w szystkich 16 za­
chodnio europejskich p a rtii socjali­
stycznych n a  tem at P lan u  Mar- 
schalla.

R. LEWIŃSKI

fctaa Losowanej przm  matadorów ka “ •f nieufności.. ruid Niemcami. Przybywali do Sielc Krajowej Rady Narodowej i tych 
pkału międzynarodowego, « popu]ary- Powstania nowa) pch&iej erganfca- Polacy ■ różnych stron Związku Ra- wszystkich wojskowych ugrupowań 
aowanej w Polsce koncepcji „dwóch cjg i formacji wojskowej, która byłyby dadeakiego, często x odległych bardzo Polski Podziemnej, która świadomi* 
wrogów". Chciano zadać kłam ta*»a w etanie zmienić położeni* 1 rolę po- zakątków. Byli to ludzie, pochodzący walczyły o Polskę Ludową, 
broniącej konieczności „stanie z faro- aostałyoh Polaków w ZSRR, wyłonić z roamafrtydh warstw epołecamych, Fundament, na którym powstaje
nią u nogi" w okresie, gdy toczyła ażę stanowisko, zgodna s  interesem naro- ludzi* różnych poglądów politycznych. gmaoh Poiskj Ludowej, założony ao-
decydująca walka o przyszłość. — Ha- du, stało się w tych warunkach bez- Przybywali mężczyźni i kobiety, czę- *tał przez demokratyczne, lewicowe
sio to .podtrzymywane było również sporną koniecznością. Taka była ge- sto ojcowie wraz z całymi rodzinami- ugrupowania polityczne i wojskowe
przez gen, A n d e r s a , który pod rozma- ®eza Związku Patriotów Polskich i Idea Dywizji Kościuezkowsikiej, idea Polski Podziemnej oraz przez Dywizję 
jtymi pretekstami nie wprowadzał sfor tworzenia I Dywizji Kościuszkowskiej, j Armii Polskiej, idea wspólnej walki Kościuszkowską i I Armię, stworzoną 
mowarnych przez siebie na terenie Historyczna rola ZPP i Kościusz- z Armią Cezrwoną o wyzwolenie Pol- w ZSRR. Głębokie uświadomienie so- 
ZSRR w latach 1942 — 1943 dywiziji kowców polega na wytyczeniu wszyst- eki była jasna, prosta i przez życie bie tej prawdy będzie gwarancją trwa 
do akcji bajowej. kim Polakom przebywającym na tere- samo wyłoniona. * łoścj dokonanego dzieła, będzie iró-

Jak  wiadomo, w najkrytyczniejszym nie ZSRR najpewniejszej i najbliższej Nie było tu fałszu i pobtykienstwa, dłem pogłębiania przyjaźni między 
momencie wojny, bo w pamiętne dni drogi do kraju, na zagwarantowaniu jak w Rządzie Londyńskim i w dowódz Polską a Związkiem Radzieckim, bę
bitwy o Stalingrad, dywizje te wy- im współudziału w walkach na froncie twi* armii Andersa. Stąd wysoki po- dzie bodźcem do dalszych wysiłków w
prowadzone zostały do Iranu, Miało wschodnim, gdzie w rok później roz- 'dom ideowy i moralny żołnierzy, pod dziedzinie zwiększania potencjału go­
to znaczenie przede wszystkim dla nas począł się bój o Polskę. Powstanie noszony dzięki atmosferze, jaka parno- epodarczego naszego państwa, gwaran
Polaków. Zamykano żołnierzowi poi- więc ZPP i I Dywizji było zapocząt- wała w I Dywizji, stąd ich niezrówna- tującego obronę najszczytniejszych na
•kiemu najbliższą drogę do kraju, po- kowaniem nowej fazy w stosunkach ną potem postawa bojowa na fronci*. szych ideałów: wolności i suwerenno-| w okresie do 1947 r. 8-krotnie wzro
gtawLno to  możliwości udziału w polsko-radzieckich, było zapoczątko- Stąd bohaterstwo żołnierzy spod Le- ści Polski Ludów*}. sta lim ba dzieci objętych akcją żłob

Zdradliwa natura 
Józefa Mariana

Od czasu, kiedy „Szpilki* sta ją  
się coraz m niej zabaw ne, p rzerzu ­
ciłem  się na lek tu rę innych pism  
hum orystycznych, jak „Niedziela**, 
„Ł ad  Boży** itp. I nie zaw iodłem  
się. H um or tych pism  jest n ieza­
wodny, szczery jak  kryszta ł. Je st 
to  rzadko  spotykany  typ hum oru, 
hum or m im owolny. W ym ienione 
pism a hum orystyczne najpow aż­
niej w św iecie d ruku ją  artyku ły  bo ­
jow e, nieugięte, nie zda jąc  sobie 
spraw y z w łasnego kom izm u.

O to przykład : Pismo? —  „Ł ad
Boży“. Podty tu ł? —  „Tygodnik dla 
rodzin  katolickich**. D a ta  i m iejsce 
w ydania? —  W łocław ek, 16 —  22 
m aja 1948 r. R edaktor7  —  Ks. d r 
W. M irski. W ydaw ca? —  K uria  
D iecezjalna. A u to r artykułu? — 
Józef M arian  Święcicki. T ytu ł ar* 
tykulu? —  „Z łudzenia ludzkiej na- 
tu ry “.

Tyle co do personalii. A  o to  
fragm ent publicystyki, za ty tu łow a­
ny „S am ołudzenie" (podkreślenia 
w tekście nasze):

Ileż to razy oglądamy młodego 
zakochanego człowieka! Wydaje mu 
się, że odkrył na świecie jakąś nie­
bywałą doskonałość, jakiegoś przy­
obleczonego w ciało ludzkie anioła. 
Jego szczęście najwyższe, to połą­
czenie z ukochaną. Wydaje mu sę , 
że gdyby tylko zwalczył istniejące 
przeszkody, gdyby mogli pójść w 
życie we dwoje, to ziemia stałaby 
*ię rajem, w którym on, aż po 
ostatni dzień swego żywota prze­
bywałby w niezamąconej radości. 
Biedny, nie rozumie jak wielką jest 
jego pomyłka! N « wie, że ta o- 
gromna bez skazy miłość, która go­
reje w ludzkim, wiecznie niesytym 
sercu, może znaleźć godny siebie 
przedmiot dopiero w niebie, że sam 
Bóg tylko może odpowiedzieć ta­
kim pragnieniom! Ta czarująca isto­
ta, którą on w swojej iniaginacji 
srebrzy i złoci, w nadziemską stro­
jąc aureolę, jest przecież tylko po­
spolitym, zwykłym stworzeniem, 
słabą i ograniczoną dziewczyną, 
która jego ogromnym wymaganiom 
nie jest w stanie sprostać, która 
pragnie nie bezkrytycznego zachwy­
tu, ale pobłażania i wyrozumiałości. 
1 potrzeba dopiero, aby zetknął sif 
z rzeczywistą praktyką życiową, że­
by naocznie przekonał się o swym 
biędzie, by wreszcie spadły mu łu­
ski z oczu i pojął, że jest powoła­
ny do innego, nieskończenie więk­
szego kochania. Trzeba, aby zbla­
dła panieńska krasa ukochanej, aby 
twarz jej poryły w bruzdy codzien­
ne troski i cierpienia, by uwierzył, 
że piękno stworzeń kruchsze jest 
od szkła, i w samym zaraniu dźwi­
ga już zarody śmierci, że „rannej 
róży wzorem rozkwita rano, więd- 
nieje wieczorem*'. Natura, ze wzglę­
du na dobro gatunku pcha obie 
płci ku sobie, obiecując im więcej 
niż jest w stanie dotrzymać. I dla­

tego człowiek nie może naiwnie 
dowierzać swym instynktom i po­
pędom, pamiętając, że nieskażona, 
ale oczyszczana, uszlachetniona ła­
ską natura winna być jego prze­
wodnikiem, że nie człowiek cieles­
ny, natrętnie dobijający się prawa 
głosu, ale człowiek duchowy wi­
nien w nim zwyciężaćl 

O, Jan ie  M arian ie Swięcickil 
Czyżeś Ty żonaty? Jeśli tak , to -ć 
nie zazdroszczę. Jeśli P an i T w oja 
p rzeczy ta herezje , k tóreś pow ypi­
sywał, m arna T w oja godzinal P o­
w iadasz, że kobie ta je s t „ty lko  po ­
spolitym , zw ykłym  stworzeniem**, 
pow iadasz —  Ty nie ograniczony 
—  że jest „s łabą i ograniczoną'*. 
W ięcej, zd radzasz  ta jem nice do­
m ow e: „nie jest w stan ie  sp ro ­
stać  O G R O M N Y M  w ym aganiom  *1 
Czyż aby „zb lad ła już jej pan ień ­
ska krasa**, że nie m ogłeś dłużej 
cierpieć w m ilczeniu?

A ta  biedna, n ieszczęsna, spo­
tw arzona n a tu ra : „ N a tu ra  ze
w zględu na dobro gatunku pcha 
obie płci ku sobie, obiecując im 
więcej, niż jest w stan ie dotrzy- 
m ać“. Co P anu, proszę Pana, n a ­
tu ra  obiecyw ała, czego nie do trzy­
m ała? N ajp ierw  pchała , a  potem  
nie do trzym ała . S trrraszne, w spół­
czuję z głębi sercal

A sw oją drogą, to  dziwne, że ta ­
kie typy się jeszcze uchow ały w 
wieku, kiedy kobiety są m inistram i, 
i to  ośw iaty. JO T E R

Fundusz Akcji Socjalnej 
u; zakładach podległych Min. P. i H.

W prz*dsiębiom»twaoh podległych 
Ministerstwu Pn*my»Ju i Handlu u- 
tworzono Fundusz Akcji Socjalnej, 
który powstał z sum preliminowa­
nych przez centralne zarządy prze­
mysłu. Fundusz przeznaczony jest m. 
in. na organizowanie i finansowanie 
żłobków, stacji opieki nad matką i 
dzieckiem, wczasów pracowniczych, 
organizowanie pomocy sanitarnej, na 
okolicznościowe zasiłki dla pracow­
ników itp.

Akcja socjalna była prowadzona w 
zakładach pracy podległych Minister 
sitwu Przemysłu i Handlu od 1945 r. 
W pierwszym okresie akcja ta me 
miała charakteru planowego. Mimo to

ków przyfabrycznych. W 1945 r. prze_ 
bywało w żłobkach 654 dzieci. W ro­
ku 1947 4.815 dzieci. W 1945 r. 952 
dzieci korzystało ze stacji opieki nad 
matką i dzieckiem, w ub. roku korzy­
stało z tych stacji 54.646 dzieci. W 
przedszkolach fabrycznych opiekę i 
wyżywienie w czasie pracy rodziców 
ZDalazło w 1945 r. 650 dzieci, w  roku 
ub. już 30.522 dzieci. Kolonie i pół­
kolonie zorganizowane po raz pierw­
szy w 1945 r. objęły 14.500 dzieci, w 
r ub. 155.320 dzieci. Ogólne wydatki 
na zorganizowaną opiekę nad matką 
i dzieckiem przekroczyły w ub. roku 
3 miliardy zł.

W roku bieżącym dzięki utworze­
niu Funduszu, akcja socjalna będzie 
miała zabezpieczone podstawy
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JSŁUŻBY POLSCE"

„Polska Zbrojna'*, organ Woj- 
«ka Polskiego ocenia w nastę­
pujący sposób zapoczątkowane 
przed dworna tygodniami prace 
brygad „Służby Polsce".

Start ^SłuibY Polsce" byt n ie- 
wętpttwsa całkow icla udany. M lo- 
dzitol pow ołana do brygad stawiła 
( 4  «  « a  procentach n i  wyznaczo- 
m  punkty zborne. Mało tego. Po 
przyjaździe każdej p raw ie bryga­
dy na Miejsce pracy, okazyw ało 
Olą, te  pow ołanym  do brygad tow a- 
**y*zy przeciętnie l ł  —  M „ochoł- 
■ików", tj. łych, którzy przyjechali 
-M  własną ręką", chcąc za wezel- 
ką  ceną dostać się do brygad. Ju i 
to  świadczy e  entuzjazmie, z Jakim 
K łodzie! przyjęła Ideę .JShiżby Pol­
eca".

potw ierdzają to  w yniki pracy. 
T am, gdzie insty tucje gospodarcze, 
korzystające z usług brygad przy­
gotow ały dobry i przem yślany plan 
pracy, m łodzie! Ju t w  pierwszych 
dniach w ykonuje 1 często przekra­
cza ustalone normy. 1 tak  np. w 
Kon*'tie w ykonanie przeciętnych 
norm  produkcyjnych sięga 200— 300 
p ro c , m  Żuławach, gdzie Junacy 
pracu ją  przy osuszaniu terenu — 
130 p ro c , w innych m iejscowo­
ściach ~  100 p ro c  Junacy pracu­
ją  weządhie z zapałem, współzawod 
M o  w* a» eobą w aztachetnym w y- 
lc% « precy. Tego naturalnego 1 w 
pe ta l mocum lałego zapała ml odcię­
ty  nie wolno nbtomu m arnować 
prze* nieudolną organizację pracy. 
Trudno dlatego nie mleć pow aż­
nych zastrzeżeń do W arszaw skiej 
Dyrekcji Odbudowy, która w yraź­
nie zaniedbała przygotowanie nale- 
ftytege planu dla brygady pracuj ą- 
e*l w W ai ssaw ie przy rozszerzaniu 
M arszałkowskie) ł  budow y trasy 
W — Z, co odbiło się ujem nie na jej 
pracach.

Z ew u g ś na bliskie Ju t roipoczę- 
d t  akcji „trzytfeiiówek", a  także 
w związku za zbliżającym *4ę dru­
gim turnusem  brygad —■ konieczne 
Jest zw rócenie uw agi w szystkich 
tery to ria lnych  organizacji ,,SP’“ 
miejscowych organizacji młodzieżo 
wych, władz 1 Instytucji na przygo 
towanśe na czas racjonalnych 1 kon 
krotnych planów pracy Jonaków 1 
narzędzi. Jest to rzecz bardzo w a­
żna, gdyż lepiej zawczasu skontro­
lować stopień przygotow ania, niż 
późnie) prostow ać ewen tu alna błę­
dy i braki obniżające w ydajność 
pracy młodzieży ł je j zapał.

• to r t .S łużby  Polsce" należy o - 
w alać  za całkow ici* udany Jeszcze 
z Jednego powodu. N ie zawiodła mło 
dztsd, a le  zawiodła również orga- 
■ b a c js  Młnso b raku  dośw iadcza- 
■ta 1 krótkiego okresu organizacyj­
nego, mimo różnorodnych trudno­
ści i zadań, k tóre m usiała 1 nadal 
mnsi organizacja realizow ać równo_ 
cześnię i  szybko, m łode kajlry 
„Służby Polsce" dzięki swej ofiar­
ności i  pośw ięceniu potrafiły  spro 
Stać swym trudnym  zadaniom. Mło­
dzież czuje się w brygadach dobrze. 
Zapewniono je j zdrow e w arunki 
p racy i nauki, opiekę lekarską, go­
dziwą rozryw kę, możność rozwoju 
kulturalnego i fizycznego. Zapew­
niono brygadom  należy te  zaopa­
trzenie w żywność, um undurow a­
nie, sprzęt obozowy. N ie zawiodła 
rów nież organizacja przejazdów.

7j o s ta tn ie 1 c h w i l i

Polscg  b o k serzg  
w g c ię ia ją  uj P a iu*u

PARY2. W szczelnie wypełnionej 
sali „Elisse M ontm artre" w Paryżu od­
były *ij spotkania bokserskie w ra­
mach Igrzysk Sportowych Związków 
Zawodowych, przy udziale zawodni­
ków polskich, francuskich, rum uńskch 
I fińskch  Polacy odnieśli w elki suk­
ces, w ygryw ając wszystkie spotkania.

W wadze pólśredniej: Chychla po
najpiękniejszej walce dnia, pokona! 
zdecydowanie na punkty jednego z 
najlepszych bokserów francusk ch w 
tej kategorii Jam arę. Polak wyg a! zde­
cydowanie dwie rundy, trzecią zaś zre­
misował.

W wadze półciężkiej: Nowara zwy­
ciężył na punkty m s trza  robotn czego 
Francji Bazina, górując zdecydowanie 
we wszystkich trzech starciach.

W wadze ciężkiej: Jaskóła pokonał 
na punkty robotniczego m strza F ran­
cji Baig‘a, mając przew agę przez wazy 
stldc trzy rundy.

p r z e ś l ą
k o m i s j i

d u j e
ONZ

34 dalszych patriotów greckich  
skazanych na śmierć

ATENY. (Obsł. wl.). Terror, uprawiany prze* rząd 
ateński, nie ustaje. Jak podaje agencja Tanjug. Radio W ol­
nej Grecji donosi, że trybunał wojskowy w Salonikach ska 
zal na śmierć 34 osoby a 39 dalszych oskarżonych o 
„szpiegostwo" na różne inne kary.
W czasie przewodu sądow ego oka­

zało się, ta  zarzucana podsądnym  
,,szpiegostwo" polegało na zbieraniu 
danych dotyczących zbrodni m onar- 
chofaszystowskiaji, które m iały być 
przekazane kom isji bałkańskiej ONZ.

PAP podaje, że przed specjalnym  
sądem poć owym postawiono 114 żoł­
nierzy greckich, oskarżonych o „re­
w oltę". Żołnierze d , którzy znajdują 
się w osław ionym  obozie koncentra­
cyjnym  na w yspie M akronisl, urządz;
11 dem onstrację na znak protestu prze 
ciwko straszliw ym  w arunkom , panu­

jącym  w tym  obozie. W  odpowiedzi 
na to, straż obozowa ostrzelała więź­
niów z karabinów  m aszynowych, zabi­
ja jąc  1 raniąc 250. Z pozostałych 
przy życiu postawiono obecnie przed 
sądem 114.

Milczenie rządów m ocarstw  zachod­
nich zachęca rząd ateński do konty­
nuow ania m asakry  dem okratów  grec- 
Vch.
Protesty z  całego świata

Fala protestów  napływ a w dalszym 
ciągu z całego św iata.

C harge d 'affaires radziecki w Ate­
nach, C iam yazaw , złożył w imieniu 
rządu ZSRR na ręce Tsaldartsa oświad 
czante toeści następu jącej:

„Rząd radziecki uważa za w skaza 
ne zwrócić uw agę rządu greckiego 
na to, że egzekucje dem okratów  prze­
prow adzane w tej chwili w G recji wy 
w ołały oburzanie narodu radzieckie­
go. Prześladow anie patriotów  grec­
kich, którzy w swoim czasie walczy­
li z okupantam i niem ieckimi nie m a­
ją w opinii całego świata cyw ilizow a­
nego żadnego uspraw iedliw ienia. 
Społeczeństwo raeW edde oczekuj* 
natychm iastow ego zaprzestania egze­
kucji, przeciwko którym  burzy się *u_ 
mienie narodu.

Rząd radziedki całkowicie podziela 
te nastro je  społeczeństw a radzieckie­
go".

Komitet pomocy narodow i greckie- 
I mu w Trieście, zwrócił się  do ONZ

a protestem  przeciwko masowym eg ie  
kucjom  w Grecji. Komitet wzywa 
Radę Bezpieczeństwa ONZ by użyła 
całego swego autorytetu  1 położyła 
kie* dalszym przestępstw om  1 maso­
wym mordom patriotów , dokonyw a­
nym przez faszystowski rząd Sofulisa.

Centrala rum uńskich zw. zawodo­
wych przesłała do Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych depe­
szę, w której p ro testu je  w  imieniu 
półtora miliona robotników rum uń­
skich przeciwko krwawem u terrorow i, 
stosowanemu prze* reżim ateński.

W e Francji napływ ają codziennie 
do m inisterstw a spraw  zagranicznych, 
do prezydenta republiki 1 do posel­
stw a greckiego setk i pism pro tests  
cyjnych

WoJeiBÓdllUD* 
o lsz tyńsk ie  i  szczec ińsk ie  
p rzodu ją  u; a ’ cji s ie u n e )

Dzięki sprzyjającej pogodzą, akcja 
siewnz zbóż jarych został* ukończo­
na w* właściwym czasit Vf-g ort***- 
tacyjnych danych, znacznie przekro­
czyły plan województwa: olsztyński*, 
szczecińskie, rzet/uwskia, gdański*. 
Pozostałe województwa wykonały za­
siewy zgodnie z planem.

Zasiewy innych rośiin są na ukoń­
czeniu. Obsiano dotąd 74 proc. ogóisl* 
planowanego obsiewu.

Sadzenie ziemniaków przebiega n o ^  
malnie.

„Prauida * obnaża isto tne zam iary 
k iero tuuikóir polityki am erykańskiej

W ielkie rozczarowanie 
po oświadczeniu Marshalla

MOSKWA (PAP). — O m aw iając w ym ianę poglądów  pomiędzy St. 
Zjednoczonymi a  Zw. Radzieckim, dziennik ..Praw da" stw ierdza, że 
w yw ołała ona na całym św fede  w ielk ie zainteresow anie.

Jak  podkreślił kom entator agencji 
R eutera, w Londynie odczuto olbrzy­
mią ulgę z chwilą, gdy Zw. Radziecki 
agodził «ię na propozycję St. Zjedno- 
conych wszczęcia rokow ań w  celu 
w yrów nania różnic zdań między obu 
krajam i.

Dziennik paryski „Le Monde" p i­
sał, że „D epartam ent Stanu chciał 
rozpocząć 6®czere rozmowy ze Zw.
R adzied»in żeby uspokoić naród ame­
rykański i położyć kres psychozie 
wojennej.

Również dzienniki am erykańskie 
z zadowoleniem pow itały wiadomość 
o przyjęciu przez Zw. Radziecki p ro­
pozycji wszczęcia rokowań. ,

,,Praw da" podkreśla, że naw et zna­
ni le  swego antyradzieckiego nasta­
wienia politycy am erykańscy jak se­
nator Connoly i przewodniczący Iz­
by Reprezentantów  M artin, licząc się

—t r lr  w A  C.S.'* Gw
Dy f c e p r e z w n c w iw w  m a j u u ,  •  ' \ r j*  \
z opinią społeczeństw a am erykańskie- da" -  w  W aszyngtonie odbyło rtę

go uw ażali za w skazane pow itać z
uznaniem zapowiedź rokow ań między 
W aszyngtonem  a Moskwą.

,,W ten sposób — pisze ,,Prawda 
— wszystko w ydawało się w skazywać 
na to, że propozycja rządu am erykań­
skiego, na k tó rą  w yraził Igodę rząd 
radziecki będzie zrealizow ana i i e 
rozmowy będą mogły się  rozpocząć. 
Lecz kierow nicy polityki am erykań­
skiej w ystąpili z oświadczeniami, któ 
ra dowiodły raz jeszcze jakie  są  ich 
prawdziwe zam iary. Prezydent Tru­
man i m inister M arshall stw ierdzili, 
że polityka St. Zjednoczonych pozo­
staje bez zmian. M arshall dodał, ie  
rząd am erykański nie ma zam iaru 
prowadzić dw ustronnych rokow ań ze 
Zw. Radzieckim w spraw ach, do tyczą­
cych interesów  innych rządów".

Jed n o czen ie  —  stw ierdza „Praw ­
da”

szereg poufnych konferencji praso­
w ych dla dziennikarzy am erykań­
skich, w wyniku których ton prasy 
am erykańskiej natychm iast się zmie­
nił i s ta ł się  o w isie chłodniejszy.

Pow ołując się na  opinie, wedle któ 
rych D epartam ent Stanu czuł się za­
skoczony szybką decyzję rządu ra­
dzieckiego, „Praw da" cy tu je  głos 
dziennika am erykańskiego. ,,New 
York H erald T ribune'1, k tó ry  w chw i. 
Ii obecnej najw idoczniej w skutek in­
strukcji D epartam entu S tanu dąży do 
ochłodzenia entuzjazm u sw ych czy­
telników , stw ierdza mimo wszystko 
że „Biały Dom i D epartam ent Stanu 
nie pow itali dostatecznie przychylnie 
zgody rządu radzieckiego na propo­
zycje rozpoczęcia rokow ań, w ysunię­
tą przez am basadora Bedel Smitha".

W  zakończeniu „Praw da" podkreś­
la, że w krajach dem okracji ludowej, 
gdzie pokojow a polityka Zw. Radziec­
kiego spotyka się *  całkow itym  zro­
zumieniem i uznaniem , inicjatyw a 
St. Zjednoczonych została należycie 
oceniona. Toteż zw rot, k tó ry  n astą ­
pił w  polityce am erykańskiej w yw o­
łał w  tych  k ra jach  w iele ocen kry­
tycznych. ' k

M om e u stau ip
P rezy d en t H P zarządził ogłoszeni* 

w  D zienniku U staw  R P  n as tęp u ją ­
cych ustaw :

o zm ianie ustaw y  z dn ia  2 lłpca 
1924 r. w  przedm iocie p racy  m ło­
docianych i kobiet 1 o zm ianie u -  
staw y  z dni* 28 m arca  1933 r. o u -  

I bezpieczeniu społecznym .

Goście czechosłotuaccjj 
udali się do Szczecina

W dniu 14 bm. przybyli z W arszawy 
do Gdańska minister Spraw Zagrań cz- 
nych Republiki Czećhoslowacktej d r 
Vladimir Clementis, minister Komuni­
kacji p. Alois Petr wraz z tow arzyszą­
cymi m osobami. M inistrom Clemen- 
fisowi i Petrowi tow arzyszył m n ster 
2eglugi ob. Rapacki, m n. Grosz, amba 

! sador R. P . w Pradze ob. Olszewski 
i ambasador Czechosłowacji w W ar­
szawie Józef Hejret.

Na dworcu udekorowanym barw am i 
polskimi i czechosłowackimi powitał 
przybyłych wojewoda gdański in i. 2ra- 
łek. przewodn czący WRN ob. Duda- 
Dziewierz, dowódca M arynarki W ojen­
nej kontradmirał Steyer i prezydent 
miasta Gdańska Now dd .

Z dworca kolejowego min strow  e 
czechosłowaccy w raz z tow arzyszący­

mi im osobami udali się na Blskupfą 
Górę w Gdańsku, skąd rozpościera s j  
ogólny w dok na m as to  i port. po 
czym zwiedzili ratusz Starom iejski Z 
Gdańska udali się do katedry w O li­
wie, gdzie wysłuchali koncertu, ode­
granego na słynnych organach.

Po krótkim odpoczynku w Sopod*. 
wyjecliali oni do Gdyni. Po zwiedz*- 
n u miasta i portu udaL się do port* 
wojennego na Oksywiu.

Po wyjściu gości na okręt — ORF 
„Błyskawica", wyruszy! przy dźwiękach 
hymnów narodowych obu bratnich na­
rodów w podróż do Szczecina

♦
Dnia 14 bm. wieczorem min. M odi*-

lewski i min. Rabanowski wyjechaE I  
W arszawy, udając s ę do Szczecina.

Odezira Komisfi Ceatr. Ztu. Zauj, 
uj dniu ŚuJięta L udouego

Armia, która iryrosła z ludu 
dobrze służy Rzeczypospolitej

Marszałek Żymierski promuie 
oficerów —saperów tue W rocławiu

Szkoła Podchorążych wojsk inżynieryjno - saperskich 
we Wrocławiu, a  wraz z nią całe odrodzone Wolsko Pol­
skie obchodziło wczoraj uroczyście 5-tą promocję ofice­
rów’ woitk saperskich, połączoną z aklem dekoracji orde­
rem Czerwonej Gwiazdy" sztandarów I i II Warszaw­
s k i c h "  Pułków Saperskich, oraz I Pułku Pontonowego, od­
znaczonych iuż uprzednio Krzyżem 
Krzyżem Grunwaldu.

Virtuti Militari i

N a uroczystość p rzybył do W ro­
cław ia M arszałek  Polski M ichał ż y ­
m ierski, d -ca  w ojsk  lądow ych gen. 
b ron i P opław ski, a ttache  w ojskow y 
Z w iązku R adzieckiego w  W arsza­
w ie gen. m jr. M asłów  ! Inspektor 
w ojsk  inżyn iery jno  -  sapersk ich  
gen. dyw izji B ordziłow ski. Po rapo r 
cle, złożonym  przez dow ódcę Szko­
ły  Podchorążych  S aperów  gen. L u - 
bańskiego, M arszałek Ż ym iersk i do­
konał p rzeg lądu  kom pan ii O ficer­
skich  Szkół P iechoty  1 Saperów , 
kom panii honorow ych bohatersk icn  
pu łków  W arszaw skich  oraz hufców  
„S. P .“, po czym odczytał rozkaz o 
udekorow an iu  o rd e rem  „Czerw onej 
G w iazdy", n adanym  przez Radę N aj 
w yższą ZSRR sztandarom  b o h a te r­
skich  pu łków  sapersk ich  W P. W o- 
becnoścl m arsza łk a  Żym ierskiego, a t 
tache  w ojskow ego ZSRR, genera ła  
M asłow a 1 genera lic ji sz tandary  zo 
sta ły  uroczyście udekorow ane.

M arszałek  Polski, p rom u jąc  pod­
chorążych na oficerów  w ojsk  sa­
persk ich  powiedzieli m . in.:

Przemówienie 
Marszałka Żymierskiego

W asze dzisiejsze św ięto, łączy się 
z uroczystością odznaczenia sz tan ­
darów  pułków  sapersk ich  w ysokim  
o rderem  b ra tn ie j nam  A rm ii R a­
dzieckiej. W asza prom ocja  zbiega

się rów nież z obchodzonym  uroczy­
ście przez m asy chłopskie w  Polsce 
Św iętem  Ludow ym .

Są to  w ielk ie sym bole d la  nasze­
go w ojska. W szystkie w span ia łe  rw y 
cięstw a, k tó rym i w ojsko polskie mo 
że się z zasłużoną dum ą poszczycić, 
w yp ływ ają  z naszej jedności z lu ­
dem  polskim , oraz z sojuszu z n a ­
szym i najlepszym i tow arzyszam i 
b ron i z okresu  o sta tn ie j w ojny, z 
żołnierzam i sojuszniczej, potężnej 
A rm ii R adzieckiej.

Ih-zypom inając następn ie  w alki

I oddziałów  partyzanck ich  przeciw ko
Niem com , w alk i P ierw szej D ywizji, 
P ierw szej i D rugiej A rm ii, M ars za - 

Jłek  podkreślił z naciskiem , że n a -  
lleży strzec zdobyczy politycznych 1 
‘ podstaw  ideologicznych naszego 
w ojska.

W iększość spośród w as — pow ie­
dział M arszałek  Ż ym iersk i — po­
chodzi z ludu. Je s tem  głęboko prze­
konany , że w  te j zaszczytnej służbie 
będziecie w iernym i i n iezłom nym i 
żołnierzam i R zeczypospolitej. Życzę 
w am  ja k  najw iększych  sukcesów , 
jak  najlepszych  w yników  w  dalszej 
p racy  i w  służbie d la  narodu .

U roczystości zakończyła defilada, 
oraz w spólny żo łn iersk i obikd, z u -  
działem  naczelnego  dow ódcy O dro­
dzonego W ojska Polskiego, now o- 
prom ow anych  oficerów  i rep rezen ­
tac ji jednostek  W ojska P o lsk ie-o , 
oraz społeczeństw a.

M arszałek  Ż ym iersk i dokonał w 
czasie sw ego p o by tu  w e W rocław iu 
inspekcji Szkoły O ficerskiej W ojsk 
In żyn ie ry jno  -  Sapersk ich .

K om isja  C en tra ln a  Z w iązków  
Zaw odow ych p rzesłała  C e n tra l­
nem u K om itetow i O bchodu Sw ię 
ta  Ludow ego pozdrow ienie; w  któ 
ry m  czytam y m. Inn.:
Do b rac i chłopów ! Do ludu  p racu ­

jącego wsi!
W im ien iu  PQnad 1) m ilionów  zor­

gan izow anych robotników  i p racow  
n ików  całej.. Polski, w im ieniu  całej 
polskiej k lasy  robotniczej, K om isja 
C en tra ln a  Z w iązków  Zaw odow ych 
przesy ła  chłopom  polskim  w  dniu  
Św ięta  L udow ego najserdeczn iejsze 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

D ziesiątki la t w yzw oleńczej w alk i 
ludu  polskiego, k rew  — W asza t 
nasza — chłopa i robotn ika, p rze la ­
na  w  w ielokro tnych  bo jach  z san a ­
cyjnym i opraw cam i, nauczyły  nas,

że jedyn ie  w spólna w alka, jedyni*  
ścisły sojpsz robotniczo -  chłopski 
m oże n am  dać pełne w yzw olenia, 
pe łne  zw ycięstw o nad  kap ita listyca- 
no -  obszarnlczą reakcją .

W b ra tn im  sojuszu robotniczo- 
chłopskim  odbudow ujem y dziś n a d  
k ra j, budu jem y  dobrobyt ludu, 
wznos!.oy w span ia ły  gm ach Polski, 
wolności i spraw iedliw ości społecz­
nej. W iele trudności m am y Jeszcze 
do przezw yciężenia, ale w ielkie są 
już dziś nasze zdobycze.

W dn iu  Św ięta  Ludow ego życzy­
my W am — Chłopom  dalszego seg­
m entow an ia  szeregów , tyczym y 
W am szybkiego zjednoczenia całego 
ru ch u  chłopskiego, oczyszczonego od 
zdradzieckich, m ikołajczykow skieh  
agentów  obcego im perializm u.

W Palestynie proklam oirano  
niepodległe paósttuo Itrael

Połączenie SL i PSL, nastąpi 
jesienią lub z początkiem  r* 1949

P K O POCZTOWA KASA 
O SZC ZĘD N O ŚC I

Zawiadamia, ie  uruchomiona zostanie z dn 18 maja 1948 r.

[KS?OZYlURAPKn ™  ̂ „ 'S k iB u ck ie: 13
KASY CZYNNE CODZIENNIE 8.S0 -  19-ej 

za wyjątkiem niedziel i świąt *

W siedzibie władz naczelnych SL od ­
była się konferencja prasowa, na któ­
rej sekretarz generalny SL wicepremier 
A. Korzycki oraz sekretarz generalny 
PSL K. Banach zapoznali prasę z sy­
tuacją w terenie, jaką zaobserwowano 
po podpisaniu umowy o współdziałaniu
SL i PSL.

— Już pierwsze spraw ozdania, jakie
nadeszły z okręgów — wyjaśnia wice- 
prem. Korzycki — świadczą, że chłopi 
w Polsce przyjęli z wielkim entuzjaz­
mem hasło jedności organicznej ruchu 
ludowego. Należy stwierdzić, że w

świetle tych nastrojów czujemy się dzi- 
s :aj jeszcze bliżsi pełnego zjednocze­
nia, aniżeli przed tygodnem , kiedy 
umowa była podpisywana.

K. Banach, stwierdził, że ostatnie 
rozmowy doprowadziły do pełnej zgod­
ności poglądów.

Zapytany o dalszy rozwój procesu 
scaleniowego w ruchu ludowym, wice- 
prem. Korzycki oświadczył:

— Przypuszczamy, że połączeni* o r. 
ganiczne nastąpi albo późną jes enią, 
albo z początkiem 1949 roku.

(D okończenia ze s tr . 1)
dańsldego w  kam pan ii pa lestyńsk iej 
up rzedn im  rozw iązaniem  A rabsk iej 
A rm ii W yzwoleńczej.

Dwuznaczne stanowisko 
rządu bytyjskiego

Ja k  donosi agencja  R eu te ra  w e­
d ług opinii m ia roda jnych  kół L on­
dynu  rząd  b ry ty jsk i n ie  uzna p ań ­
stw a  żydow skiego. Rzecznik b ry ­
ty jsk iego  MSZ odm ów ił jak ichko l­
w iek  kom entarzy  n a  tem a t w iadom o 
ści o  p rzygotow aniach  do inw azji 
w o jsk  eg ipskich  n a  Palestynę .

W czasie debaty  w Izbie G m in 
m in is te r obrony narodow ej A lexan 
d e r  stw ierdził, że rząd  b ry ty jsk i n ie  
m a zam iaru  w ysłan ia  posiłków  w oj­
skow ych do P a les tyny  i pozostaw ie­
n ia  w  tym  k ra ju  swoich w ojsk  po 
ostatecznie usta lonym  te rm in ie  1 
sie rpn ia  1948 r. M in. A lexander o- 
św iadczył jed n ak  przy  ty m ,\ż e  dla 
zapew nienia bezpieczeństw a oddzia­
łów pozostających w  P ales tyn ie  do 
1 s ie rpn ia  w  raz ie  po trzeby  m ogą 
być sk ierow ane ok rę ty  w ojenne lub  
eskad ry  lotnicze.

R ów nolegle z tym i oficja lnym i o-

św iadczenlam i A nglicy prow adzą ta j 
ne rozm ow y z państw am i a rab sk i­
mi. J a k  podaje  rzym ski dziennik  
„R epub lics" ńa  podstaw ie in fo rm a­
cji uzyskanych  w K airze — poseł 
T ran sjo rd an ii w  L ondynie podpisał 
n a  zlecenie k ró la  A bdu llaha  ta jn e  
porozum ienie z W. B ry tan ią  w  sp ra  
w ie przyłączenia P alestyny  do T ran s  
Jordanii. Zgodnie z ty m  uk ładem  
po ew akuacji w ojsk b ry ty jsk ich  z 
P ales ty n y  m iejsce ich m ają  zająć 
oddziały Legionu T ran sjo rd ań sk ieg a

Walki w Palestynie trwa|ą
W różnych  p u n k tach  P a les ty n y  

trw a ją  nadal zacięte w alki m iędzy 
A rabam i i Żydam i. O ddziały a ra b ­
skie przecięły napow ró t szosę Je ro ­
zolim a — Tel Aviv. W czasie a tak u  
oddziałów  Legionu A rabskiego na  
kolonię żydow ską K w ar E t Zion o- 
koło 100 Żydów  zostało zabitych 1 
rannych . S tra ty  A rabów  sięgają  200 
osób.

J a k  podano w  L ondynie  K om isja 
Po lityczna L igi A rabskiej p rzy ję ła  
w arunk i rozejm u w Jerozolim ie za­
proponow ane przez W ysokiego K o­
m isarza  b ry ty jsk iego  C unningham a.

Na stronie
Przetuidującg

W Hitlerze sprzymierzeńca 
widziały endeki, 

politycznej mądrości
swej dając dowody.

Gdyby dotąd tu rządził
wódz niemieckiej trzody, 

zapewne by nie szczędził 
endekom opieki.

Bo w „Mein Kampfie" ogłosił 
zapowiedt wesołą, 

te w Polsce tyć pozwoli 
jedynie matołom.

BENEDYKT HBRTZ

List Papieża godzi i u  interesy  
Narodu i Państwa Polskiego

U ch w ała  Zarządu G łó w n eg o  S tron n ictw a Pracą
p re z y d iu m  Rady Naczelnej 1 Zarząd

Główny Stronnictw* Pracy na p o t ce­
dzeniu w dniu 14 maja, podjęły uchwa­
łą, w której m in . stw .erdzły: 

„Stronnictwo Pracy ustosunkowu­
je się z ubolewaniem do pol tycznego 
wystąpienia Stolicy Apostolskiej 
godzi ono bowiem w najżywotniejsze 
interesy Narodu i Państw a Polsk ego.

Społeczeństwo katolickie w Polsce 
nie może i nie będzie mogło zrozu­
mieć słów Stolicy Apostolsk ej, wyra­
żających pełną iyczl wość i dcjących 
nadzieje politycznego odwetu dla tych, 
którzy byk świadomymi sprawcami 
dziejowego nieszczęścia Narodu Pol­
skiego i innych narodów.

Społeczeństwo katolickie w Potoce | sprawie"

Ziemie Odzyskane uważa za nienaru­
szalny fundament swojej państwow o­
ści i warunek awojego suwerennego 
istnienia i z głębokim bólem przyjęło 
wiadomość o stanowisku w tej mierz* 
właśnie Stolicy Apostolsk ej, skąd ma 
praw o i spodziewało s ę usłyszeć słowa 
otuchy i wiary w skuteczność i celo­
wość swojego ogromnego w yaiku w 
pracy ciężkiej dźwigania się z r u n  1 
ran wojny.

Stronnictwo Pracy jest przekonań*, 
że hierarchia kościelna w Polsce ze­
chce i potrafi wykorzystać cały swój 
wpływ pol tyczny na teren’* Stolicy 
Apostolskiej w kierunku całkowitej 

I zmiany stanowiska w tej bolesnej
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‘ZYCIE-----
GOSPODARCZE

r \  RUGA wojna światowa spowodo- 
U  wała w układzie międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych głębo- 

przemiany. W miarę stabilizacjiUs
o is ie  się, w jakim stopniu są one trwa 
it. Jedno nie ulega wątpliwości — 
Anglia straciła bezpowrotnie szereg 
pozycji gospodarczych, nawet takich, 
które stanowiły je j tradycyjną dome­
nę. Jedną z tych pozycji był angielski 
eksport włókienniczy.

Jak informuje londyński „Econo- 
misP*, angielska produkcja artykułów  
włókienniczych, która w latach 1936— 
1938 wynosiła średnio rocznie 3.500 
milionów yardów kwadratowych, spa­
dła w r. 1947 do 1.800 milionów yar­
dów. Eksport angielski, który przed 
wojną wynosił 1.740 milionów yardów 
osiągnął w r. 1947 wysokość zaledwie 
530 milionów yardów.

Spadek po Anglii w zakresie eks­
portu włókienniczego objęły przeważ­
nie państwa zamorskie. Stany Zjedno­
czone, które eksportowały przed woj­
ną 250 milionów yardów, wywożą o- 
becnie 1.500 milionów. Produkcja Mek 
tyku  wzrosła z 370 milionów na 450 
milionów yardów, Brazylii z 900 milio 
mów na 1200 milionów.

Jak wynika z tablicy opublikowanej 
przez czasopismo „Economist“ Polska 
osiągnęła już w roku 1947 przedwo­
jenny poziom produkcji włókienniczej.

(Ił  w .)

PRODUKCJA.
ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Elektrowni# zawodowe, podległe 
Centralnemu Zarządowi Energetyki, 
wykonały plan za kwiecień br. w 
105*6 proc. Wyprodukowały one 
323-353.000 kWh, w stosunku do za­
planowanych 306.195.000 kWh, w 

elektrownie cieplne wykonały 
plan -w 106,6 proc., a elektrownie wo­
dne w 99,6 proc. Niewykonanie planu 
prze* elektrownie wodne tłumaczy 
rfą niskim etanem wody pc okresie 
łagodnej zimy. >

WZROST PRODUKCJI CEMENTU
Produkcja cementu w Polsce w r. 

1946 wyniosła ofc. 1370 tys. ton, 
wzrastając w r. ub. do 1520 tys. ton. 
W r, b, przewiduje się osiągnięcie 
1700 tys. ton. Sumy przeznaczone na 
Inwestycje w przemyśle cementowym 
pozwoliły na uruchomienie młynów 
do przemiału cementu hutniczego w 
Stołczynie. Cement hutniczy jako wy 
eokowartościowy ma szczególne za- 
dflsowsnie w budownictwie morskim. 

W eksporcie przemysłu mineralne- 
, go, którego wartość w r. ub. wynio­

sła 13 miln. dolarów, najpoważniej­
szą pozycję stanowił właśnie cement, 
którego wywieźliśmy około 970 tys. 
ł®i> . ,

WEK.Cm.1i PRZEMYSŁU 
BAWEŁNIANEGO

Przemysł bawełniany osiągnął w 
kwietniu nowy rekord przekraczając 
plan o więcej niż dwa i pół miliona 
metrów.

W  ten sposób przekroczyła po raz 
pierwszy produkcja przemysłu baweł 
sianego w Polsce poziom 30 i r !"  ■ 
nów metrów bieżących tkaniny

Bjjdgoska Spółdzielnia Spożjjuicóiu 
pierwsza w wyścigu pracy

Współzawodnictwo pracy — obję­
ło swym zasięgiem również spół­
dzielnie wielosklepowe. Przystąpiły 
one do zdrowej rywalizacji, osiąga­
jąc poważne wyniki. Do Komisji 
Konkursowej współzawodnictwa 
pracy przy Biurze Samorządu Spół 
dzielczego w CZS zgłosiło się z o- 
kręgru: W arszawa — 7 spółdzielni, 
Toruń — 6, Gdańsk — 5, Katowi­
ce — 5, Wrocław — 4, Radom — 4, 
'Poznań — 3, Lublin — 2, Łódź — 
2, Szczecin — 2, Olsztyn — 1, Rze­
szów — 1.

Celem spółdzielczego wyścigu p ra  
cy jest przede wszystkim rozbudo­
w a organizacyjna spółdzielni, zwięk 
szenie sprawności organizacyjnej i 
usprawnienie działalności gospodar 
czej, co pociągnie za sobą poprawę 
finansów. Współzawodnictwo ma 
również za zadanie, pogłębienie tre­
ści społecznej spółdzielni, przez 
szkolenie pracowników, działalność 
społeczno-wychowawczą i wciągnię­
cie do pracy spółdzielczej najwięk­
szej ilości kobiet.

liczba członków tych spółdzielni, 
k tó re  biorą udział w  wyścigu, w zro 
śnie w  rb. ze 167.800 osób do liczby 
315.000 osób, a  więc o przeszło 147 
tysięcy. W ram a ch  p lanu  rocznego 
spółdzielnie uspraw nią  pracę w  773 
sklepach ogólnych i zorganizują 
213 nowych sklepów  tego typu. To 
sam o dotyczy 182 czynnych już  w  
dn. 5 m a ja  br. sklepów  branżowych 
i 80 zaplanow anych. Dotychczasow a 
liczba 15 domów tow arow ych wzroś 
nie do 30.

Jeśli chodzi o sklepy monopolo­
w e — to  n a  73 już istn iejących  — 
pow stanie now ych ty lko  9, co zw ią­
zane je st z za taczającą  coraz szer­
sze k ręg i w alką z alkoholizm em  w 
Polsce.

W ram ach  w spółzaw odnictw a u- 
w zględniony został rów nież m o­
m ent dostarczenia klientow i możli­
wie najlepszego tow aru  po najn iż­
szych cenach.

Do współzaw odnictw a stanęło  
6.188 pracow ników  spółdzielczych, 
k tórzy  w  I  k w arta le  br. osiągnęli

Dzięki w spółzaw odnictw u p racy  | poważne wyniki. N a  posiedzeniu

TUR. nauczy czy ta ć  i p isać  
2.000 an a lfab etów

Towarzystwo Uniwersytetu Robot- 1  można uczyć analfabetów bądi w ze-
niczego bierze żywy udział w reaiiza-1 społach, bądź indywidualnie, 
ej: ogóinopaństwowego hasła wytępię- 1  TUR prowadzi zespoły nauczania 
ma analfabetyzmu w Polsce. O d ; początkowego na terenie całej Polski, 
września 1947 r. TUR nie zan edbującj Akcją tą objęto ponad 2.000 osób prze­
kształcenia kadr robotniczych na wyż- j ważnie w małych osiedlach, 
szych szczeblach, podjął szczególniej Prócz tego TUR bierze udział po- 
wielki wysiłek celem usunięcia tego średni w akcji innych placówek, ini- 
haniebnego dziedzictwa przeszłości, ! cjuje niejednokrotnie pracę i wspól- 
jakiin jest analfabetyzm, który niemal pracuje z innymi organizacjami na te- 
mdionową rzeszę ludności kraju wy- j renie całej Polski, 
łącza z zasięgu wpływów kulturalnych,! Poradnia nauczania

PRODUKCJA ŻARÓWEK 
W KWIETNIU

Piodukcfa ża ró w A  oświetleniowych 
w miee. kwietniu br. osiągnęła cyfrę 
1.384.286 eztuk, Produkcja żarówek 
Innych (samochodowych, motocyklo­
wych Rp.) wyraziła się cyfrą 475.131

eliminując i zamykając ją w kręgu cie­
mnoty i wstecznlctwa.

Akcję tę rozpoczął TUR od tworze­
nia ki\sów  dla instruktorów początko­
wego nauczania.

Po kursie centralnym, w którym 
wzięło udział 40 osób, zostało urzą­
dzonych szereg kursów instruktorskich 
w terenie, w miastach wojewódzkich i 
powiatowych.

Sprawa nauczania początkowego do-

początkowego 
zaopatruje słuchaczy w elementarze, 
nauczycieli zaś w instrukcje, progra­
my i wskazówki metodyczne.

Dotychczas TUR korzystał w swej 
akcji nauczania dorosłych z elementa­
rza „Czytamy", wydanego przez 
LIOK, od którego zakupiono masowo 
ten podręcznik.

Obecnie Poradnia Nauczania po­
czątkowego TUR przygotowuje pod­
ręcznik nauczania dorosłych (Elemen­
tarz), oraz Wskazówki dydaktyczne (w

rosłych (czytania, pisania, rachunków i . opracowaniu J. Landy-Brzezińsk ej).
podstawowych wiadomości o Polsce)— 
wymaga specjalnej metody, którą nale­
ży wskazać nawet fachowym nauczy­
cielom. Chodzi przy tym o specjalne 
podejście do uczącego się, bo człowiek 
dorosły niejednokrotne wstydzi się 
swojego nieuctwa i brak mu wiary we 
własne siły.

Odrębnym zagadnieniem początko­
wego nauczania dorosłych jest sprawa 
repolonizacji, do której TUR przywią­
zuje wielką wagę.

Kursy nauczania początkowego ję­
zyka polskiego dla autochtonów, od­
bywają się w obecnej chwili w woje­
wództwach: katowick m, olsztyńskim i

Po ukończeniu kursów metodycznych wrocławskim w ogólnej ilości 25.

W I E Ś C I  Z K R A J U
ECHA WYŚCIGU PRACY 

W POZNANSKIEM

OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁU 
CZECHOSŁOWACKIEGO

Przemyśl czechosłowadki wykonał 
wkjreślony na kwiecień plan produk­
cyjny w 103,9 proc. wobec 106,4 proc. 
w marcu i 102,2 proc. w kwietniu 
1947 r.

Z poszczególnych gałęzi przemysłu 
aa czoło wysunął się przemysł hutni­
czy uzyskując 119,6 proc., przemysł 
żelazny i metalowy — 106,9 proc., 
zaś górnictwo — 104,3 proc.

POZNAN. Na terenie woj. poznań­
skiego wyróżniono ostatnio najlep­
szych pracowników kilkunastu zakła­
dów, biorących udział współzawod­
nictwie pracy. Pucha ® przechodni o- 
tizymała Państwowa Fabryka Mebli w 
Szamotułach.

W Chodzieży nagrodzono zwycięz­
ców IV etapu młodzieżowego współ­
zawodnictwa pracy w fabryce porce­
litu i w Państwowej Fabryce Porce­
lany. Zwycięzcy wspólzawodn ctwa 
otrzymali nagrody w postaci praktycz­
nych przedmiotów codziennego użyt­
ku

NIEUCZCIWI KONTROLERZY 
POD KLUCZEM

LÓD2 Delegatura Komisji Specjal­
nej w Lodzi przeprowadziła dochodze­
nie przeciwko trzem społecznym kon­
trolerom cen, którzy przeprowadzając 
lustrację w jednym ze sklepów, po­
brali łapówkę za nieujawnienie wy­
kroczeń.

Nieuczciwi kontrolerzy Ludwiczak 
Tadeusz, Maria Widyńska oraz Bry

czek Tadeusz ukarani zostali osadze­
niem w obozie pracy, każdy na okres 
dziewięciu miesięcy.

NOWY MOST W KRAKOWIE

KRAKÓW (tel. wl.) Konkurs na bu­
dowę mostu na Wiśle w Krakowie zo­
stał zamknięty. Mimo trudnych wa­
runków, stawianych przez jury, wpły­
nęło około 20 projektów, z których 
k'lka odznacza się bardzo śmiałymi i 
pomysłowymi rozwiązaniam

ODZNACZENIE WŁÓKNIARZY '  
ŁÓDZKICH

Ł0D2. W Dyrekcji Włókien Łyko­
wych Centralnego Zarządu Przemysłu 
Włókienniczego w Łodzi odbyła się de­
koracja Złotymi, Srebrnymi i Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi 27 zasłużo­
nych pracowników.

K om isji K onkursow ej — w  k lasy ­
fikacji ogólnej najw iększą ilość 
punktów  — 1.493 — o tr /  -mała Byd 
goska Spółdzielnia Spożywców, a 
tuż za  n ią  — 1.452 pk t. — Po­
w szechna Spółdzielnia Spożywców 
W arszaw a — P ra g a  Północ, o raz 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w  Radom iu — 1.397 pkt.

Za rozbudowę o rganizacy jną n a ­
leży się pochw ała (Powszechnej Spół 
dzielni Spożywców w  Opolu, k tó ra  
w  tej k lasy fikac ji osiągnęła 541 
pkt. przed Powsz. Spółdz. H andlo­
w ą „Zgoda" z Gdym  (473 pkt.) 1 
B ydgoską Spółdz. Spoż. (454 pk t.).

Jeśli chodzi o spraw ność organi 
zacy jną — to  pierw sze m iejsce za­
ję ła  Powsz. Spółdz. Spoż. W arsza 
w a — IPraga Północ (382) i O krę­
gow a Spółdz. Spoż. w  Ostrów ki 
Św iętokrzyskim  (347 pk t.).

Za działalność gospodarczą i  e tan  
finansow y w yróżnione zasta ły : Re­
jonow a Spółdz. Spoż. w  Będzinie 
312 pkt., Powsz. Spółdz. Spoż. w 
O strow iu W ielkopol. — 310 pkt. o- 
raz  Powsz. Spółdz. Spoż. w  Rzeszo­
wie — 304 pkt.

N ajw iększą ilość punktów  za po 
głębienie treśc i społecznej dostała 
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w  Radom iu — 724 pkt., Byd­
goska Spółdzielnia Spożywców — 
656 pkt. i Spółdzielnia Spożywców 
,Z goda" w  doznaniu  — 612 pkt.

Prócz tego zasadniczego w yścigu 
pracy, przy  de lega tu rach  CZS tw o­
rzą się wojewódzkie kom isje, k tó re  
o rgan izu ją  akcję w spółzaw odnictw a 
p racy  różnych typów spółdzielni w 
skali okręigu. K om isje te  o rganizu­
ją  i prow adzą współzawodnictwo w 
Szczecinie, Rzeszowie, W arszawie, 
T oruniu  i Lodzi. Bierze w nim  ogó­
łem  udział 293 G m innych Spółdziel­
ni „Sam opom ocy C hłopskiej" i 164 
spółdzielni powszechnych.

W Radom iu, G dańsku i Katowi- [ 
caeh ak c ja  zna jdu je  się w  stad ium  j 
organizacyjnym . 1

Spółdzielnie nie poprzesta ją  z re­
sz tą ty lko n a  współzawodnictwie, 
organizow anym  przez K om isje Wo­
jewódzkie, lecz in ic ju ją  ponadto 
w spółzawodnictwo poszczególnych 
g rup  pracowniczych w ew nątrz da 
nej spółdzielni.

Laureat konkursu „Robotnika

Laureat konkursu „Robotnika“ na wspomnienie pt.: S k o ń c zy ła  sią 
wojna“ to w. Józef Żółkoś (z lewej) otrzymał, jako nagrodę za naj­
lepszą pracę konkursową, dwutyg odniowy bezpłatny pobyt w domm 
w ypoczynkow ym  w Karpaczu. Na zdjęciu: tow. Zólkoś w rozmawia 

Z sekretarzem redakcji tow. red. Edwardem J. Strzeleckim  
   (Foto SAP)

I ( S P O R T  I
T ren ing  zap aśn ik ów  polsk ich  

przed  w pjazdem  do J u g o sła w ii
W ramach Igmrysk Bałkańskich 

odbędą się 30 maja w Jugosławii 
zawody zapaśnicze. W turnieju bał­
kańskim wezmą udział zapaśnicy pol­
scy i w związku z tym, PZA zorga­
nizował na stadionie W. P. dwuty­
godniowy obóz treningowy dla czo­
łowych zapaśników polskich.

Pod kierownictwem trenera Szcze- 
Mewslkiego ‘rozpoczęło zaprawę 10 
zawodników, mianowicie: Gołaś, Miel

czak, Cegielski, Kauch, GrzędzJw
lewski, Sznajder, Swiętosłaiwski, Saw­
ka, Reda, Stróżek. Pozostali zawod- 
nlcy, którzy mają trudności z uzysk# 
kaniem urlopów przybędą w naj­
bliższych dniach. Kierownikiem ofew 
zu jest prezes PZA Zióikowuk

Na zakończenie obora odbędą et%
eliminacje, które wyłonią reprezen­
tantów Polski

Przjj m auzoleum  
Kasprowicza 
stanie zabptkowp 
kościółek

KRAKOW (tel. wł.). Zabytkowy 
kościółek, znajdujący się w  miejsco­
wości Zakrzów koło Kalwarii, prze­
niesiony zostanie na Harendę w Za­
kopanem  i umieszczony koło mauzo­
leum Kasprowicza. Przeniesienie ko­
ściółka odbywać się będzie z zacho­
waniem wszelkich środków ostro­
żności ze względu na słabą już jego 
konstrukcję.

1200 now ych mieszkań 
w Gdańsku

Gdańska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa prowadzi w dzielnicy Siedlice 
odbudowę zniszczonych w 80 proc. 
bloków mieszkalnych, które dadzą 
pomieszczenie 500 rodzinom. Dalsze 
700 mieszkań powstanie w domach 
nowood'budowanych na starych fun­
damentach.

Prowadzone z wielkim rozmachem 
prace kosztować będą około miliard 
zł. i wykończone zostaną w ciągu 
trzech najbliższych sezonów budo­
wlanych. Oddanie do użytku pierw­
szych bloków nastąpi jeszcze w ma­
ju r. b.

Polska ujalcz# ze  Szinecją  
o m istrzostw o św iata  w  szczjjp iom iak o

W dniu 23 maja bT. w drugiej run­
dzie mistrzostw świata w szczypior- 
niaku spotka się Polska ze Szwecją 
w miejscowości Kristianstadł* Polski 
Związek Szczypiorniaka zorganizo­
wał obóz przygotowawczy w Kato­
wicach, na którym zgrupowano 22 
zawodników, pod kierownictwem tre­
nera Pachli. W okresie świątecznym

nastąpią zawody eliminacyjne, poczym 
zostanie ostatecznie ustalony ekiaó 
drużyny reprezentacyjnej.

W dniu 19 maja drużyna szczypkw 
nistów opuści Warszawę i uda się do 
stacji Odra, skąd promem sportowcy 
polscy przeprawią 6ię do Trelebor- 
ga, a stamtąd pociągiem do Kristiaa- 
stadtu.

K olcz^ński zn ow u  na ringu
Zwycięstwo przez t. k. o. u; Lublinie

W Lublinie odbyły się zawody
bokserskie zorganizowane przez Wo­
jewódzki Zarząd B. Więźniów .Poli­
tycznych. W zawodach wzięli udział 
czołowi pięściarze polscy z Kolczyń 
skim na czele, który po raz pierwszy 
po mistrzostwach Warszawy znowu 
stanął na ringu.

W wadze koguciej Grzywocz wy­
grał na punkty z Baranem (Lublin) 
i Sobkowiak wypunktował Hegen- 
walda (Śląsk), w piórkowej Flisiak 
z Legii zwyciężył Lipskiego (Lublin), 
w wadze lekkiej Sieradzan wygrał 
na punkty z Wdowiakiem, i w dru­
giej lekkiej Komuda pokonał na pun 
kty Łozińskiego (Lublin). W półśred- 
niej Grzywocz II wypunktował S ie ­
miona II z Lublina, w średniej Zie­
liński z Lublina wygrał z W asia- 
kiem z Radomia i Kolczyński wygrał 
w drugiej rundzie przez techniczny

k. o. z Głębockim (Lublin). W
ciężkiej Grzelak (Legia) wypunkto­
wał Staniszewskiego (Lublin)

W kilku zdaniach
Sport na wsi w dniu Święta Lud®-

wego. z  okazji Święta Ludowego od 
będą się w dniach 16 i 17 maja w 750 
gminach zawody lekkoatletyczne i 
gry sportowe. Zawody będą miały 
charakter eliminacji przed mistrzo­
stwami gmin wiejskich, które odbędą 
się w dniach 22 i 23 lipca.

Akademickie mistrzostwa w datków 
ce pań. Centrala AZS-ów w Polec# 
poleciła sekcji piłki ręcznej AZS w 
Toruniu zorganizowanie w ofcresi# 
Zielonych Świąt akademickich mi­
strzostw Polski w siatkówce pań. 
W zawodach weźmie udział kilkanaś. 
cie zespołów z całej Polski.

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, ogłasza przetarg 

Nieograniczony na wykonanie rem ontu instalacji wod.-kan., wody cie­
płej, c. o. wodnego grawitacyjnego i  instalacji gazowej bud. przy ulicy 
Noakowskiego 6.

O ferty należy składać do dnia 26.5 1948 r. do godz. 9 w W arszaw­
skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

> Bliższych inform acji udziela Wydział Zleceń W. D. O., ul. Chocimska 
n r  35, V piętro, pokój n r 7, w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci 
otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargowe za zwrotem kosztów.

Przetarg niergraniczony
M inisterstwo A dm inistracji Publicznej ogłasza przetarg nieograniczo­

ny na sm arowanie dachów na gmachu M inisterstwa A dm inistracji P u­
blicznej przy uł. Rakowieckiej n r  4a.

Do ofert w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach, które w in­
ny być złożone w  nieprzekraczalnym  term inie do dnia 2R.5 1948 r. w Mi­
nisterstw ie A dm inistracji Publicznej pokój n r 10, winien być dołączony 
kw it na wpłacone wadium  w wysokości 1 proc. oferowanej sumy.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 29.5 o godz. 12 w pokoju n r  17.
Podkładki oraz bliższych inform acji mogą oferenci otrzymać w  po ­

koju n r  10.
M iniiterstwo A dm inistracji Publicznej zastrzega sobie prawo wyboru 

oferenta oraz unieważnienia przetargu bez podania powodów. 3948

Zawiadomienie o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Łodzi Wydział Drogowy 

ogłasza przetarg nieograniczony na malowanie stalowych konstrukcji mo­
stów  wagi ogólnej około 2500 ton.

O twarcie ofert odbędzie się w  Wydziale Drogowym Dyrekcji dnia 
M maja 1948 r. s  godzinie 10.

W adium w  wysokości 1 proc. ceny kosztorysowej należy wpłacić 
przed przetargiem  w  Kasie Dyrekcyjnej, kw it dołączyć do oferty.

Ślepy kosztorys, w arunki składania ofert, i wszelkie inform acje otrzy­
m ać można w Wydziale Drogowym w  Dyrekcji pokój nr 348.

W Y D Z I A Ł  D R O G O W Y
nu

DO KONSUMENTÓW GAZOWNI M IEJSKIEJ M. ST. WARSZAWY!
Dyrekcja Gazowni Miejskiej m. st. W arszawy zawiadamia swych Kon­

sumentów, że od g. 6 rano dnia 16 m aja 1948 r. do g. 19 dnia 17 m aja 
1948 r. będą całkowicie pozbawieni gazu konsumenci Gazowni w  rejo­
nach ulic:

Grzybowskiej — od Karolkowej do Żelaznej.
Żelaznej — od Ceglanej do Chłodnej,
Chłodnej — od Żelaznej do Elektoralnej,
E lektoralnej — od Chłodnej do Przechodniej.

Ciśnienie gazu będzie obniżone w  rejonie ograniczonym ulicami: 
Al. Jerozolimskimi, Al. Gen. Sikorskiego, Grójecką, cała dzielnica Ochota, 
Wawelską, Al. Niepodległości — od Wawelskiej do Al. Wyzwolenia, Al. 
Wyzwolenia, Polną, PI. Unii Lubelskiej, Klonową, Bagatelą, Al. Stalina, 
P iusa XI, Daszyńskiego, PL Trzech Krzyży, Nowy Świat do AL Gen. 
Sikorskiego.

W strzymanie dopływu :gazu oraz obniżenie ciśnienia spowodowane 
będzie poważną przebudową przewodów m agistralnych związanych z bu­
dową „Domu Słowa Polskiego".

Gazownia Miejska prosi Konsumentów o zachowanie środków ostroż­
ności i pozamykanie kurków  oraz tzw. wiecznych płomyków przy apara­
tach gazowych.
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PAŃSTWOWA ŻEGLUGA na WIŚLE
uruchamia w dniach 16 i 17 maja na ZIELONE ŚWIĘTA

STATKI do MŁOCIN
które odchodzić będą co PÓŁ GODZINY od g. 8 do g. 1* 

od przystani przy moście pontonowym u wylotu ul. BEDNARSKIEJ
Cena biletu powrotnego normalnego zł 100.

Cena biletu powrotnego dla dzieci do la t 10 zl 60.

Przetarg n ieo g ra n iczo n y  N r 2
Wydział Elektrotechniczny D. O. K. P. w W arszawie ogłaaza prze­

targ nieograniczony na:
1) wykonanie instalacji elektr. w  magazynie towarowym n a  s t  

W arszawa — Praga,
2) elektryfikację zapadni (dźwigu kanałowego) w  parowozowni na 

* t Siedlce,
3) rem ont i zainstalowanie elektrow ni benzynowej 30 KVA w  wago­

nie na st. W arszawa Wsch.
O ferty na powyższe roboty w  zalakowanych kopertach z napisem

„Oferta na...“ każdą z wyżej wymienionych robót oddzielnie należy składać 
do skrzynki ofert w  Wydziale Elektrotechnicznym ul. Wileńska nr 6 do 
dnia 26 m aja 1948 r. do godziny 10, tj. do term inu otw arcia ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na opłacenie w a­
dium w wysokości 15 proc., kosztorysu ofertowego względnie dowód 
zwolnienia od składania w adium  oraz uwierzytelniony odpis świadectwa 
przemysłowego, o ile oferent w ciągu bieżącego roku kalendarzowego nie 
złożył jeszcze wspomnianego odpisu.

Wydział Elektrotechniczny zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn, bez ponoszenia jakichkolwiek z tego tytułu 
odszkodowań, prawo częściowego skorzystania z oferty I praw o wyboru 
oferenta bez względu na cenę, a także uznanie, że przetarg  nie dał wy­
niku dodatniego.

Przejrzenie kosztorysu oraz bliższych informacji odzieli Dział Silnych 
Prądów Wydziału Elektrotechnicznego.

S p ó łd z ie ln ia  W y d aw n icz a  „WIEDZA" . .
p r z y j  m i •

jed nego  MECHANIKA SAMOCHODOWEGO
z e  s p e c j a l n o ś c i ą  na liczniki sam ochodowe

Zgłoszenia osobiste

Szczęśliwa 6, Warsztaty sam ochodowe „WI EDZY*

Czy n a b y ł e ś  już  los <
w znanej

ALIOT
w  znanej ze szczęścia kolekturze

Iff J. HORQDYSXA i S k a
WARSZAWA, P U Ł A W S K A  *•

Przypominamy, te  ciągnienie rozpoczyna się Już 19 bm. 
Konto PKO 1-1015.

Pracownia Haftów Artystycznych
C E N T R A L A :  WARSZAWA, uL ŚNIEŻNA 4, teL 10-44-03

Wykonuje w  każdym terminie: 3733

S Z T A N D A R Y  eras A P A R A T Y  KOŚCIELNE, 
DYSTYNKCJE WOJSKOWE. HAFTY LUDOWE Itp.
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ŻYCIE PARTII
42 kursy w spólnego szkolenia PPS i PPR 
zorganizow ało w ojew ództw o olsztyńskie

W w ojew ództw ie o lsztyńskim  czy­
n ione są ostateczne przygotow ania 
do m asow ej akcji w spólnego szkole­
n ia  członków  P P S  i PPR . Pod k ie ­
row nic tw em  W ojew ódzkiej K om isji 
Szkoleniow ej zorganizow ana została 
n a  te ren ie  w ojew ództw a sieć 42 o- 
środków , w  k tó rych  w  dn iu  18 bm. 
rozpoczną się k u rsy  szkoleniowe.

zespól 232 p relegentów —aktyw istów  
P P S  i PPR. W spólne k u rsy  trw ać  
będą dw a m iesiące i obejm ą ponad 
2400 słuchaczy.

N ad przebiegiem  akcji w  teren ie  
czuw a 18 pow iatow ych kom isji 
w spólnego szkolenia. M ateria ły  do 
w ykładów  rozesłane już zostały do

K ursy  te  obsług iw ane będą przez w szystk ich  42 punk tów  szkolenia.

ZEBRANIA

■  Z B IO R K I U C Z E S T N IK Ó W
Ś W IĘ T A  LU D O W EG O

D zie ln ica  P P S  flródm ieScie z aw iad a m ia  
sw o ic h  członków , że w in n i oni p rz y b y ć  
w  d n . 16 b m . o godz . 9 ra n o  p rz e d  lo k a l 
D z ie ln icy  celem  w z ięc ia  u d z ia łu  w  Ś w ię­
c ie  L u d o w y m .

Z b ió rk a  D z ie ln icy  M okotów  o d b ęd zie  
Się o g o d z in ie  8.30 p rz y  u l. C hocim sk leJ 
n r  4. K o la , k tó ro  p o s ia d a ją  s z ta n d a ry  — 
w in n y  p rz y b y ć  z n im i n a  z b ió rk ę .

■  D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IE ŚC IE
D zie ln ica  P P S  Ś ró d m ieśc ie  zaw iad am ia , 

Se w  dn . 18 bm . o g o d z in ie  16.80 w  lo ­
k a lu  D z ie ln icy  odb ęd zie  a ię  o d p ra w a  p rze  
w o d n ic aąc y ch  1 s e k re ta rz y  K ó l P P S .

f>
m  D Z IE L N IC A  PR A G A  C E N T R A L N A

W  d n iu  15 b m . o g . 19 w  s a li k o n fe ­
re n c y jn e j  D z ie ln icy  P P S  P r a g a  C e n tra l­
n a  p rz y  u l. S zw ed zk ie j 2 /4  o d b ęd zie  s ię  
w a in e  z e b ran ie  c z łonków  k o ła  te ren o w eg o  
n r  1. O becność  o bow iązkow a.

IN FO R M A C JE

■  S K Ł A D  K Q M IT E T U  D Z IE L N IC Y  P P S
ŚR Ó D M IE ŚC IE

W y b ra n y  n a  o s ta tn ie j  k o n fe re n c ji 
D z ie ln icy  P P S  Ś ró d m ieśc ie  K o m ite t  D ziel 
n ic y  u k o n s ty tu o w a ł s ię  n a  sw o im  p ie rw ­
szy m  p o s ied z e n iu  w  n a s tę p u ją c y m  s k ła ­
d z ie :

P rze w o d n ic zą c y  to w . M aria n  R y b ick i.
I  w icep rzew o d n iczący  to w . K a ro l B ea t,
I I  w icep rze w o d n iczący  to w . Zygr n u n t  S e r- 
k o w sk l, s e k r e ta rz  to w . TeSSius W iech , I I  
s e k r e ta rz  tow . E d w a rd  Iw aszk lew ieB , 
s k a r b n ik  to w . L u d w ik  Goascz, go d p o d arz  
to w . H e n ry k  G aw in  o ra z  c s lo ik o w ie  K o ­
m ite tu  t to w : O żaro w sk i, Szczepaltak l. S te  
faA ski. N e u m ark , K acza n o w sk i i  O rło w ­
sk i.

■  I I I  T U R N U S  W O JE W Ó D Z K IE J
SZ K O Ł Y  P A R T Y J N E J

W o jew ó d zk i K o m ite t  P P S  w  W arsz aw ie  
p o d a je  d o  w iad o m o śc i, śe  w  o k re s ie  od
1 d o  30 cze rw ca  b r . o d b ęd z ie  s ię  I I I  t u r ­
n u s  m ie s ięczn y  W o jew . S zk o ły  P a r ty jn e j  
P P S .  O p rz y ję c ie  n a  k u r s  m o g ą  u b ieg ać  
s ię  czło n k o w ie  P P S . OM  T U R  i ZNM S 
p o s ia d a ją c y  s ta łą  le g ity m a c ję . P o d a n ia  
w ra z  z ż y c io ry sa m i i o p in ią  w łaśc iw eg o  
P o w ia to w e g o  lu b  M ie jsk ieg o  K o m ite tu  
n a le ż y  sk ład a ć  a lb o  za p o ś re d n ic tw e m  te ­
g o  K o m ite tu  a lb o  te ż  b e zp o ś re d n io  w  
W o je w ó d z k ie j S zko le  P a r ty j n e j  (W a rs z a ­
w a  — P r a g a ,  u l. ś n ie ż n a  4) o so b iśc ie  lu b  
p o c z tą  d o  d n ia  25 m a ja  b r .  W szy scy  k a n ­
d y d a c i z w o ln e j rę k i, k tó ry c h  p o d a n ia  o 
p rz y ję c ie  n a  I I  tu r n u s  W o jew ó d z k ie j 
S zk o ły  P a r ty jn e j  P P S  b ę d ą  z a ła tw io n e  
p rz y c h y ln ie  z o s ta n ą  w ezw an i p rz e s  W o je ­
w ó d zk ą  S zko łę  P a r ty jn ą .

■ I K U R S  SZK O ŁY  W O JE W Ó D Z K IE J
W  GDAŃSKU 

Wojewódzka S zk o ła  P a r ty jn a  P P S  w 
G d a ń sk u  z siedzibą w Sopocie rozpoczy ­
n a  w d n iu  18 maja br. now y tu rn u s  
szko len iow y .

Kurs obliczony jest na 4—5 tygodni 
wykładów i słuchacze korzystać będą z 
pełnego zakwaterowania i wyżywienia.

ZNMS

(S  ZNM S — ŚR O D O W ISK O  W A RSZ.
Z a rząd  ś ro d o w isk a  W a rszaw sk . ZNM S 

zaw iad am ia , że w  d n . 15 bm . o godz . 17 
w  lo k a lu  ś ro d o w isk a  p rz y  u l. M oko tow ­
sk ie j 24, o d b ęd zie  s ię  z e b ra n ie  ZNM S 
p ra c u ją c y c h  w  B ra tn ic h  P o m ocach  ucze l­
n i  w a rsz a w sk ic h . O becność obow iązkow a.

M  EG Z A M IN  SZ K O L E N IO W Y  ZNM S 
PR Z Y  A N P

Z arząd  K o ła  ZNM S p rz y  A N P  zaw ia ­
d a m ia  w sz y s tk ic h  to w a rz y sz y  p o s ia d a ją ­
cy ch  le g ity m a c je  ty m czasow e, że w in n i 
oni z łożyć e g zam in  ze szk o le n ia  s o c ja li­
s ty cz n e g o , k tó r y  odb ęd zie  s ię  d n . 20 bm . 
w  godz. 18 — 20 w  s e k re ta r ia c ie  K o ła . 
M a te r ia ł  n ie z b ęd n y  do  z d an ia  eg zam in u  
m o żn a  o trz y m a ć  w' s e k re ta r ia c ie  K o ła  co-

Bielany tu przeddzień siroich śiriąt 
oczekują tradycyjnych gości

Tradycją Warszawy jest powszechna emigracja z mia 
sta do miejsoowoAcl podwarszawskich m czasie Zielo­
nych świąt. Najsławniejszym miejscem, które od wielu 
lat święci triumf w majówkowym szaleństwie — są Biela­
ny, gdzie w miejscowym kościele 0.0. Marianów odbywa 
się tradycyjny odpust. Przypuszczalnie i w tym roku tra­
dycji sitanie się zadość, gdyż według przepowiedni PIHM 
pomimo przelotnych deszczy — na okres Zielonych Świąt 
zapowiada sie raczej ładna pogoda.zapowiada się raczej ładna pogoda

Na Bielanach odrazu niemal rzu­
cają *ię w  oczy przygotowania 
do świąt: stoją już trzy karu­
zele, na których podziwiać będzie 
można nadobne nóżki warszawianek, 
są huśtawki, stoi maszt, z którego za 
niewielką optatą każdy chętny może 
zjechać po linie. Dla amatorów kró­
lewskiego sportu — łowiectwa — po­
budowano strzelnice, gdzie można za­
polować na zające, słonie i... butelki.
Teraz stoi smętnie całe to  wesołe mia­
steczko, puste i bezduszne, mokre od 
wiosennej szarugi.

Lasek śpiewa
Skręcamy dalej drogą do lasku Bie­

lańskiego. Wejść tam również można

nie tylko bramą, lecz i rozlicznymi 
dziurami w plocie, które sobie zrobili 
przemyślni wycieczkowicze dla skróce­
nia drogi. Pusty jest dziś lasek, 
lecz za to pełen śpiewu ptaków.

Widzimy, jak wieloletnie najazdy 
wycieczkowiczów, ogołoć ly niemal zu­
pełnie las z podszycia. Należy przy­
pomnieć tym, którzy zieloność swoich 
głów będą chcieli demonstrować ści­
naniem i łamaniem gałęzi i młodych 
drzewek, te  w tym roku grożą im ka­
ry i grzywny. Park jest obecnie dość 
czysty i miloby nam było stwierdzić 
rzeczywisty postęp kultury obywateli 
W arszawy: — brak papierów, trady­
cyjnych skorupek od jajek, skórek od

kiełbas, niedopałków itp. aa miejscach 
biwakowania.

Dla każdego coś miłego
Dla każdego przygotowały Bielany

coś miłego. Dla dzieci — koła szczę­
ścia, loterie, automaty wróżbiarskie; 
dla starszych — kramy przeróżne i u- 
ciechy wesołego miasteczka. Nade 
wszystko zaś będzie kwitła sztuka ku­
linarna.

— Widzę — powiadam do budkarza 
— że Bielany zaczęły ju t przygoto­
wania do przyjęcia zielonoświątkowych 
gości.

— Ech, panie. Szkoda i gadać — 
można powiedzieć tradycja i patrio­
tyzm #  narodzie upada.

— Nis jest chyba tak l i s .
— Masz pan — teraz postawią dwie 

krędolkl, huśtawWe, zakład ze strzel- 
bamy i dobra. Postawią, parne, kilka 
straganów z obrazkami i cały handel.

— A dawniej...
— Dawniej — pól W arszawy kupą

na Bielany waliło, na dwa dni na 
przód turami straganiarze jechali. Coś 
pan chciał mogłeś pan kupić. I buty, i 
towar, i dzieciaki miały używanie. A 
towar był prima...

Tak, tak, odwykli ludzie od B ćlan. 
Bo to  i wojna, a potem komunikacji 
nijakiej nie było. 2yło się kiedyś pa­
nie... i otarł dłonią łzę serdeczną.

2egnamy się życzeniem pięknej po­
gody, która zarówno właścicielom a- 
trakcyj, jak i wyczekującym na świę­
ta w arszawiakom , bardzo by się p rzy­
dała.

<L. F.)

d z ien n ie  w  godz . 15
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■  Z A C IE Ś N IA N IE  JE D N O Ś C I
P P S  i P P R  W  W O J. K R A K O W S K IM

W  K ra k o w ie  o d b y w a ją  s ię  d a lsz e  w sp ó ł 
n«  z e b ra n ia  członków  P P S  i P P R . O s ta t­
n io  o b ra d o w a ły  k o ła  p a r ty jn e  sp ó łd z ie ln i 
„ T rw a ło ś ć ”  i  „M e ta lo w iec”  o ra z  s e k r e ta ­
rz e  k ó ł i k o m ite tó w  fa b ry c z n y ch  d z ie ln ic  
K ro w o d rz a  i  Ł obzów . T e m a tem  o b ra d  
b y ły  a k tu a ln e  z a g a d n ie n ia  p o lity c z n e  i 
o rg a n iz a cy jn e , a k c ja  szk o len io w a  o raz  
z b ió rk a  n a  bu d o w ę  wspólnego d o m u  p a r ­
ty jn e g o .

W  s p ra w ia  z b ió rk i o b rad o w a li ró w n ież  
p ep eso w c y  — ro b o tn ic y  z  f a b ry k i Z iele­
n iew sk ieg o  w  K ra k o w ie . W  m ia s ta c h  po ­
w ia to w y ch  w o jew ó d a tw a  — w  B rzesk u . 
L im an o w e j, C h rzan o w ie , M iechow ie. M y­
ślen icac h . N ow ym  Sączu. W adow icach , 
B ia łe j, B o chn i i w  N ow ym  T a rg u  o d b y ły  
s tę  w sp ó ln e  o d p ra w y  p e łn o m o cn ik ó w  p o ­
w ia to w y ch  do  s p ra w  z b ió rk i n a  W sp ó ln y  
D om . W e w sz y s tk ic h  ty c h  m ia s ta c h  p rz e ­
p ro w ad zo n o  oko licznośc iow e zb ió rk i, k tó ­
re  p rz y n io s ły  p o k aźn e  k w o ty .

0  Z E B R A N IE  W  M IN IS T E R S T W IE  
K O M U N IK A C JI

W  sa li k o n fe re n c y jn e j D e p a r ta m e n tu  
Sam ochodow ego  M in is te r s tw a  K o m u n ik a ­
c ji  o d b y ło  s ię  w sp ó ln e  z eb ran ie  kó ł P P S
1 P P R  p rz y  ty m  D e p artam en c ie . Z e b ra ­
n ie  z a g a ił to w . G lab isz , po  czym  p rz e ­
w o d n ic tw o  o b ją ł tow . D ziorzb ick i. Z e b ra ­
n i w y s łu ch a li o b sze rn eg o  r e fe ra tu  tow . 
re d . J .  W in n ic k ieg o  n a  te m a t s y tu a c ji  
m ię d z y n aro d o w ej. P o  re fe ra c ie  o d b y ła  
s ię  d y s k u s ja .

Od jutra komunikacja miejska 
przedłużona do godz. 0.30

3 now e lin ie autobusowe  
ui letnim rozkładzie jazdij

Jutro wchodzi w życie letni rozkład jazdy MZK. Kursy tramwajów, 
trolleybusów I autobusów zostają przedłużone do godz. 0,30. Od godz. 
22,30 obowiązuje jednak taryfa nocna. Z  dniem jutrzejszym MZK uru­
chamiają, zapowiadane przez nas, dwie nowe linie autobusowe: „K“ I „E“, 
łączące Grochów ze Śródmieściem, a z dniem 18 bm. Unię „Y“ (pl. 
Wilsona, ul. Żeromskiego, W awrzyszew). Jednocześnie M ZK rozpoczy­
nają na wielką skalę prace nad przekuw aniem  torów.

MZK

Budujemy „Dom Chłopa" 
uj W arszawie

Wyrazem zjednoczonego ruebu lu­
dowego będzie „Dom  Chłopa** w stę- 
licy. Pod budowę Domu przygotowuje 
się już teren. Przeprow adzona uprzed­
nio akcja zbiórkowa dała już poważne 
wyniki, potrzeby jednak są jeszcze bar­
dzo duże.

W dniu Święta Ludowego tj. 16 maja w  okresle zlelonych Swląk , 6 , 17 
wszyscy chłopi, oraz całe społeczen- bm kursow ać będzie na trasle pI. 
stwo, tak robotnicy jak j inteligencja WUsona _  park na Bielanach auto- 
pracująca, dadzą dowód swojej soltdar- bus „ nll Y,. który z dnlem ’18 bm 
ności z Inicjatywą chłopską przez zło-

chłopsko - robotniczego, manifestowa. 
nego przez chłopów w dniu Święta 
Ludowego.

Komunikacja miejska 
podczas Zielonpch Suiiąt

żenie datku w czasie zbiórek przepro­
wadzanych na ten cel we wszystkich 
wsiach, miastach i miasteczkach.

„Dom Chłopa** w W arszawie będzie 
symbolem ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej oraz wyrazem sity sojuszu

„Społem " buduje  
nouie magazjjnp

Przy ul. K olejow ej rozpocznie s i ę  
lada  dzień budow a now ych żel-beto- 
now ych m agazynów  ,.Społem", lutóre 
na  tern cel prelim inow ało 40 mila. zł. 
M agazyny rozm iaram i będą zbliżone 
do w ybudow anych ostatnio przez 
,,Spotem" m agazynów przy ul. W ol­
skiej. O koło 200 ludzi zatrudni SPB 
przy tej budowie.

Ja ja  po 10 zł 
sprzedaje  „Społem "

O kręgow y O ddział M leczarsko - 
Jajczarsild „Społem " w W arszawie 
przy ul, Hożej 51 w  okresie Zielo­
nych  Świąt sprzedaje ja ja  spółdziel­
niom otw artym  i zam kniętym  w cenie 
zł. 9 za sztukę, z tym, że spółdzielnie 
będą sprzedawały, ja ja  konsum entom  
w cenie zł. 10 za szttulkę.

N IE D Z IE L A , U  M A JA  
W a rsz a w a  I

7,00 S y g n a ł c z a s u ; 7,05 M u zy k a ; 8,00 
D z ie n n ik  p o ra n n y ;  8.80 M u zy k a ; 9,00 N a ­
b o ż eń s tw o  * k o śc io ła  OO B e rn a rd y n ó w  w  
W a rsz a w ie ; 10,00 „M ię d z y  G d y n ią  a  G dań  
a k ie m ” — a u d y c ja  r e g io n a ln a ;  12,04 „Z  
n a sz y c h  s t r o n ”  — w y k . o rk . w  p rz e rw ie  
„ B a ś n ie  p o ls k ie ”  — a u d y c ja  l i te ra c k a ; 
13,30 „ W ie ś  p rz e d  m ik ro fo n e m ”  — k o n ­
c e r t ;  14,40 „ S z k o d a  w ąeó w "  — w o d e w il; 
15,25 P ie ś n i k o m p o zy to ró w  p o ls k ic h ; 15,45 
P o e z ja  re w o lu c y jn a  f r a n c u s k a ;  16,65 M u­
z y k a  p o ls k a ; 16,40 A u d y c ja  d la  d z iec i; 
17,00 „ P o d w ie cz o re k  p rz y  m ik ro fo n ie " ;  
18 20 „O  m id aso w y ch  u sza c h ”  — in te r ­
m e d iu m  p le b e js k ie ;  18,40 ,D w ie  s ły n n e  
s k rz y p a c z k i" ;  19,10 N ow e k s iąż k i — fe ­
l ie to n ;  19.25 P ro g ra m  lo k a ln y ; 20.00 Dz. 
w ie c z .; 21,00 J u g o s ła w ia  p rz e m a w ia  do
P o ls k i ;  21.30 N a  n u z y cz n e j fa l i ;  22.00 M u 
z y k a  ta n e c z n a ; 22,45 W iadom ości s p o r to ­
w e ; 23.00 O s ta tn ie  w iad o m o śc i; 23 25 M u­
z y k a  ta n e c z n a ; 24,00 H y m n .

W arsz a w a  I I

przechodzi na trasę stalą pl. Wilso 
na — Wawrzyszew. W czasie świąt 
komunikacja tramwajowa na linii 
tramwajowej Nr. 15 zostanie wzmoc­
niona przez puszczenie większych ilo 
śct wozów. Przedłużona zostanie rów. 
nleż linia tramwajowa Nr. 27 do 
AWF na Bielanach. (Rem)

Tak jak przypuszczaliśmy, 
zdecydowały się połączyć Grochów z 
Warszawą dwoma liniami autobusowy­
mi, obsługiwanymi przez przybyłe o- 
statnio „Chaussony". Linia „E“ po­
biegnie trasą: pl. Szembeka, Al. W a­
szyngtona, most Poniatowskiego, Al. 
gen. Sikorskiego, hotel „Polonia". L i­
nia „K “ połączy pl. Szembeka przez Al. 
Waszyngtona, most Poniatowskiego, 
Al. Sikorskiego, Nowy Świat z placem 
przy pomniku Kopernika.

Z dniem 1 czerwca r. b. zostaje prze­
dłużona do D worca Gdańskiego też 
trasa linii autobusowej „Z", która do­
tychczas dochodziła do uL Bonifrater­
skiej.

„Odcięcie" Woli
Prace nad przekuwaniem torów o- 

siągną swój punkt szczytowy w bpcu 
r.b. kiedy ruch tramwajowy na ul. 
M arszałkowskiej zostanie zamknięty, a 
połączenie pomiędzy ogrodem Saskim, 
a pl. Zbawiciela utrzymywać będzie 10 
„Chaussonów**.

Tymczasem na przekutych torach 
tramwajowych, ul. Grójeckiej (od pl. 
N arutow icza w kierunku Okęcia) ru ­
sza 16 bm. „9", której trasa zostanie 
przedłużona do pętli przy ul. Opa- 
czewskiej. Linia tramwajowa „7‘* zo­
stanie do 1 lipca skasowana, a pasaże­
rów  na odcinku ul. Opaczewska —

20 miln zł
dodatkow ych kredytów 
na mieszkania zastępcze

Okęcie przewozić będzie 6 autobusów 
półciężarowych.

Od 15 czerwca rb. rozpoczną się 
prace na Woli. Skrócona „11“ przez 
Leszno, 2elazną, Al, Jerozolim ski, 
Chałubińskiego itd. docierać będzie do 
pl Zbawiciela. Z m eni też swą trasę 
,16“ . Początkowo „odpadnie" jej ul. 

Skierniewicka, od lipca „16“ będzie 
obsługiwać tylko odcinek ul. Chłodnej 
od ul. Młynarskiej do pl. 2elaznej B ra­
my. Zostanie też przejściowo skaso­
wana linia tramwaj. „21“ . Zwiększy 
się natom iast Ilość autobusów na linii 
,W “ .

Na Woli przekuwanie torów zakoń­
czy się około 15 sierpnia, po czym 
tiam w aje wrócą na stare szlaki.

„Chaussony" 
na Marszałkowskiej

Od lipca r.b. ruszą prace nad prze­
kuciem torów na ul. M arszałkowskiej 
oraz połączeniem jej z nową. posze­
rzoną Marszałkowską. W związku z 
tym zmieni swą trasę „17“. Pojedzie 
ona z pl. Teatralnego na Wolę, do ul. 
M łynarskiej. Roboty w ul. M arszał­
kowskiej pójdą na trzy zmiany, tak że 
dc 1 sierpnia będzie gotów odcinek 
M arszałkowskiej — pl. Zbawiciela do 
Al. Jerozolimskich.

Ruszą wtedy tram w aje z pl. Zbawi

cielą do Dworca Gł. Na zastępczej 
linii autobusowej „H“ obsługiwanej 
przez 10 „Chaussonów** (co 4 minuty 
wóz) spocznie cały ciężar utrzymania 
komunikacji na tej najw ażniejszej a rte ­
rii stolicy. „Chaussony" kursować bę­
dą na trasie pL Teatralny, ul. Senator­
ską, ogród Saski, M arszałkowska do 
ul. Śniadeckich, plac przed Politechniką, 
skąd Al. Wyzwolenia dostaną się na pl.
Zbawiciela. U nia „H “ prawdopodob­
nie zostanie utrzymana nawet po prze- ________________ _____________
k u c iu  to r ó w  na c a łe j M arszałkowskiej. w  d n i u  ś w i ę t a  l u d o w e g o

(R«)

T E A T R  E O L S K I (K a rw ia  2)
S o b o ta—c o d a . 14 „ H a m le t"  (d la  aak ń t). 

god*. 19 „ C y d ” .
N ied z ie la  — gotta. 1* „D o m  p o d  O św ię- 

c im iem ” .
P o n ie d z ia łe k  — godz . 19 „ C y d " .
T E A T R  ROZM AITOŚCI (M arsz a łk o w sk a  

8 ): godz. 19 „ K ró l w łóczęgów ” .
T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (ul. K ró le w sk a  

godz . 19 „ B a n k ie rz y  r u in ” .
T E A T R  M AŁY (M a rsz a łk o w sk a  81 ): 

godz. 19 „ R . H . In ż y n ie r” .
T E A T R  „C O M O E D IA ”  (u l. Szw edzka  8)1 

godz . 19 „S zczęśliw e  d n i” .
T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (Ul Z a m o jsk ie ­

g o ) :  godz . 19 „ P o c ią g  — W id m o ” .
T E A T R  „M IN IA T U R Y ”  (M arsza łk o w ­

sk a  69 ): go d z . 19 „ S trz a ły  n a  Ul. D ług ie j* ’.
T E A T R  KLASYCZNY (M o k o to w sk a  18 ): 

godz. 19 „ R o z d ro ż e  m iło śc i” .
T E A T R  NOWY (u l. P u ła w sk a  89): 

godz. 19 „ S ło m k o w y  k a ipe tu sz".
T E A T R  S T U D IO  (K a ro w a  81 ): T e a t r  

nieczynny d o  31 b m .
SA LA  YM CA: g . 19: ..A ni B e s a l  M e” ,
T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  (Ul. K a­

ro w a) : godz. 18 „ D r  D o ilt t le  i  je g o  zw ie ­
r z ę ta ” . (D la  a sk ó ł) .
”¥ l A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W SK I”  

(Z y g m u n to w sk a  8 ): godz . 17,80 1 19,M 
„ N o w e p r ą d y ” .

T E A T R  G U L IW E R  (K ró lew sk a  t t f  I 
G odz. 18 „ G u liw e r w  k ra in ie  lU tp u tó tr* .

C Y R K  a r  8 (A l. B iel— lepka, ró g  T a r* * -
w e j) ;  p o czą tek  p rz e d s ta w ie ń  co dzienn ie  e
godz. 19,15. W  s o b o ty  fo d z . 15.30 1 19 15, 
W  n ied z ie le  1 ś w is ta  g o d z  12. 15,80 1 19.15.

M O N U M E N T A L N E  W ID O W IS K ©

W  n ie d z ie le  16 b m . 1 d n ia  n a s tę p n e g o
z in ic ja ty w y  N K W  S tro n n ic tw a  L u d o w e ­
go  n a  S ta d io n ie  W K S  L e g ia  o d b ę d ą  s ie  
u ro c z y s te  p rz e d s ta w ie n ia  w ie lk ie j kom e- 
d io o p e ry  n a ro d o w e j W . B o g u sław sk ieg o  
p t .  „C u d  m n iem an y , c zy li K ra k o w ia cy  1 
G ó ra le” , ozdo b io n e j p ie śn ia m i i  ta ń c am i 
ko m p o zy c ji J .  S te fa n ie g o . H is to ry c z n e  to  
w idow isko , p rz ep o jo n e  id eo lo g ią  na sz e j 
re w o lu c y jn e j d e m o k ra c ji o d e g ra ło  w  d o b ie  
p o w s ta n ia  k o śc iu szk o w sk ieg o  i n iem al w e 
w sz y s tk ic h  w a ż n ie jszy ch  d la  n a ro d u  p o l­
s k ieg o  m o m en tach  ro le  re w o lu c y jn ą . N ie  
u tra c iło  n ic  ze sw e g o  u ro k u , a n i sw o je j 
m ocy ta k ż e  i d z is ia j.

K O N C E R T Y  N IE D Z IE L N E
W y d z. K u l tu ry  i S z tu k i Z. M. o rg a n i­

z u je  w  n ie d z ie le  16 bm . n a s tę p u ją c e  b ez­
p ła tn e  k o n c e r ty  w  p a rk a c h :

1) P a r k  P a d e re w sk ie g o  godz. 15 — o r ­
k ie s t r a  G azow ni M ie jsk ie j po d  d y r .  ob . 
A. W encla .

2) P a r k  U ja zd o w sk i godz. 17,80 — o r ­
k ie s t r a  G azow ni M ie jsk ie j.

3) P a r k  D re sz e ra  (M oko tów ) godz. 15 — 
o rk ie s tr a  W o d o ciąg ó w  i K a n a liz a c ji p o d  
d y r .  ob. S t. D u tk iew icza .

) P a r k  S o w iń sk ieg o  (W ola ) godz . 17,30 
— o rk ie s tra  W odociągów  1 K a n a liz a c ji.

W czasie Zielonych Siuiąt 
pogoda będzie... raczej ładna

Wczoraj o godz. 4,45 rano przeszła 
r,»d Warszawą, po raz pierwszy °d 
wielu tygodni, gwałtowna wiosenna 
burza. Ulewa trwała ok. 2 godzin a

20 m iln. zŁ .przeznaczył Z a r z ą d  , huk piorunów i rozdziera jące niebo 
M iejski na dokończenie pierwszego błyskawice pobudziły wczesnym ran- 
dom u d la  eksm itow anych przy ul. kiem warszawiaków.
Solec 103 o raz doprowadzenie do i Obfity deszcz powitali z radością 
końca budowy baraków  przy ul. ś ale tylko duszący się w rozgrzanych 
Chodkiewicza. S um a ta  je s t częścią * morach mieszkańcy miasta — ale
100-milionowego dodatkow ego k re­
dytu, k tó ry  przed tygodniem  o trzy­
m ało  m iasto  n a  najp iln ie jsze robo­
ty  inw estycyjne. Pozostałe 80 m i­
lionów zostanie użyte na dokończe­
nie rem ontów  szkół i szpitali m iej­
skich. (Rs)

Odznaczeni 
przodow nicy pracy

Zatrudnieni na  lotnisku w ojsko­
wym w W arszawie robotnicy osiągnę 
li w akcji w spółzaw odnictwa duże 
w yniki, a  w nagrodę odznaczeni zo­
stali brązowymi krzyżam i zasługi. Na 
specjalne w yróżnienie zasłużyli tow. 
Wł. Kostecki — elektrom onter, który  
w ykonał 300 proc. nonny, oraz 2 ro­
botnicy: tow. W lazło — 303 proc. i 
tow. J. K urde — 300 proc.

Miasto p rze ję ło  fuż 
piątą część g run tów

Tempo przejm ow ania gruntów  przez 
miasto rośnie, zwłaszcza od chwili u- 
prosaczenia procedury przejmowania, 
tj. od stycznia 1948. Gdy więc w 
1947 r. przejęło miasto 9,4 km. kwadr. 
(7,5 proc. ogólnaj powierzchni mia­
sta), w 1948 — w ciągu czterech mie 
eiący po w ejściu w  życie noweli

9,02 M u zy k a  p o p u la rn a ;  10,15 P o e m a ty  r o z p o r z ą d z e n ia ,  s t o l i c a  p r z e j ę ł a  
sy m fo n ic z n e ; 11,00 P ie ś n i p o p u la rn e  w  24 k m . k w a d r ,  g r u n tu ,  wyk. so lis tó w  i zesp o łó w ; 11,30 „ P a n  T a - - ,
d e u sz ”  A. M ick iew icza; 11,45 M uzyka  lek- T erem  p r z y z n a n y  dfla i n w e s ty c j i  p a n ­
ka: 12,04 A u d y c ja  m u zy czn a  d la  d z iec i; st,WOw y c h  i s p o łe c z n y c h  w y n o s i  1.500 
12,20 K o n c e r t m u z y k i tanecznej; 13,30 J  /  1Mozaika muzyczna. ty » . m. kwadr. (Ksj

także ogrodnicy Trzytygodniowa su-

sadom kapusty. U pały sprzyjały tak­
że rozwojowi szkodników.

Dziś — wg. komunikatu PIHM — 
będzie na ogół chmurno, z możliwoś­
cią przelotnych opadów w ciągu 
dnia. Temperatura ok. 20 stopni po­
wyżej zera.

„Zakłócenie’* słoneczne) pogody 
spowodowały chłodne masy powie­
trza, które napłynęły do nas z pół 
nocy. W ciągu najbliższych dni nie

Szkoła prawnicza 
im. T. Buracza 
powstanie w W arszawie

Na podstawie zarządzenia ministra 
sprawiedliwości z dnia 14 maja br. 
utworzona będzie w Warszawie Cen­
tralna Szkoła Prawnicza, która dla 
uczczenia pamięci wielkiego bojow­
nika o wolność i sprawiedliwość ®P° 
łeczną, wybitnego prawnika - demo­
kraty, Teodora Duracza, otrzyma na­
zwę Centralnej Szkoły Prawniczej 
im. Tecłora Duracza.

Szkoła ta  będzie uczelnią wyższego 
typu, łączącą program uniwersytec­
ki z tymi wiadomościami praktyczny­
mi, jakie daje aplikacja sądowa. Pro 
gram szkoły przewiduje 2-letnią na­
ukę.

Do Centralnej Szkoły Prawniczej ! 
przyjmowani będą jedynie kandydaci , 
kierowani przez centralne władze de­
mokratycznych partii politycznych 
lub organizacji społecznych.

Statki do Młocin
w czasie 
Zielonych Świąt

W czasie Zielonych Świąt Żegluga 
Państwowa uruchamia na Wiśle stat­
ki spacerowe do Młocin. Statki od­
chodzić będą co pół godziny od 8 
do 19 z przystani przy moście pon­
tonowym u wylotu ul. Bednarskiej.

Cenv biletów wynoszą zł. 100 —   _ . _
Y 1 i R n  „ n  „T Ę C Z A ”  (Suizina 4): „ Z n ak  Z orrv”  .powrotny normalny i zł. 60 — po- seanSóW godz. 15, 17, 21. (D la

wrotny dla dzieci do lat 10. zw. Zaw. 19).

c  g a m  )

sza zaczęła już powodować w ogro- należy się jednak spodziewać w ięk- 
dach w arzyw nych i sadach duże s tra -  | szych i długotrw ałych opadów. Swię. 
ty  zagrażając przede wszystkim roz- ta  będą raczej pogodne, (pa)

Notatnik
W Y C IE C Z K I P T K

1) D w u d n io w a  w y c ieczk a  do  P u szcąy  
K a m p in o sk ie j sz la k ie m  C ze rw iń sk  — K rz y  
w a  G ó ra  — G ra n ic a  — Z am czysko  —  L e ­
szn o . D o p rz e jśc ia  p ie szo  p ie rw s ze g o  d n ia  
21 km , d ru g ie g o  15 km . W y cieczk a  d la  
w p ra w n y ch  p ie c h u ró w . Z a b ra ć  ze so  ba 
n a le ży  p le c a k  i żyw n o ść  n a  d w a  d n i. K o sz t 
w ycieczk i w raz  z przejazdam i! i n o c le g a ­
m i d la  członków  550 zł, d la  gości 650 zł. 
Z b ió rk a  w  so b o tę  d n ia  15 m a ja  o  g . 18 
n a  p rz y s ta n i s ta tk ó w  obo k  m o s tu  P o n ia ­
to w sk ieg o . P o w ró t w  d ru g i d z ie ń  ś w ia t  
w ieczo rem .

2) B ie lan y  — M łociny  — T a rc h o m m . — 
W y cieczk a  zw iedzi m . in . k la s z to r  OO. K a  
m edu łów , g ró b  S tasz ica , P a ła c  B ru h la . 
Z b ió rk a  o  g . 9,30 ra n o  w  n ie d z ie le  16 bm . 
n a  p ę t l i  końcow ej lin ii tra m w a jo w e j n r  
, 15“  n a  B ie lan ach . P o w ró t d o  s ta c j i  W a r-  
sza w a-M o st (K ie rb e d z ia )  oko ło  godz. 19.

3) S ta ry  O tw ock  — z p a łacem  B ie liń ­
s k ic h  — zw iedzi w yc ieczka  P T K  w  p o ­
n ie d z ia łe k  d n ia  17 bm . Z b ió rk a  o godz . 9 
r a n o  p ra y  k io sk u  „ C z y te ln ik a ”  B a D w o r­
cu  W sch o d n im .

D ZIAŁA LN O ŚĆ  W O JE W Ó D Z K IE J
SZK O ŁY  ZW IĄ ZK ÓW  ZAW ODOW YCH
D ziś odb ęd zie  s ię  w  W o jew ó d zk ie j 

Szkole  p rz y  W arsz a w sk ie j R ad z ie  Z w iąz­
ków  Zaw . u ro c z y s te  zakończen ie  s em in a ­
r iu m  d la  członków  zarządów  oddzia łów  
Zw. Zaw .

D n ia  19 m a ja  b r .  rozpoczn ie  s ię  10-dnio- 
w y  k u rs  d la  re fe re n te k  s.praw  ko b iecy ch  
p rz y  p o szczeg ó ln y ch  zw iązkach , w  k tó ry m  
w eźm ie u d z ia ł 70 o sób  z te re n u  całego  
w o jew ó d ztw a . K u rs a n tk i  z p oza  W a rsz a ­
w y  z n a jd a  pom ieszczen ia  w  b u rs ie  R a d y  
Z. Z.

O d 1 czerw ca  b r .  trw a ć  b ęd zie  10-dnio- 
w y  k u rs  d la  k s ięg o w y ch  i b iu ra lis tó w  
zw iązkow ych .

P ro w ad zo n e  p rzez  S zko łę  sam o k sz ta łce ­
n iow e K oło  A b so lw en tó w  s k u p ia  n a  co ­
d z ien n y ch  d y s k u s ja c h  40 — 60 a b so lw e n ­
tów.

DO S K L E P Ó W  R O ZD ZIELC Z Y C H
R e s o r t  P rze m y s łu , H a n d lu  i Z a o p a trz e ­

n ia  m . s t.  W arsz a w y  p o d a je  d o  w iadom o­
ści sk lep o m  rozdzie lczym  spożyw czym , 
m ię sn y m  i m y d la rs k im , że w  m -cu  m a ju  
b r .  n a le ży  w y d ać  posiadaczom  k a r t  k a t .  
I I I  w sz y s tk ie  p rz y d z ia ły  w g  n o rm y  k a t. 
I  R .

„ P o ś c ig ” .
(D la

„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33):
P ocz . sea n só w  13, 15, 17, 21.
Zaw , godz. 19),

„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S y r e n a ) :  
ty lk o  1 se a n s  o godz. 13 (w  św ię ta  i n ie ­
d z ie le  godz. 11). N ow y p ro g ra m  n r  18. 
a k tu a ln o śc i n r  27.

„A K T U A L N O Ś C I”  (w k in ie  S ty lo w y ) :  
ty lk o  je d e n  sea n s  o g . 11. N ow y p ro g ram  
a k tu a ln o śc i n r  26.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ): „ S ta lo w e  
s e rc a ”  P ocz  .se an só w  godz . 13, 15, 19. 21.

„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  N r 56): 
„ G u w e rn a n tk a ” . Pocz. sea n só w  11, 13,30, 
16, 21 (d la  Zw. Z aw . 18.30).

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  S k a rb
T a rz a n a ” . P ocz . o 15, 17, 19 (d la  Zw. 
Z aw .) , 21.

„S T Y L O W Y ”  (M arsza łk o w sk a  112):
„Z ie lo n a  d o lin a ” . P o c z ą tek  sea n s . godz. 
13, 15,30. 20,30. (D la  Zw. Zaw . 18),

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
PO W A ŻN A  In s ty tu c ja  P a ń s tw o w a  z aa n ­
g a ż u je  n a ty c h m ia s t  w y k w alifik o w a n e  m a 
szy n fs tk l. P ra c a  w  g o d z in ach  p o p o łu d ­
n io w y ch . O fe r ty  p o d  „ I n s ty tu c ja  P a ń ­
s tw o w a ” P A P  u l. M łodzieży  J u g o s ło ­
w ia ń sk ie j .  3936

A R TY ST Y C Z N A  C E R O W N IA  g a rd e ro b y , 
d y w an ó w  — J .  R etm ań c z y k , W arszaw a, 
W ilcza  9. 8054

C H O R O B Y  P Ł U C  I SE R C A , R E N T G E N :
p rz e św ie tle n ia , zd jęc ia . D r  m ed . P io tr  
Z A L E S K I (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  — S e n a ­
to rs k a  28 30), obecn ie  P u ła w s k a  5. 3312

ZGUBIONO d ow ód  o so b is ty , m e try k ę  
u ro d z e n ia  n a  n a zw isk o  Z aw ad zk a  J a d w i­
ga, a d re s  B ie lan y , B arc ick a  53 m . 1. 3943

ZG UBIONO k a r tę  r e je s t r a c y jn ą  R K U  W a r  
szaw a  Z a jąc  M ieczysław .

ZG UBIONO k a r tę  rozpoznaw czą le g ity ­
m a c ję  s łużbow ą, w y d a n a  p rz e z  M in. P ocz t 
1 T e le g ra fó w , le g ity m a c je  Zw Z aw odo­
w y ch  n a  n azw isk o  F ran c is ze k  O stro w sk i. 
P y r y ,  L e śn a  1. 89ol

ZG UBIONO zezw olenie  n a  n o szen ie  b ro n i 
s e r ia  L  n r  027913 z dn . 19.2 1947 r . w y ­
d a n e  p rzez  M in is te rs tw o  B ezp ieczeń s tw a  
P u b liczn eg o  n a  n a zw isk o  S ack  Jó ze f,
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Polskie trawlery  
wraca ja z dalekich mórz

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA*’)

Drzewa rozpaczające
GDYNIA, w maja

Rybołówstwo w Polsce nabrało cech 
poważnego przemysłu dopiero po woj 
nie, której zwycięskie zakończenie 
dało nam wiatką granicę morską z 
licznymi portami rybackimi. Z trzech 
zasadniczych gałęzi eksploatacji bo­

gactw mórz—rybołówstwa przybrzeż­
nego, dalekomorskiego i wieloryb- 
oictwa — z powodzeniem rozbudowa 
jemy dwie pierwsze, a nie jest wy­
kluczone, że z czasem przystąpimy 
także do trzeciej — najbardziej in­
tratnej.

Ciągłe kryzysy przybrzeżnego rybo_ 
łówstwa bałtyckiego są nam znane. 
Wiemy, że flotylla kutrów przekro­
czyła ilościowo preliminowaną pla­
nem rozbudowę. Wiemy, że możemy 
łowić więcej, niż łowimy obecnie. 
Zdajemy sobie sprawę z podstawo­
wych przyczyn kryzysu, którymi są: 
brak chłodni w portach, oraz trudno­
ści w zbycie dorsza na rynku we­
wnętrznym.

Śledź contra dorsz
Nasze społeczeństwo nie darzy 

sympatią dorsza, uznawanego za przy

Michał Winiarski — Skierniewice.
Waszą prośbę spełniliśmy. List został 
przesłany tow. Stefanowi Matuszew­
skiemu.

S. Ciepliński, Bieżuń. Poprawę wa­
runków pracy trzeba uzyskać za po­
średnictwem związku zawodowego.

to sporadyczny wyczyn bandycki. O- 
statnio stan bezpieczeństwa na tych 
terenach, ‘dzięki interwencji władz, 
uległ wybitnej poprawie.

Stanisław Jaryst — Kowary. Trze­
ba było na wybryk szofera, stawia­
jącego samochód na chodniku, zarea­
gować, żądając od milicji ściągnięcia 
mandatu karnego.

smak w e wszystkich krajach  poza 
Polską. Jakoś pozostało przedwojen­
ne przyzwyczajenie do śledzia, ry­
by wówczas taniej i rzeczywiście bę­
dącej pożywieniem bardzo wartościo_

wym. W każdym razie zapotrzebowa­
nie rynku wewnętrznego zmusza nas 
do importowania wielkich ilości śle­
dzi. Same nasze trawlery dalekomor­
skie w sezonie śledziowym (lipiec— 
grudzień) nie są w stanie złowić ta- 
kioh ilości, a poza tym nasze umowy 
handlowe z Belgią, Holandią czy Nor 
wegią nakładają na nas obowiązek 
importowania śledzi, których państwa 
te mają za dużo. j

W tych warunkach — dalekomor­
skim połowom śledziowym żaden 
kryzys nie grozi. Śledzie znajdują w 
kraju chętnych nabywców. Natomiast 
dorsz, poławiany przez trawlery na 
Morzu Północnym, jest w sezonie 
bieżącym sprzedawany w Anglii i 
Belgii za dewizy. W przyszłym roku 
jednak sytuacja z dorszem daleko­
morskim może być bardzo trudna.

Największym mankamentem jest 
brak załóg polskich, które w 50 proc. 
muszą być zastępowane drogimi fa­
chowcami zagranicznymi. Dalej wy­
mienić trzeba trudności (powszechne 
zreszitą w całej Europie) jakie stw a­
rza brak odpowiedniego pod wzglę­
dem jakości i ilości sprzętu rybac­
kiego, specjalnych sieci, oraz urzą­
dzeń technicznych na statkach. Nie 
mniejszą rolę odgrywają też same 
statki, zakupione przeważnie na ryn­
ku zagranicznym, najlepsze jakie mo­
żna było dostać, ale przestarzałe, czę 
sto wymagające remontu, kosztow­
nych przeróbek lub uzupełnień. 
Wreszcie nie bez znaczenia dla poło­
wów dalekomorskich jest ńiedostatecz 
na ilość chłodni i urządzeń chłodni­
czych, które ułatwiłyby magazyno­
wanie złowionej ryby w okresach 
mniejszego popytu.

towane przez „Dalmor" — wracają 
teraz do kraju na doroczny przegląd 
i bieżące remonty przed zbliżającym 
się sezonem śledziowym. Wody A- 
tlantyku i Morza Północnego zmy­
ły ze statków farbę, pokryły kadłu­
by powłoką rdzy. Wiatry, sztormy i

burze północy uszkodziły nie jedną 
część okrętowej armatury tak, jak 
ryby i wraki podwodne wiele podar­
ły cennych sieci i włoków.

Sieci dorszowe nie nadają się are- 
sztą do połowów śledzia. Trzeba je 
teraz zmienić na właściwe, drogie 
sieci śledziowe, kupowane za grani­
cą, ponieważ nie wyrabia się ich je­
szcze w kraju w dostatecznej ilości.

Trzeba też wyreperować i przygo­
tować do nowej wytężonej pracy win 
dy, bloki, polery rolkowe, całą sieć 
instalacji elektrycznych i wodnych— 
krótko mówiąc trzeba przeprowadzić 

j wszystkie prace porządkowe pokla- 
; dowe i techniczne. Brygady remonto- 
; we szczególnie dużo pracy poświęcić 
j muszą silnikom, które wymagają naj- 
| większej opieki.

Może wygodniej byłoby wszystkie 
tte drobne przeważnie remonty wyko­
nać za granicą, „Dalmor" jednak chce 
swe trawlery skierować na nasze 
stocznie, dzięki czemu uzyska znacz­
ną oszczędność dewizowych kosztów 
eksploatacji, oraz wykorzysta możli­
wości produkcyjne Zjednoczenia 
Stoczni.

Na Stoczni Gdyńskiej zamówiono 
już dok, na którym dokonywane będą 
kolejno remonty.

W tym miejscu warto dodać, że 
dokowanie jest dobrym, ale zbyt dłu­
gim i kosztownym sposobem umożli­
wiania remontu. Znacznie tańszy i 
wygodniejszy byłby tssw. slip czyli

wyciąg. Ponieważ nie ma tego rodzą 
ju urządzenia w naszych portach, 
przeto „Dalmor" stara się uzyskać 
potrzebne kredyty ńa budowę wycią-

XXIV — przedostatnia runda sza­
chowych mistrzostw świata przyniosła 
zmów dwa piękne sukcesy ancymisłrzom 
radzieckim i  zadecydowała ostatecz­
nie o losach drugiej nagrody.

Świetnie usposobiony Smyłow,, gra­
jąc białymi z dr. Euwem 1 wiedząc, że 
w razie zwycięstwa ma zapewnione co 
najmniej dzielenie II — III miejsca, 
już w debiucie osiągnął przewagę i 
metodycznie ją powiększał. Po 4 go­
dzinach, zagrożony wielkimi stratami 
materialnymi mistrz holenderski kapi­
tulował. Teraz wszystko zależy od 
drugiej partii Botwinnłk (białe) — 
Reshevsky. Czarne nie przewycięźy- 
ły trudności debiutowych i dostały 3 
szybko pod atak, Reshevsky w roz-

gu, który mógłby obsługiwać wszyst­
kie statki rybackie, oraz wiele mniej­
szych jednostek floty handlowej, ho­
lowniki itd. Inwestycja ta odciążyła­
by znacznie nieliczne doki stocznio­
we, pozwalając na wykorzystanie ich 
przy remoncie jednostek dużych, peł­
nomorskich statków handlowych.

W czasie ubiegłego sezonu ryby 
białej statki „Dalmoru'' złowiły pra­
wie 1.300 ton ryb, z czego w Anglii 
wyładowano na sprzedaż 1.035 ton, a 
resztę w Belgii. Ta stosunkowo ni­
ska cyfra ilości złowionej ryby tłu­
maczy się bardzo słabymi połowami 
na Mo-rzu Północnym, spowodowa­
nymi wyjątkowo niekorzystnymi wa­
runkami atmosferycznymi w  pierw­
szych dwóch miesiącach br. Identycz­
ne połowy uzyskiwały zresztą także 
i trawlery angielskie.

Cenne dolary za ryby

Należy jednak podkreślić, że war­
tość złowionej ryby przedstawia się 
dość pokaźnie, gdyż uzyskano 55 tys- 
funtów szrteiiimgów oraz 2,7 miln. 
franków belgijskich, Co w przelicze­
niu na dolary wynosi przeszło 280 
tys. doi. amerykańskich.

Za miesiąc cała .flotylla, uspraw­
niona technicznie i odświeżona, w y­
ruszy znowu na 1000-milowy rejs. 
Tym razem nie po dorsze dla zagra­
nicznych nabywców, ale po śledzie- 
Za każdym rejsem każdy statek przy­
wiezie kilkadziesiąt ton cennego ła­
dunku. Znowu będziemy mogli się

przekonać, że nasz przemysł trawle­
rowy dostarcza ryby nie ustępujące 
pod względem jakości śledziom im­
portowanym. (z. k.)

paczliwym położeniu ofiarował figurę, | 
co okazało się niepoprawne i po 5 go­
dzinach poddał się. Tym samym Smy- 
słow, niezależnie od wyników ostat­
niej rundy ma zapewnione II miejsce, 
co jest świetnym, największym dotych 
czas sukcesem arcymistrza.

Dalsze wynik; poszczególnych me­
czów: Batwinmik 3 ' i : 114, Reshevsky, 
Smysłow 4:1, d r Euwe (!)

Słam turnieju po XXIV rundzie: Bo- 
twinnik 14 (z 19), Smysłow 11 (z 20), 
Keres i Reshevsky po 9 'A (z 19) i ós 
Euwe 4 (z 19). W ostatniej rundzie w 
niedzielę grają: Keres (białe) — Bo- 
twinnik i Reshevsky (białe) — dr 
Euwe,

N iepom iern ie się ucieszy łem  jed ­
ną m aleńką no ta tką  w prasie co- 

! dziennej. N o ta tka  ta zaw iadam ia, 
j iż  w ydane zosta ło  rozporządzenie, 
m ocą którego  w szystk ie  sam ocho­
dy i po jazdy, um ajone w Z ielone  
Św ią tk i zielenią, płacić będą po  
pięć tysięcy z ło tych  kary.

D ziw ne, ale n ik t do tychczas nie 
pom yśla ł, żeby spraw ę dew astow a­
nia naszych  podm iejskich  okolic  
za ła tw ić  ram ow o i zdecydow anie. 
Od n iepam iętnych  czasów  m ów iło  
się i p isało o tym , że nie na leży  
n iszczyć  drzew  i krzew ów , że  bez­
celow e obcinanie gałęzi i liści jest 
barbarzyństw em , że ochrona p rzy ­
rody, że  apel do społeczeństw a...

G uzik  to w szystko  pomagało. 
Brat Polak nie zrozum ie, dopóki 
nie zapłaci kary. Św ięto  Lasu po ­
legało u nas nie na sadzeniu  m ło ­
dych drzew ek, ty lko  na ich w yry-  

\ waniu i dekorow aniu  sam ochodów , 
biorących udzia ł w uroczystcr  
ściach.

Sam  w idzia łem  dzia tw ę szko lną  
pod kierow nictw em  nauczycieli, 
pow iew ającą oberw anym i gałę­
ziam i.

W arto  było  obejrzeć podm iejskie  
laski bezpośrednio  po Z ielonych  
Św iątkach, c zy  Św ięcie Lasu. 
D rzew ka obdarte z gałęzi i kory, 
pnie ponacinane indiańskim i to ­
porkam i naszych  m ilusińskich. 
F rzykry  obraz.

O zdobiony zielenią sta tek  na 
W iśle, czy  sam ochód na szosie, 
zaw sze m i przypom ina  karawan. 
K araw an z  trupam i zie lonych  
drzew .

OSTATNIE WYDAWNICTWA TUR
W okresie ostatnich paru tygodni na 

pólkach księgarskich ukazało się kil­
ka ciekawych książek — wydawnictw 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotni­
czego:

W. Bielecki — „Elementarne podsta­
wy marksizmu", J. Frolow (w tłum. 
Wt. Michajlowa) „Opowiadanie o fizjo­
logii", S. Żurawicki — „Drogi rozwo­
ju gospodarczego", T. Tomaszewski — 
„Psychologia po prostu", T. Kubiak — 
„Stowo pod żaglem" — poezje.

Poza tym ukazała się nakładem 
Ogólnopolskiego Komitetu Obchodu 
Stulecia „Wiosny Ludów" w wydaniu 
TUR broszura Alicji Afanasiew p.t. 
„Wiosna Ludów", stanowiąca materiał

N ie  wolno bez zastanow ienia  
tw ierdzić, że  „nie będzie nas  —. 
będzie las". Las będzie, ale w tedy, 
gdy będziem y się n im  opiekow ali 
i chronili p rzed  zn iszczen iem .

Inacze j zostaną w yschn ięte  paty*  
ki i zw ięd łe liście.

D latego m i się tak podoba to  no* 
we rozporządzenie , co do którego  
wierzę, Że będzie przestrzegane, a 
Z n ieposłusznych  będzie ściągana  
grzyw na. Po pięć tysięcy.

Bez litości.
S T R Ą C Z E K

-*
W związku z felietonem „Strąezk**, 

zamieszczonym w „Robotniku" z dna* 
29.4.1948, otrzymaliśmy z Komendy 
Głównej MO wyjaśnienie, z którego 
wynika, że:

„Rubryki „w yznan ie“ w donio* 
sieniach karnych  w ogóle nie ma.

D oniesienia karne stosow ane są 
ty lko  w takich  w ypadkach, gdy  
w ykracza jący odm aw ia uiszczen ia  
doraźnego nakazu  karnego  —  lub  
też, gdy w m yśl przep isów  za  da­
ne w ykroczen ie  grozi kara w yższa , 
niż kara przew idziana  nakazem .

D oraźne n akazy  karne są b ez­
im ienne i ty lko  ukarany m oże  za­
żądać podania jego nazw iska  w, 
nakazie.

W  zw iązku  z tym , że  stare druk i 
doniesień posiadały rubrykę „wy­
znanie" K om endan t M .O. m. st. 
W arszaw y polecił w ykreślić ją  i nie 
w ypełniać.

B yć m oże, że  w opisanym  wy­
padku m ilic jan t posiadał stary  
druk i nie zastosow ał się do po ­
w yższego ."

cdczytowy. Napisana popularnie i wy­
czerpująco, podaje obszerną bibliogra­
fię. Broszura wydrukowana w nakła­
dzie 100.000 egz., kolportowana jest n* 
terenie całej Polski przez organizacje 
oświatowe i polityczne.
SPOŁDZ. WYDAWN. „KSIĄŻKA”

A dolf Rudnicki „Szekspir", nowe­
le, przeryw niki rysował Mieczysław 
Piotrowski, okładkę projektował 
S tefan Bem aciński, Warszawa 1948, 
str. 244.

Nowele i szkice Adolfa Rudnic­
kiego, jednego z najwybitniesjzych 
pisarzy polskich, oddają sugestyw­
nie nastrój okupacji, budząc w  czy­
telniku wzruszenie, powagę i zadu­
mę.

Odbudowa linii średnicowej

ie trw ają obecnie prace p rzy odbudow ie tunelu  linii śred- 
odcinku A le i S ikorskiego  od now ego Św iatu  do B rackiej

(F o to  SA P )

IV czasie t.zw . sezonu  ryby białej, podczas którego traw lery „Dalmo- 
to w sk ie"  łow ią g łów nie dorsze na M orzu P ółnocnym , w yładunek tej 
w zgardzonej p rzez nas ryby odbyw a  się bezpośrednio  w portach za­
granicznych. N a  zd jęciu  w y ładunek dorszy  Z polskiego trawlera w an­

g ie lsk im  porcie G reat Y arm ou th  (zk)

Inż. Jarosław Pawler — Krasny­
staw. Przesyłamy list do Min. Spraw 
Zagranicznych z prośbą o przyśpie­
szenie i załatwienie sprawy.

Michał Kaczorski — Uchnów. Był Doroczny remont w stoczni
Trawlery dalekomorskie — eksploa

Po k ilku  m iesiącach po łow ów  d o rsza  na dalekich  m orzach  traw lery  
„Dalmoru" wracają do portu  m acierzystego  na doroczne rem onty  
i k ró tk i odpoczynek. W  czerw cu w yruszą  znow u  —  po śledzie! (zk)

Dalsze sukcesy szachistów 
radzieckich w Moskwie

HOWARD FAST

t - łu m a c z y ł s 6 i e t  e a o o z is i

,,Akt oskarżenia n ie zmierzał w kierunku udowodnie­
nia podsądnym osobistego udziału w  czynach, o które 
byli oskarżeni, a w szczególności o spowodowanie śmier 
ci Degana, lecz dążył do wykazania, że cała dotychczaso­
wa działalność oskarżonych, wyrażona w  słowach i na 
piśmie, zalecała szerokim robotniczym masom — me jed­
nostkom, lecz ogółowi robotników popełnianie zbro­
dniczych czynów, włącznie do morderstwa. Podobna 
działalność mogła doprowadzić ich słuchaczów i zwolen­
ników do usłuchania tych zaleceń, w w yniku czego ktos, 
kogo nie udało się zidentyfikować, rzucił bombą, która 
spowodowała śmierć Degana.

Gdyby podobne stanowisko zostało uznane za niedosta­
tecznie uzasadnione z prawnego punktu widzenia, oskar­
żonym oczywiście przysługiwałoby prawo odwołania się 
do rewizji procesu.

Sprawa jest wszakże bez precedensu i dzieła prawnicze 
nie m iały nigdy do czynienia z podobnym wypadkiem".

W odpowiedzi na to Altgeld pisał;
„Sędzia Gary m iał słuszność, stwierdzając, iż była to 

sprawa bez precedensu i że w dziełach prawniczych nie 
da się znaleźć nic, co by mogło podobne stanowisko oba­
lić.

Miał słuszność dlatego, że odkąd istnieją na świecie 
rządy i odkąd istnieje kara na zbrodniarzy, nigdy żaden 
sędzia w cywilizowanym  kraju nie posługiwał się podob­
nym rozumowaniem, uważając je za zgodne z prawem".

W dalszym ciągu Altgeld przystąpił do odmalowania atmo­
sfery, w  której odbywał się proces.

Przez całą Amerykę przewalały się nieznane, zagadkowe, 
i jednocześnie bardzo znamienne, nastroje. Sam przecież, za 
swego życia, był świadkiem tego, jak w yzute ze wszystkiego  
i upośledzone były  szerokie masy ludowe. Pomiędzy tymi, któ­
rzy żyli z pracy swych rąk, a tym i, którzy ich wyzyskiwali, ro­
sła coraz większa przepaść, a ponad tą przepaścią szalała w  cią­
gu dziesięciu z górą lat krwawa, mordercza wojna.

Powstały organizacje robotnicze, jak „Zakon Rycerzy Pra­
cy", z trudem usiłujące zjednoczyć świat pracy i ugruntować na
tej jedności jego siłę.

Tym usiłowaniom przeciwstawiały się najgorsze szumowi­
ny zwerbowane z więzień, z rynsztoków, ruder miejskie i i 
przedmieść —  to wszystko, co było najgorszego w Ameryce, 
bandyci, gangsterzy, złodzieje, zawodowi mordercy, najgorsze 
m ęty społeczne. I te właśnie m ęty i szumowiny zostały ułaska­
wione, otrzymały przywilej nietykalności i utworzyły potwor­
ną, najemną armię, którą świat zna pod nazwą „Pinker tono w"
 ’agentów policyjnych, szpiclów i prowokatorów, opłacanych
przez prywatne przedsiębiorstwo.

Była to niezależna, prywatna armia, doskonale uzbrojona 
i wyćwiczona w  wszelakiego rodzaju gwałcie i przemocy, utw o­
rzona w jednym celu; zdławić i zgnieść rosnące na sile orga­
nizacje robotnicze. Przypominając ogółowi, z jaką szybkością 
domniemani mordercy z Haymarket znaleźli się na szubienicy, 
Altgeld jednocześnie ujawniał, jak w  niezliczonej ilości w y­
padków morderstw, popełnionych przez „Pinkertonów1 , uma­
rzano śledztwo przeciw nim, a zbrodniarze pozostawali na 
wolności nie ścigani, bezkarni.

Z całym rozmysłem pisał:
„Wiadomo obecnie, iż w  roku 1885, kiedy odbywał się 

strajk w fabryce Mc Cormick Reaper z powodu obniżki 
płac, tłum obrzucił wyzwiskam i niektórych agentów po­
licyjnych, owych „Pinkertonów", ci zaś zaczęli strzelać 
do tłumu i zabili kilka osób, które nie brały nawet udzia­
łu w wynikłych zamieszkach.

Przeciwko czterem agentom Pinkertona sądy w yto­
czyły dochodzenie o zabójstwo, wszakże prowadzący 
śledztwo wstępne, tak długo przewlekali dochodzenie,

aż zabrakło świadków luib też zakwestionowano ich ze­
znania, a oskarżeni zostali zwolnieni.

Wiadomo również, iż później, gdy robotnicy zastraj- 
kowali w warsztatach tramwajowych, oddziały policji 
pod komendą kapitana Johna Bonfielda dopuściły się 
niesłychanych gwałtów i aktów przemocy. Nawet w łaści­
ciele, stojący przed drzwiami swych sklepów, nie mają­
cy nic wspólnego ze strajkującymi, zostali pobici przez 
policję, wpakowani do policyjnych furgonów i  zamknięci 
w  więzieniu bez wytoczenia im sprawy"... _

Powoli i  systematycznie, gromadziły się pod piórem Gu­
bernatora fakty, dowody i szczegóły, dotyczące sprawy Hay- 
n i 3 .r k [ 0 t

Gdy w pewnej chwili Altgeld uświadomił sobie, że jest 
pierwszym w dziejach Ameryki gubernatorem, który pisze 
o tych rzeczach —  przerwał pisanie i  zaczął zastanawiać się 
nad tym, co z tego wyniknie?

Ale był to zbyteczny trud; nic podobnego nigdy m e przy­
trafiło się. Podobnie jak stanowisko zajęte przez sędziego Gary 
było bez precedensu, również bez precedensu było i to, co A lt­
geld czynił w  tej chwili.

Nie był to żaden dowód odwagi cywilnej z jego strony. 
Ani odwaga, ani jakieś inne uboczne względy nie w płynęły na 
motywy ułaskawienia, które oto spisywał jeden po drugim.

Jeżeli liczył się z kimkolwiek, to jedynie z samym sobą. 
Dla siebie więc i z własnej potrzeby znalezienia prawdy i na­
prawienia niesprawiedliwości na świecie, w którym sam żył, 
kreślił te końcowe słowa:

„Sędzia Gary prowadził rozprawę z takim okrucień­
stwem  i z taką stronniczością, zarzucając oskarżonym  
zbrodnie znacznie gorsze od tych, o których wspominał 
akt oskarżenia, aż wreszcie doprowadził do tego, że 
ośmiu oskarżonych stanęło pod groźbą kary sm erd .

Podczas zeznań świadków oskarżenia ograniczył pyta­
nia obrony jedynie do pewnych specyficznych momen­
tów wysuniętych przez oskarżenie — natormast podczas 
przesłuchiwania świadków obrony pozwolił oskarżycie­
lowi na zadawanie pytań nie mających nic wspólnego ze
sprawą. .

(59) d.c.n.).
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Doświadczenia przegranej rewolucji
Mówiąc - ogólnie o rewolucji 1848 

r  m a  się na myśli właściwie ca­
ły łańcuch wybuchów rewolucyj­
nych, k tóre rozpaliwszy się na za­
chodzie Europy, zaczęły w sz y t)* ^  
tempie ogarniać coraz iwwe ośrod­
ki, posuwając się ku wschodów . 
Chronologicznie rzecz biorąc — za­
częło się od wypadków we 
szech, gdzie już w styczniu ̂ rozgo­
rzały pierwsze walki na  ^ycyuu 
Ale właściwym haisłem rewolucji 
europejskiej s ta ły  się walki na^ ba­
rykadach Paryża w dniu 22 luitego
1848 r. W kilka dni potem rozpo­
częły się zamieszki w południowych 
Niemczech, w -połowie ' 
czono już w Wiedniu, w Berhme, 
w Mediolanie i w Wenecji, w maa 
stach hiszpańskich, w Madrycie, 
Barcelonie i w Sewilli-

W Polsce tworzy się Kom itet N a­
rodowy w Krakowie, w Poznaniu 
rozpoczynają się walki z 
mi. W kwietniu urządzono u|bray- 
m ią demonstrację w Londynie. W 
czerwcu dochodzi do zamieszek i 
walk ulicznych w Pradze. N arasta  
ruch niepodległościowy na Wę­
grzech. Trw a wrzenie w Belgu, w 
Niderlandach i Danii. Zaczynają 
się niepokoje w Galicji, w Moł­
dawii, na wołoszczyżnde i groza 
przeniesieniem się do zachodnich 
gubernia Rosji. W ciągu niespełna 
pół roku wrzenie rewolucyjne ogar 
nęło całą Europę.

Ale niemal równie szybko fala 
rewolucyjna zaczęła opadać. Już w 
kwietniu w ojska prusk ie stłumiły 
powstanie polskie w Poznańskim , 
powstanie w Pradze trw ało n ie­
spełna 5 dni, 22 lipca now y zryw 
rewolucyjny w Paryżu został krw a 
wo złamany. W lecie zakończyły 
swoje bezpłodne obrady dem okra­
tyczny parlam ent niemiecki we 
F ran k fu rc ie  i Zgromadzenie Naro­
dowe w Berlinie. Padł Wiedeń. W 
jesieni wojska cesarskie opanowa­
ły sytuację we Włoszech i wkroczy 
łv na Węgry. Węgry broniły się 
najdłużej, r ' i tam  w sierpniu
1849 r. zapanował krwawy spokój. 

Cały ruch wolnościowy trw ał nie
wiele dłużej niż półtora roku. Było 
w nim jakieś dziwne połączenie si­
ły ze słabością, niezwykłą zapal­
ność i osobliwa nietrwałość. Nic 
dziwnego, że ruch ten budził zaw­
sze wielkie zainteresowanie histo­
ryków. Ale wśród wielu prac po­
święconych Wiośnie Ludów szcze­
gólną doniosłość posiadają histo 
ryczme analizy tego okresu dokony 
wane przez najwybitniejszych przy­
wódców ruchów wolnościowych, z 
osobistymi świadkami i uczestnika­
mi tych zdarzeń Marxem i Engel­
sem na czele. Poświęcili oni wiele 
uwagi rewolucji 1848 r., s tarając 
się zrozumieć przyczyny owej dziw 
nej słabości i wysunąć z nich w ska­
zówki i ostrzeżenia na przyszłość. 
-Za nimi poszli inni teoretycy i przy 
wódey ruchów ludowych, czerpiąc 
bogatą ręką z doświadczeń oojow 
ników Wiosny Ludów. W ten spo­
sób nieudana rewolucja sta ła  się 
lekcją historyczną walki o wolność
Lekcja walki o wolność

Rewolucja 1848 r. jest szczegól­
nie dobrym obiektem dla takich 
studiów. Jej gwałtowny przebieg 
pozwala przede wszystkim analizo­
wać poszczególne czynniki w sche­
matycznym niemal skrócie. Po d ru ­
gie ruch rewolucyjny objął wów­
czas wielką liczbę krajów i różne 
w arstw y społeczne walczące o wol­
ność rozmaicie pojmowaną. Daje 
to w yjątkową skalę porównawczą 
i pozwala doskonale oceniać rolę 
każdego czynnika, odróżniać wpły­
wy warunków lokalnych od praw i­
dłowości bardzi j ogólnych. Niektó­
re  ze zdobytych w ten sposób 
wniosków do dziś nie straciły nic 
ze swej żywej aktualności tak, że 
przypomnienie sobie owych daw­
nych wypadków sprzed 100 la t mo­
że nam  rzucić nieraz ostre światło 
na wypadki dzisiejsze.

Szczególnie pouczająca zaś jest 
pod tym  względem analiza przy­
czyn niepowodzeń Wiosny Ludów. 
Okazuje się bowiem, że dadzą się 
ustalić pewne schematy klęski ru ­
ch - ■ wolnocłowych, których zna­
jomość w wielu wypadkach pozwa­
la na uniknięcie błędów w przy­
szłości, na bardziej celowe kiero­
wanie wypadkami i przez to sanm 
na przełam anie owych złowrogich 
schematów. Historyczna lekcja 
Wiosny Ludów pouczyła nas w 
szczególności o istnieniu trzech ta ­
kich schematów, które w czasach 
nowego zrywu walki o wolność, ja ­
ka odbywa się w naszych czasach, 
nabierają nowej aktualności i zno­
wu stają  się groźne .

Ó w czesna „ trz e c ia  s iła “
Pierwszy schemat klęski nazywaj 

się dzisiaj teorią trzeciej -siły. Dziś*

Aktualne znaczenie W iosny Ludom
jak i przed stu  laty  występuje on 
najwyraźniej we Francji. Są to cza­
sy dynastii Orleańskiej. 'Przy królu 
Ludwiku Filipie sprawuje rządy 
znienawidzony, reakcyjny m inister 
Guizot. Jest to  rząd rosnących w si­
łę potentatów  finansowych i g ar­
nącej się coraz bardziej do wielkie­
go przemysłu feodalnej szlachty. 
Form alnie istn iała konstytucja i 
parlam ent, a le  praw a wyborcze ob­
warowane były wysokim cenzusem 
m ajątkowym. N a olbrzymią opozy­
cję składali się w głównej mierze 
ludzie, nie posiadający tak znacz­
nego m ajątku. Była to  większość 
narodu francuskiego. Na czoło taj 
opozycji wysuwało się coraz silniej 
drobne i  średnie mieszczaństwo. 
Mieszczanie żądali reform y parla­
m entarnej, rozszerzenia praw  wy­
borczych, dopuszczenia do władzy.

Obok nich działała p artia  repu­
blikańska popierana przez robotni­
ków. Pragnęli oni przede wszyst­
kim polepszenia warunków swoje­
go bytu i usunięcia narastającej 
groźby bezrobocia. Wolność w ich 
rozumieniu była wolnością od gło 
du, a  ich głównym hasłem „prawo 
do pracy". I  wreszcie w opozycji 
byli chłopi. Wolność wyobrażali so­
bie tak samo, jak  robotnicy, lecz 
realizację jej widzieli we własnym 
kawałku ziemi. Hasło reform y p ar­
lam entarnej wysuwane przez mie­
szczan było najogólniejsze i wysu­
nęło ich na  czoło opozycji. Oni też 
dali sygnał do powstania, gdy rząd 
nałożył na nich zbyt wielkie cięża­
ry  i przygniótł zbyt ostrą  cenzurą. 
Dnia 22 lutego pojawiły się na 
mieście barykady. WOjsko opowie­
działo się po stronie powstańców. 
Rząd ustąpił. Król poświęcał n a j­
pierw swego m inistra Guizot, a gdy 
to nie wystarczyło, abdykował. Re­
wolucja odniosła zwycięstwo w cią­
gu dwóch dni. Stworzono rząd tym 
czasowy złożony z liberalnych mie­
szczan. Dopuszczono do niego 2 
robotników.

Druga Republika
Ogłpszono drugą Rzeczpospolitą 

Francuską. Ale robotnicy, którzy 
ponieśli główny trud walki o zwy­

cięstwo zgłosili również swoje po­
stulaty, Tu spraw a okazała się nie­
łatwa. Z wielkim trudem  udało się 
osiągnąć pewne zdobycze. Wywal­
czono ustaw ę o pracy, stworzono 
Komisję Pracy, pozbawioną jednak 
wszelkich funduszów. Obniżono ce­
ny na chleb i skrócono dzień robo­
czy do 10 godzin. Stworzono w ar­
sztaty państwowe, k tóre  m iały za­
bezpieczyć od bezrobocia. Chłopi zo­
stali na uboczu, a  podwyższenie po­
datków nastroiło ich naw et wrogo 
wobec nowych porządków.

Wkrótce jednak zaczęły się za­
ostrzać różnice między sprzymie­
rzeńcami. Stało się to z okazji wy­
borów które miały powołać no r­
m alny rząd na  miejsce rządu tym ­
czasowego. Robotnicy domagali się 
utrw alenia i pogłębienia swoich 
zdobyczy, mieszczaństwo odpowie­
działo błądzącym już po Europie 
straszakiem  komunizmu. Będąc 
przy władzy i m ając za sobą chło­
pów, obawiających się nowych po­
rządków, mieszczaństwo wygrało 
wybory. Powstał już rząd całkowicie 
mieszczański i rozpoczął czysto 
mieszczańską politykę.

Następstwa z d ra d y
Dalszy bieg wypadków łatwo 

przewidzieć. Przestano mówić o ja ­
kimkolwiek rozszerzeniu praw  ro­
botniczych, a naw et zaczęto powoli 
likwidować zdobycze dotychczaso­
we. Robotnicy stracili swoje m iej­
sca w rządzie, zniesiono ’'em isję  
Pracy, zaczęto zwalczać istnienie 
publicznych warsztatów. Robotnicy 
zaczęli protestować i urządzać de­
monstracje, rząd odpowiedział re ­
presjami. Rozpoc: tIy się areszty 
przywódców ludowych, wydano za­
kaz zebrań publicznych, zwiększo­
no nacisk cenzury, wzmocniono 
garnizony wojskowe, zaczęto przy 
musowo wcielać do arm ii młodzież 
robotniczą. Robotnicy wyszli na 
ulicę próbując nowej rewolucji, tym 
razem o własnych’ siłach i przeciw 
nowemu wregowi. Hasłem dnia by­
ła republika ludowa zam iast repu­
bliki mieszczańskiej. Rząd mie­
szczański okazał się zbyt słaby, by 
przeciwstawić się nowemu naporo

wi fali rewolucyjnej. Miał do wy­
boru pójść na ustępstw a lub sprzy­
mierzyć się ze swoimi dotychczaso­
wymi przeciwnikami, z reakcyjną 
arystokracją. Koncepcja „trzeciej 
siły“ okazała się fikcją. Wybrano 
drugą możliwość: współpracę z si­
łami reakcji przeciw ruchom ludo­
wym. Decyzja ta  przypieczętowała 
los rewulucjd ludowej, a potem i re ­
wolucji mieszczańskiej.

Nowy sojusz zgniótł w lipcu no­
we powstanie robotnicze arm atam i 
gen. Cavegnaca. Rozpoczęły się cza 
sy terroru . Rozstrzelano 11 tysięcy 
ludzi. 25 tysięcy aresztowano. Siła 
ruchu robotniczego została zła­
mana.

Mieszczaństwo zostało sam  na 
sam ze swoim nowym sprzymie­
rzeńcem. Ale sojusz ten nie trw ał 
długo. Zaczęło się znowu od wy­
borów, które dały rząd o wiele 
mniej liberalny, niż mogliby sobie 
tego życzyć liberalni mieszczanie. 
Prezydentem został wybrany Lud­
wik Napoleon, kandydat na m onar­
chę. P raw a liberalnego mieszczań­
stwa zaczęto ukrócać. Mieszczań­
stwo wystąpiło z protestam i i de­
monstracjam i. Rząd odpowiedział 
represjam i. Wreszcie w roku 1851 
nastąpił przewrót wojskowy. Opór 
mieszczaństwa słabo już popierany 
przez osłabione m asy ludpwe zo;tał 
złamany. N astąpił nowy okres te r ­
roru, znowu dwadzieścia kilka ty­
sięcy ludzi osadzono w więzieniach, 
tym  razem byli to przeważnie mie­
szczanie. We Francji objął władzę 
znowu król i arystokracja finanso­
wa, przemysłowa i szlachecka. Tak 
załam ała się rewolucja mieszczań­
ska.

Wypadki w Niemczech
W Niemczech jesteśmy świadka­

mi innego schematu klęski, można 
by go nazwać tak tyką tymczaso­
wych ustępstw. Oczywiście w Niem­
czech trudno jest mówić o jakiejś 
jednej rewolucji. Niemcy były w te­
dy rozbite na wielką liczbę drob­
nych państewek, rządzonych przez 
lokalne dynastie. Rewolucje niemiec­
kie wybuchały i gasły w  różnych pań

stewkach i w każdym m iały swoje 
indywidualne cechy i przebieg.

Najważniejsze i najbardziej cha­
rakterystyczne dla rewolucji nie­
mieckiej były wypadki w Prusach. 
Fryderyk Wilhelm IV pod naci­
skiem ruchów rewolucyjnych czynił 
wszelkie ustępstwa, lub obietnice 
ustępstw, obiecywał Niemcom kon­
stytucję i jedność, polskim powstań 
com w Poznaniu niepodległość, z 
Duńczykami zaw arł zawieszenie 
broni, nie bardzo dbając o w arun­
ki, pisywał uczuciowe odezwy do 
narodu, ukazywał się na balkonie, 
przemawiał do tłumów, pozdrawiał 
przechodzący przed oknami pałacu 
pogrzeb ofiar rewolucyjnych zamie­
szek, kazał wojsku wycofać się z 
Berlina, podpisał am nestię itd. Zde 
zorientowany tłum  jednego dnia 
przychodził pod pałac ciskać obelgi, 
a nazajutrz wznosić okrzyki hołdo­
wnicze. Nie widziano wyraźnej po­
trzeby likwidacji monarchii, skoro 
sam król wyrażał gotowość reform  
demokratycznych. Spoglądano z o- 
czekiwaniem w stronę Frankfurtu , 
gdzie utworzył się demokratyczny 
parlam ent. Parlam ent zastanaw iał 
się długo nad najlepszą formą przy 
szłego ustroju.

„Niedokończona rewolucja**
Poglądów było dużo, rozważano 

je gruntownie i wymownie, nie mo­
gąc ustalić jakiegoś jednolitego 
trybu postępowania. W Berlinie 
obradowało na ten sam tem at kon­
kurencyjne zgromadzenie narodo­
we ,które również żywiło ambicje 
reprezentowania całych Niemiec i 
również nie miało jasnego poglądu 
na rzeczywistość.

I  jedno i drugie zgromadzenie 
szczerze chciało wprowadzić demo­
kratyczne reform y pod warunkiem 
jednak, że odbędą się one spokoj­
nie i w porządku. Odrzucono współ­
pracę z ruchem chłopskim i robot­
niczym, , k tóre nie dawały gw aran­
cji takiego porządku i groziły mo­
żliwością „anarchii". Miano na­
dzieję na porozumienie się z kró­
lem. Była to według powiedzenia 
Lenina rewolucja niedokończona

Z teki karykatur A. Hoffmeistra

Min. W iktor Grosz 
szef delegacji polskiej

Aleksander Bogomołow 
szef delegacji ZSRR

Dr. Adolf Hoffmeister, przewodniczący delegacji czechosłowac­
kiej na konferencji ONZ w  sprawie wolności pi asy, która odby­
ła się niedawno w  Genewie, jest znakom itym  karykaturzystą. 
Reprodukowane obok sylw etki uczestników tej konferencji dr. 
Hoffm eister narysował specjalnie na prośbę „Robotnika''. Po 

w yżej zdjęcie autora rysunków  w czasie obrad w Genewie.

Prof. F. Dehousse 
szef delegacji belgijskiej

W iliam Benton 
szef delegacji Stanów  

Zjednoczonych
Jean Letourneau 

szef francuskiej delegacji
G. J- Van Heuven Goedhart 

szef delegacji holenderskiej
Stevo Dedijer 

przedstawiciel Jugosławii

Zatrzym ała się w połowie drogi S 
to stało się źródłem jej klęski.

Tymczasem w Poczdamie wzmac­
niały się królewskie siły zbrojne, a  
junkrzy doskonalili swoją organiza- 
zację. Aż wreszcie 9 listopada woj­
sko królewskie pod wodzą gen. 
W rangla, wkroczyło do Berlina. 
Ogłoszono stan  oblężenia i rozpę­
dzono zgromadzenie narodowa. 
Ustępstwa zostały cofnięte.

Brutalna interwencja
Na Węgrzech klęska rewolucji 

odbyła się wg. trzeciego schematu. 
Jest to  schem at krótki, brutalny 1 
cyniczny. Polega na interwencji za­
granicznej. Powstanie węgierskie w 
słabym tylko stopniu miało charak­
ter społeczny. Była to w pierwszym 
rzędzie w alka o niezależność poli­
tyczną. Cesarz austriacki również 
poszedł początkowo na ustępstwa. 
Ogłoszono niepodległość Węgier ł 
utworzono węgierski rząd. Kiedy 
jednak sytuacja reakcji zaczęła się 
poprawiać w związku z wygasa­
niem rewolucji w całej Europie, 
młodociany cesarz Franciszek Jó ­
zef odwołał wszelkie ustępstwa i 
ogłoszono, że rząd węgierski jest 
rządem buntowniczym.

Wódz powstania węgierskiego 
Kossuth nie .uznał tego cesarskiego 
m anifestu i w zimie 1848 na 1849 
rozpoczęła się wojna austriacko- 
węgierska. Cały r.aród węgierski 
poparł Kossutha i wojska austriac­
kie zaczęły ponosić klęski. Węgrzy 
zbliżali się do Wiednia. Wtedy 
wmieszał się w sprawę car rosyj­
ski Mikołaj I. 100 tysięczna arm ia 
rosyjska pod wodzą gen. Paszkie­
wicza wkroczyła na Węgry. „Nie 
mieszałbym, się do tego“, pisał car 
do Paszkiewicza, „gdyby koszula 
nie była bliższa mojemu wła­
snemu ciału, gdybym w Wie­
dniu i na Węgrzech widział tyl­
ko wrogów Austrii, a nie wro­
gów porządku i spokoju na całym 
świecie". Węgierski ruch wolno­
ściowy uległ przeważającej sile 
tym bardziej, że mieszczańska 
część arm ii opuściła Kossutha i o- 
powiedziała się po stronie wroga. 
N astąpił zwykły rezultat klęski w 
walce o wolność, okres krwawego 
terroru.

Nauka na dziś
Takie są trzy zasadnicze schem a­

ty klęski ruchów wolnościowych 
odczytane z historii Wiosny Ludów: 
schemat trzeciej siły, schemat re­
wolucji niedokończonej i schemat 
zewnętrznej interwencji. W ram ach 
tych schematów mieści się jednak 
nie tylko zrozumienie mechanizmu 
owej wielkiej klęski sprzed 100 lat. 
Pozwalają one zrozumieć wiele z 
teg o ,. co się dzieje w czasach dzi­
siejszych, w których w alka o wol­
ność, weszła w nową wielką fazę. 
Po stronie obrońców starego po­
rządku nie wynaleziono nowych 
sposobów zwalczania postępu i wol­
ności. Mieszczaństwo francuskie 
znowu szuka rozwiązania swoich 
trudności w koncepcji trzeciej siły, 
bojąc się równie niewoli finanso­
wej, jak  i u tra ty  swoich przywile­
jów w stosunku do klasy robotni­
czej. Teoria tej patronuje duch gen. 
Cavegnaca. Generał nazywa się 
dzisiaj inaczej, ale jego funkcja hi­
storyczna jest taka  sama.

Konserwatyści angielscy idąc śla­
dami Fryderyka Wilhelma czynią 
pod naporem mas ludowych i ru­
chów niepodległościowych, w kolo­
niach tymczasowe ustępstw a i obiet 
nice dalszych ustępstw, stara jąc  się 
nadać im najwygodniejszą dla sie­
bie formę i za ich cenę wygrać na 
czasie, nie wypuszczając z rąk  w ła­
dzy. Odbywa się nowa próba rewo­
lucji niedokończonej, bez wzięcia 
władzy w ręce. Wreszcie zza ocea­
nu słychać głos nowego ż-ndarm a, 
pilnującego porządku w Europie i 
pragnącego ustrzec własną koszu­
lę przy pomocy korpusów interwen 
cyjnych wysyłanych do obcych k ra­
jów.

A jednak sytuacja nie jest już 
taka sama, jak  przed stu laty. Za­
sadnicza różnica polega na tym, że 
obóz reform y posiada już dzisiaj 
teorię walki o wolność i postęp. 
Teoria ta  pozwala mu dążyć do te­
go celu w sposób znacznie pewniej­
szy, niż to było możliwe dawniej i 
unikać błędów przeszłości. Złowro­
gie schematy m ają przez to bardzo 
stępione ostrza. I jeżeli dzisiaj czci­
my pamięć bojowników o wolność, 
którzy w dniach Wiosny Ludów 
ponieśli klęskę, to czynimy to z ca­
łą świadomością, że ich klęska jest 
jednym z fundamentów naszego 
zwycięstwa, a także tego, że u trw a­
lenie naszego zwycięstwa wymaga 
od nas pełnego oddania się sprawie 
rewolucji, wytrwałości i głębokiego 
przewidywania.
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Sądy Obywatelskie
Dekretem z dnia 22 lutego 1916 r., 

zmienianym przez dekret z dma 21 
kwietnia 1948 r., wiprowaidzcuie zosta­
ło prawo o 6ą-dach obywatelskich. Są­
dy obywatelskie utworzone będą w 
każdej gminie wiejskiej j  miejskiej;

ku tylko wówczas, gdy pokrzywdzony 
zwróci się do sądu obywatelskiego.

Przestępcy nieletni do lat 17 nic 
podlegają właściwości sądów obywa­
telskich.

Sąd obywatelski jest jednak zawsze
dla kilku mniejszych gmin może być' a w l I ,i o o y  eoTaw'y ^ i j e  praekazaó 
utworzoay jeden sąd, a w większych i jj0 rozpoznania właściwemu sądowi 
miastach — kilka sądów.  ̂ ! .grodzkiemu, względnie władzy admini-

Sąd obywatelski składa się z eędzte ttra c ;. (s{a.r06i wu).
Niezależnie od powyższych podstaw

właściwości — sądy obywatelskie mo­
gą przeprowadzać pojednanie 6tron w 
sprawach o wszelkie roszczenia ma­
jątkowe ( z  wyjątkiem roszczeń, doty­
czących nieruchomości). Sądy obywa­
telskie mogą również w tych sprawach 
rozstrzygać spory, o ile przez strony 
zostaną one poddane jego polubowne­
mu rozstrzygnięciu.

*

Przed sądem obywatelskim może 
działać strona osobiście lub przez swe 
go pełnomocnika, którym może być 
epółuozesfaik sprawy, rodzice, małżo­
nek, rodzeństwo łub dzieci. Rodzice, 
małżonek, rodzeństwp lub dzieci mo­
gą być również obrońcami oskarżone­
go. Obrońcą z urzędu może sędzia oby 
watełskj wyznaczyć każdą osobę, za­
mieszkałą w okręgu tego eądu.

Wszelkie wnioski, pozwy i akty 
oskarżenia można zgłaszać do sądu 
obywatelskiego zarówno pisemnie, jak 

ustnie do protokółu.
Sąd obywatelski może dopuszczać t 

przeprowadzać wszelkie dowody. Sąd 
ten orzeka według swego .przekonania, 
opartego na swobodnej ocenie wszel­
kich okoliczności sprawy.

W sprawach cywilnych, ora® kar­
nych z  oskarżeni® prywatnego, sąd 
obywatelski winien nakłaniać strony 
do zawarcia ugody. Jeśli do niej nie 
dojdzie, oraz w sprawach karnych z 
oskarżenia publicznego, sąd  obywatel­
ski wydaje wyrok, który ogłasza pu­
blicznie. Od wyroku eądu obywató- 
skiego służy apelacja do sądu g/odz- 
k<-v»o w terminie dwułygodadowym.

W sprawach karnych sąd obywatel­
ski, usnąwszy oskarżonego wkinym 
popełnienia przestępstwa, ma jednak 
prawo odstąpić w szczególnie uspra­
wiedliwionych wypadkach od wymie­
rzenia mu kary oraz udzielić mu tylko 
sagany.

Ugodom i wyrokom w sprawach cy­
wilnych nadaje klauzulę wykonalno­
ści «ąd grodzki, który bada, ozy ugo­
da lub wyrok nie są niezrozumiałe, 
albó sprzeczne z porządkiem publicz­
nym łub dobrymi obyczajami. Rów­
nież sąd grodzki zarządza wykonanie 
wyroków sądu obywatelskiego w spra­
wach karnych.

Niezależnie od wyżej opisanej dzia. 
łalmoócj sądu obywatelskiego sędzia 
obywatelski w gminach wiejskich pro­
wadzi księgę umów, w której miesz­
kańcy gminy mogą oporządzać akty i 
umowy (prócz wypadków, gdy prawo 
wymaga sporządzenia aktów notarial­
nych).

Stopniowe wprowadzanie w poszcze­
gólnych okręgach sądów obywatel­
skich zarządza Minister Sprawiedliwo 
ści w porozumieniu z Ministrem Adm<- 
nstracji Publicznej.

Z. W.

go o'jywate.skiego, jego zaelępcy ' 
sześciu ławników, wybranych na trzy 
lata przez gminną, powiatową lub miej 
eką radę narodową. Pełnienie przez 
nich obowiązków jest bezpłatne, jedy­
nie sędzia obywatelek; ma prawo do 
wyna-y-edzetlia za utratę zarobku.

Sąd obywatelski w komplecie sk ła­
dającym się z  sędziego obywatelskie­
go, jako przewodniczącego { dwóch 
ławników, rozpoznaje następujące spra 
wy eywilaei

a) o ochronę zakłóconego posiada­
nia przygranicznych pasów ziemi;

b) o naprawienie szkód, wyrządzo­
nych czynem niedozwolonym, jedeR 
wartość żądanego odszkodowania «ńe 
przewyższa 5.000 zł, ora®

c) o należności rolników z tytułu 
doste/xjzenia płodów rolniczych lub 
leśnych, tudzież o należności rzemieśl 
r.ików, przemysłowców i kupców z ty ­
tułu dokonania robót ; dostarczenia i 
towarów-, jeżedi wysokość żądanej su-i 
my nie przewyższa 5.000 zł.

Sprawy te mogą toczyć się tylko 
pomiędzy cschami fizycznymi, posia­
dającymi obywatelstwo polskie, o i'le 
przynajmniej jedna z nich zamieszku­
je w okręgu danego eądu obywatel- 
•kiego.

Sądy obywatelskie będą również 
rozpoznawały sprawy kawie o nastę­
pujące przestępstwa:

«) zakłócenie spokoju publicznego, 
zakłócoaio spoczynku nocnego, do- 
puszceenie się nieohyczajsiego wybry­
ku, nakłanianie nieletnich do żebra­
nia, usuwanie lub uozkadzenie znaków 
ostrzegawczych, wyrzucanie lub wyle­
wanie przedmiotów, nieczystości lub 
płynów, nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem j materiałami łatwopalnymi, 
nie oświetlanie miejsc dostępnych dla 
publiczności, oraz psucie oświetlenia, 
niezachowanie ostrożności przy tezy-’ 
laamiu zwierząt, drażnienie i płoszenie 
zwierząt, zanieczyszczani* wody do 
picia, złośliwe niepokojenie innej oso­
by, szczucie psem, uszkadzanie ogro­
dów, sadów, drzew i krzewów, zabie­
ranie o-wooów, warzyw i kwiatów, ni*- 
zawiadomienie o rzecxy znalezionej 
lub przybłąkanym zwierzęciu, samo­
wolne używanie cudzego m'enia, wstrzy 
mywanie pracownikom wypłaty, u- 
miaszczanie na cudzej rzeczy ogło­
szenia, napisu lub rysunku, urządzat.-e 
gier hazardowych;

b) szkodnictwo polne;
c) wykroczenia przeciwko ograni­

czeniom w sprzedaży, podawaniu i 
spożyciu napojów alkoholowych.

d) lekkie uszkodzenie ciała, naru­
szenie nietykalności cielesnej, wdzie­
rani* się do cudzego domu lub po­
mieszczenia, obraza godności osobistej, 
uszkadzanie cudzego mienia, ora* 
wwesławienie (w tym ostatnim wypad'

Utleniony torf jest 
potężniejszy od dynamity

Na pustynnych tundrach dale­
kiej północy powstał w okresie re­
alizowanych przez ZSR R  pięciola­
tek nowy ośrodek przemysłowy. 
Wielkim wysiłkiem ludzkim stwo­
rzono tam w surowych warunkach 
klimatycznych centrum metalur­
giczne, dostarczające tysięcy ton 
wysokowartościowej rudy niklo­
wej, która w późniejszym etapie 
produkcji podlega na miejscu 
przeróbce hutniczej na nikiel. Jest 
on jednym z cenniejszych meta­
li, między innymi wchodzi w 
skład wysokogatunkowej stali, 
zwiększając jej wytrzymałość me­
chaniczną a poza tym ułatwia sa­
mą obróbkę i czyni stal produk­
tem nierdzewnym.

Ruda niklowa występuje w zie­
mi niezbyt głęboko i dlatego wy­
dobywanie jej ma charakter ra­
czej odkrywkowy. W procesie w y­
dobywania rudy z ziemi dużą ro­
lę odgrywają materiały wybucho­
we, jak dynamit i trotyl. Lata 
ostatniej wojny przyniosły duży 
popyt — a więc i wzrost zuży­
cia zarówno niklu jak i materia­
łów wybuchowych. Zaopatrywa­
nie w te ostatnie odległych ośrod­
ków przemysłowych napotykało 
na duże trudności natury tran­
sportowej a także ze względu na 
konieczność zaspokojenia w pierw 
szym rzędzie potrzeb frontu.

W obliczu tych trudności mu­
siano uciec się do wyszukania 
materiału zastępczego, bardziej 
dostępnego. Wykorzystano w tym 
celu znane właściwości tlenu 
skroplonego. Wiadomo, że tlen 
aktywnie podtrzymuje proces spa­
lania. Tlejąca zapałka, wprowa­

dzona do naczynia z tlenem, po-j ostatniej chwili, możliwie tuż
woduje natychmiastowy wybuch,1 
a jeszcze większy efekt daje za­
palenie kawałka waty, węgla lub 
jakiegoś innego ciała organiczne­
go nasyconego ciekłym tlenem. 
W tym wypadku proces spalania 
ma przebieg gwałtowny i powsta­
je duża ilość gazów, będących 
produktem spalenia. Zapalenie 
ciała organicznego, nasyconego 
skroplonym tlenem, a  zamknięte­
go w naczyniu lub powłoce — 
powoduje wybuch o dużej sile. 
W ten sposób ciała porowate 
(chłonne) i uprzednio „utlenione" 
stają się podczas spalania środka­
mi wybuchowymi. Należy zazna­
czyć, że dorównują one całkowi­
cie takiemu materiałowi wybu­
chowemu, jak dynamit.

Nie bez znaczenia jest dobór 
ciał chłonnych, czyli „pochłania­
czy". Cennym pod tym względem 
materiałem jest sadza, następnie 
węgiel drzewny, trociny, praso­
wana słoma lub siano, torf, a na­
wet suchy mech.

Szerokie zastosowanie znalazł 
torf. Rozdrobniony i pomieszany 
przy pomocy bębnów obrotowych, 
stanowi substancję, którą nabija 
się w gilzy lub prasuje się w bry­
kiety. Z kolei następuję „utlenie­
nie", czyli nasycanie naboi tle­
nem. Skraplanie tlenu polega na 
oziębianiu powietrza (jest ono 
„surowcem"), w wyniku czego 
powstaje płyn przezroczysty, zim­
ny, będący połączeniem azotu i 
tlenu. Przy użyciu aparatów re­
ktyfikacyjnych oddzielony zostaje 
azot, reszta — to tlen.

Utlenianie naboi stosuje się w

Poniżej zam ieszczamy wiersz Henryka Rac- 
kiego nadesłany nam w związku z konkursem  
„Robotnika** na wspom nienie pt. „Skończyła  
się wojna,,.
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D N I . . .
Poległe dni —
tamte, koszmarne —  co odeszły 
na drogach niepamięci.
Dni wrześniowych salw,
0 których nikt nie śni
1 których nikt n ie święci!

Budzą się dni, —  nowe, nawrócone...
Szeleści czas płomiennym głosem  
Syren.
A domy kamienne, —  zadymione 
patrzą oczami okien ku słońcu,
NIESTRW 020N E!

Budzą się dni szos asfaltowych, 
dni robocze, twarde, jak codzienny chleb, 
dni LUDZI DO CZYNU GOTOWYCH, 
których złączyła JEDNAKOWA KREW..

Katowice  —  marzec 19Ą8 r.

Si£A/AS*$e>c/

C iekaw a g a ze ta ..4
„The S aturday Evening Post"

&

—  B ardzo przep ra sza m  pana za k ło p o t ro zeb ra n ia  się, ale 
ja  je s te m  sp ec ja lis tą  od fo tografow an ia  dzieci.

„Regard".

K i e d y  w lipcu 1945
na Ziemie

r. przybyłem  
Odzyskane (Norden- 

bork — czasowa siedziba byłego Sta­
rostwa Genlawskiego), było tam jesz 
cae kilkudziesięciu Niemców — prze­
ważnie kobiety z dziećmi — zaś łudnoś 
Ci polskiej zaledwie 19 osób.

Rozległe, zachwaszczone i bezludne 
tereny, zupełny brak środków lokomo­
cji, duże odległości od najbliższych 
miast powiatowych i zni:zczone drogi— 
te okcl czności uniemożliwiały dostawę 
żywności, hamowały dcpiyw osadni­
ków rolnych i w ogóle kontakt ze świa­
tem.

Ten początkowy, najtrudniejszy o- 
kres przetrwano dzięki Intendenturze 
Radzieck.ej, która odstępowała nam ze 
swoich magazynów żywność po bar­
dzo niskich cenach.

Nadgraniczne tereny zaludniały się 
pow oli, a przybywający tu roimcy re­
krutowa!) się przeważnie spośród co 
hotników rolnych przymusowo wywie- 
zion ych na roboty do Niemiec, uwolmo 
nych przez Wojska Radzieckie Na miej 
scu nie znajdowali żadnego inwenta­
rza żywego (nawet kury nie można

przed zapaleniem. Naboje umiesz 
cza się w termosach z podwójny­
mi ściankami, wyłożonymi war 
stwą materiału izolacyjnego, po 
czym dopiero wprowadza się 
płynny tlen. Zachowuje się on po­
czątkowo jak woda rozpryśnięta 
na rozgrzaną płytę. Temperatura 
naboju szybko obniża się, aż do 
poziomu temperatury tlenu. Płyn 
przenika szybko w pory pochła­
niacza, nabój staje się ciężki, 
twardy, i bardzo zimny. Nie moż­
na się go już dotykać ręką, a tyl­
ko przy pomocy metalowych 
szczypcy.

Do specjalnych otworów w na 
bojach wkłada się teraz

S Z A C H Y
Z A D A N IE  N R . 62

W. A. Shinkm an („Dubuque Chess 
Journal 1880 r.).

wmm

Mat w 3 posunięciach.
Kontrola diagram u: Białe: Ke7,

Hf5, Gh5, Gh2(4). Czarne: Kc6, G ał, 
p:b4(3).

R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  
K O N K U R S U  Z A  K W IE C IE Ń  

R. B . ___
, Zadania kwietniowe nie zalicza-

k a p s le , jy się do specjalnie trudnych: Joung 
(spłonki) lu b  e lek try czn e  d e to n a - ,;  pozycję z partii praktycznej moż- 
to ry . To u z b ra ja n ie  n ab o i w ym aga na by było naw et uznać za b. ła-  
zręczności i w p ra w y , chodzi b o - ,tw e . Więcej kłopotu spraw iła pięk- 
w iem  o czas. T len  szybko  się  U- na końc wka Reti-ego oparta na 
la tn ia  z poch łan iacza, w sk u te k  !tzw. „prawie kw adratów " i zadania 
czego o b n iż a j ,  alg w laieiw oSci w y-
buchow e. W  m nie jszych  n ab o jach  1 podkreS1>ity ie  w 
u trz y m u ją  się  one p rzez  15 do 29 .0|->i[e2 <«nlu punktów  osiągniętych ck> 
m in u t. jdnia 30.IV, za w yjątkiem  pierwszo-

Z ap a len ie  nabo jów , um ieszczo- go miejsca mogą zajść pewne zmla- 
n y ch  w  o tw o rach  z iem nych i p o - ; ny tn plus, gdyż zmuszeni byliśmy 
łączonych  p rzew odem  e lek try cz -  niniejszy dział przygotować wcze- 
nym , n a s tę p u je  p rzez  w łączen ie śn.aj, w °bec zełoż:ent«_ ..Dodatku
p rą d u  i  z zachow aniem  n o rm a l­
n y ch  środków  ostrożności. S ygnał 
p rzyc isk  k o n ta k tu , g w a łto w n a  d e­
tonacja ... i  z iem ia o tw ie ra  sw oje  
w n ę trze .

C h a ra k te ry z u ją c  ogóln ie  p rzy ­
da tność  i z a le ty  om aw ianego  ś ro d ­
k a  w ybuchow ego  n a leży  p o d k reś­
lić, że je s t  on  d w u k ro tn ie  tań szy  
od innych , ła tw ie jszy  i bezpiecz­
n ie jszy  do m agazynow an ia , nie 
w y m ag a  użyc ia  kosz tow nych  
sk ład n ik ó w , ja k  np . sa le try , je s t 
w ięc ekonom iczniejszy . N iew ypa­
ły  n ie  g rożą  n iebezp ieczeństw em , 
gdyż —  pozosta jąc  w ziem i —  o- 
b o ję tn ie ją  w  k ró tk im  czasie, cze­
go n ie  m ożna pow iedzieć o n ie ­
w y p a ła ch  n ab o jó w  d y n am ito ­
w ych.

M. W.

Skończyła się wojna
Z a m ieszcza m y p o n ite j pracą, k tó ra  w K onkursie  „Robotnika"  

na w spom nienie pt.: „Skończyła  się w ojna “  o trzym a ła  jedną z 
dw u drugich nagród. A u to rem  w spom nienia  jest R om an R ucz, 

rolnik ze  Skandaw y (pow . K ę trzyń sk i, woj. O lsztyńskie).

powstało znaczne zadłużenie za otrzy­
mane konie i nasiona jako pomoc Rzą­
du.

Rok 1947 zapowiadał się pomyślniej, 
gdyż myszy i ptaclwo wymarziy lecz 
oto powstała nowa plaga Z powodu po 
suchy zboża jare przepadły w 70 proc.

Uśmiechnij się
SZCZYT SPRAWNOŚCI

Dwaj Amerykanie wychwalali stra­
że pożarne swoich miast.

Niedawno wybuchł u nas w głów­
nej dzielnicy pożar. Zapewniam pa­
na, że nie upłynęło trzy minuty, jak 
straż ogniowa przyjechała i Ogień 
ugasiła...

Ale drugi uśmiechnął się pobłażli­
wie.

To jeszcze nic. Wczoraj, kiedy 
śpieszyłem się na kolej, byłem świad 
kiem szczególnego wypadku. Oto 
na dachu naszego kościoła pracowało 
dwóch blacharzy. W tern jednemu 

z nich powinęła «ię noga ł biedak 
począł zsuwać się po dachu— Było 
to straszne. Lecz jeden z widzów, 
nie tracący przytomności, natych­
miast zaalarmował straż pożarną....

Pierwszy Amerykanin kiwnął gło­
wą:

— Wiem, wieml Straż ogniowa 
przyjechała i w samą porę złapała 
blacharza na płótno ratunkowe. I wi­
dzi pan, to była właśnie nasza straż 
pożarna.

a l b o , a l b o .,
W pewnym miasteczku straż pożar­

na potrzebowała nowej sikawki. Ko­
mendant straży zwrócił się więc do 
zamożniejszych osób w mieście z na­
stępującym listem:

„Szanowny Obywatelu!
Gorąco proszę o złożenie ofiar 

pieniężnych na nową sikawkę, w 
przeciwnym bowiem wypadku będzie 
my zmuszeni urządzić koncert".

UPRZEJMY KONDUKTOR

Pociąg rusza ze stacji... W  tym 
momencie wbiega na peron niezwy­
kle zdyszana jakaś kobieta o potęż­
nej tuszy Usłużny konduktor chwy­
ta ją w pół, wpycha do wagonu ru­
szającego pociągu i sam wskakuje w 
We ,u.

Kobieta przez kilka chwil nie może 
Przyjść do siebie.

— Och... ja „ chciałam,,,
— Proszę się uspokoić — mówi

że pana oziminy 1946-47 roku, z powodu m ro i  konduktor na;ważniejszo, 
zów, w 50 proc. -ednak 2d4 żyła..

było znaleźć) i pracę w polu rozpoczy 
unii często dosłownie łopatą.

Ponieważ wówczas Wojsko Ra­
dzieckie administrowało opuszczonymi 
poniemieckimi majątkami 1 przeprowa­
dzało żniwa, roln cy polscy znaleźli 
pracę, otrzymali żywność, a przy prze­
kazywaniu tych terenów władzom pol­
skim — wynagrodzenie w postaci ko­
ni i krów.

W 1945 roku tereny te zaczęły zalud­
niać się repatriantami zza Bugu i prze­
siedleńcami dobrowolnymi z Polski Cen 
trałnej, z których wielu przywoziło ży­
wy inwentarz. Znaczną część przyby­
łych stanowił jednak element szabrów 
niczy i spekulacyjny, który nasyciwszy 
się, tereny te opuścił

Rok 1946 dla osiadłych tu rolników 
by! przełomowym pod względem zao­
patrzenia Się w s tę poc ągową. Dz.ę- 
ki usdnym staraniom ówczesnego sta ­
rosty powiatu Gierdawsk ego — o- 
trzymano znaczne transporty koni z do­
staw UNRRA 1 z Samopomocy Chłops­
kiej tak, że każdy rolnik w pow Gier- 
dawskim, stal się posiadaczem pary ko­
ni.

Kiedy zachwaszczone tereny zaczęiy 
powoli znikać i poła zazieleniły się zbo 
żem i okopowymi, na powiat Gierdaw­
sk1 spadła niebywała dotąd plaga my­
szy i ptactwa Wszystkie plony prócz 
okopowych, zostały mszczone w 109 
procentach. Nadzieje rolnika na polep­
szenie się bytu zawiodły, a przy tym

Wtedy to na te tereny przybyia w ra 
mach t zw. akcji „W“ — znaczna ilość 
przesiedleńców z Lubelskiego i Hrubie­
szowskiego.

Największe trudności zostały stopmo 
wo pokonane, dzięki wytężonej pracy 
znikomej garstki ludzi, ideowo nasta­
wionych. .

Wydaje się, że obecnie wkraczamy 
tutaj w nowy okres—że tak nazwę sta­
bilizacyjny. Odczuwa się jednak do 
dziś jeszcze dotkliwy brak ludzi, goto­
wych do twórczej pracy, ideowych, — 
którzy by zdołali opanować istniejący 
jeszcze, niestety, chaos w dziedzinie 
oddolnego planowania i wykonywania.

RUCZ ROMAN.

— Kiedy... ja chciałam.., 
ten list wrzucić do skrzynki...

tylko,.,

CO LEPSZE...
Na Dalekim Wschodzie mieszkała 

'odzina, składająca się z ojca, matki 
i trojga dzieci Miejscowość ich i ok0 
lice nawiedzały często trzęs:enia zie­
mi. Rodzice w obawie o życie swoich 
pociech wysłali je do dziadka miesz­
kającego o kilkaset kilometrów da­
lej, gdzie nie groziło niebezpieczeń­
stwo katastrofy.

W kilka dni potem dostali od 
dziadka telegram następującej tre­
ści:

„Zabierajcie z powrotem dzieci a 
przyślijcie trzęsienie ziemi’’.

Tygodniowego" na sobotę, a szereg 
listów z rozwiązaniem może się za­
wsze kilka dni opóźnić, należy Ja 
jednak uwzględnić.

Nagrodę za kwiecień otrzymują 
jeden z najstarszych uczestników  
naszego konkursu P. Ch. G rycen- 
dler (Warszawa, ul. P iusa 29-7 o- 
sięgając 68 punktów. Stan posiada­
nia pozostałych uczestników na 80 
IV br. („gwiazdka" oznacza zdoby­
tą nagrodę) przedstaw ia się nastę­
pująco: J. Szukszta 56, K. Wende- 
ker 55, J  Badora 53, M. Szpakow- 
ski 50, J. Wożniak 48, L. Niem and 
43, Z. Sobiczewski*) 39, J. L. S tę­
pień*) 37, „Słoń" 1 T. Baczyńsk' po 
35, K. N. ze Szczecina*) 32, i .  Kry- 
szejko 31, K. Dąbrowski i E. N o .l -  
cki po 30, „Teka" 27, W. Gospoda­
rek  i R. Stein po 26, M. W. Łódź 25, 
L. Kuciński i Z. Skolimowski po 24, 
J  Subda 23, L. Kozbiał 21, W. Su­
chodolski i Z. Wróbel po 15, B. R u­
siński 14, P. Cieślak*) 13, J. Dam - 
rosz, S. Czerniak i S. Sułek po 12, 
S. Limbach*) U , J. Domiński 10, M. 
Siudara 9, A. Ostrowski 8, B. Grzy- 
oowski, S. Kuczewski, M. Polak, K. 
Szczepański ! A. W agner po 6, F. 
Podgóm lk 5, S. Kuszewski, 1. No­
wicki, E. Pietrzykowski, W. Stencel 
i B. Stępień po 4, J. K urzaw a S, Z. 
Daubek, M. Jezierski i J . Powierza 
po 2 p.

R O Z W IĄ Z A N IA  7 1 D A Ń
Nr. 57. R. Reti. końcówka: 1)

Kg6!;Al...Kb6. 2) K:g7,h5 (2...f5.3.
Kf6, £4 4) Ke5, f3,5. Kd8 remis) 3 
K:f6,h4,4. Ke5.h3 (4... K :j6.5. Kf4 re­
mis) 5. Kd6 — remis; 3) l...hS 2. 
K:g7,h4. (2...f5 3. KfB) 3. K:f6,h3.4. 
Ke7! h2.5c7 — remis; C l..£5,2. 
K:g7, f4.3. Kf6, Kb6 (3...f3.4. Ke7!) 
4. Ke5 i remis.

Nr. 58. J. C. Young 2x: 1. G >8!
Nr. 59. Pozycja z partii dr. A. Alle 

chin — S. Reshevsky (Kemmeri, 
1937 r.): 1. W:b8-ł-l K: b8(?) 2. H:e5 
+ !! ltd.

Nr. 60. Dr. E. Palkoska 3x: l.Wb8!
dow. 2. S:c5I; 1... W:b8. 2: Gc3 1... 
d:e6. 2. Sc3.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI
J. W°źniak, Lublin. Rozwiązanie mu 

że się zaczynać od bicia (od szacha— 
tylko końcówka!). Pion na 8-ej linii 
zamienia 6ię w dowolną figUię, można 
więc mieć choćby i 3 hetmany. W 
partii Burn-Chajes. (Karlsbad 1911?) 
biegało ich jednocześnie po szachow­
nicy... 5:3 białe i 2 czarne. Partia 
trwała tylko 3 dni...

J. N°wicki, Czarnków. Zarzuty nie­
uzasadnione. Zad. Nr. 55 jest rozwią­
zalne.

Z. Daubek, Warszaw*. Ad Nr. 56.
1. Hb2+? Kf4! 2.?

T. Baczyński, Warszawa. Ad Nr.
58. 1. Gd4? Sc4! 2?

A Ostrowski, Brodnica. Ad Nr 58.
t, H:e3 +  ? S:e3. 2. Sd2+, Kd3l

Z, Daubek, Warszawa. Ad Nr 56 I. 
Hb2+? Kf4! 2 i Nr. 54 1. Hc5? S:c5,
2. Wf6 +  ? G:(6; 1. Sf3? S:d4+. 2-?i 
1, He3? Gd5! 2?

,,S! 6” Łódź. W Nr 60 ubocznego 
n'ema: 1. Gc3. d:e6l 2. S:c5 (?!), Ha4! 
3?

„MW" Łódź. W yjaśniliśmy w  ad­
m inistracji. Dziękujemy za pozdro­
wienia.

R. Stein, W arszawa. Bardzo do­
brze: rozumowanie pree zine, umo­
tywowanie logiczne Mata należy 
dać w określonej ilości posunięć 
przy najlepszej obronie czarnych.

A. Ostrowski, Brodnica. Nic nie 
było przestawione! Dziękujemy za 
pozdrowienia.

T. Baczyński, W arszawa, Ad nr. 
60 1, Wc8? Sh7! Np. 2. Gc3 d : e6!
3.?: 2. W:c5, G:e6! 3?;2 S:c5? G:c5; 
3 ? i 2. Sc3, G:e6. 3.?...

L. Kuciński, Żyrardów  ad. nr. 6f 
patrz wyżej. Dziękują za gratułacj 
i życzenia, choć wątpię, aby łfę jt 
za -ok sprawdziły.

Ktubowi Sznchoweni" P o lsku , 
YMCA oraz Sekcji Szachowej Zw. 
Za w. Prac, Spółdzielczych w Łodzi, 
Redakcja „Robotnika" dziękuje za 
miłe listy.



M ea ri& n  S R S ec isa l

E d w a r d  S z y m a ń s k i  
poeta wspólnoty robotniczej

(W czwcsrfa rocznice zgony)

£4nziSBM$&ra BStaHowScTL^wna
BARBARZ E

E d w a rd a  S zy m ań sk ieg o  m o żn a  
by  ta k ż e  n a z w a ć  p o e tą  rz eczy  g ro ­
m ad zk ie j. W p raw d z ie  tem a tem  
k a ż d e g o  w ie rsza  by ł u  n iego  c z ło ­
w iek  p ro s ty , cz łow iek  zw ykłe j ro ­
b o ty  fizy czn e j, a le  w łaśn ie  tą  sw o­
ją  u p o w sz e c h n ia ją c ą  zw yk łośc ią  
z w ią z a n y  z czym ś tak  w spó lnym  
d la  w szy stk ich  in n y ch  lu d z i, ludz i 
p o sp o lite j,  co d z ie n n e j pracy* k tó  
re j w yn ik  m óg ł być  o siąg n ię ty  tyl*

ty lk o  w  zb io ro w o śc i że  s łu szn ie  
p is a rz a  ak c e n tu ją c e g o  ta k i ogó lny , 
z b io » w y  sen s p racy  p o szczeg ó ln e ­
go cz ło w ie k a  godzi się n a z w a ć  po ­
e tą  rzeczy  g ro m ad zk ie j.

M im o ró żn icy  w ieku , skali i ro ­
d z a ju  ta le n tu  czy p rzy n a leżn o śc i 
do  o k resu  li te rack ieg o , pew ne  dość  
b lisk ie  an a lo g ie  łą c z ą  E d w a rd a  
S zy m ań sk ieg o  z A n d rze jem  S tru ­
giem . O baj na leże li do  P o lsk ie j

n o cześn ie  p ro g ra m  
nej tw ó rczo śc i:

id eo w y  w las-

k o  w y siłk iem  g ro m ad n y m  i k tó re j P a rtii S o c ja lis ty czn e j, s łu ży li je j, 
- - -• 1   *- ' juko  k a rn i cz ło n k o w ie , p ro s to h n ij-k o rz y ść  b y ła  w sp ó ln a  i o czy w is ta

A m eryk ań scy  artvsci 
odpowiadają  

radzieckim pisarzom
R adziecy p isarze  ogłosili n ied aw ­

n o  list o tw ary  do sw ych am ery k ań ­
sk ich  kolegów  w  sp raw ie  w spólnego 
w ystąp ien ia  p rzeciw ko faszyzm ow i 
i propagandzie  w ojennej. P rzed s ta ­
w ic ie le  in te ligencji am erykańsk ie j 
opub likow ali w  odpow iedzi ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  w y raża ją  gotowość 
pod jęcia  w alk i o pokój i naw iązan ia  
p rzy jaznych  stosunków  m iędzy S ta ­
nam i Z jednoczonym i i Zw iązkiem  
R adzieckim . A utorzy  ośw iadczenia, 
p o d k reś la ją  n iezłom ne stanow isko 
n iek tó ry ch  uczonych am ery k ań ­
skich , k tó rzy  b ron ią  się przed n a d ­
używ aniem  ich pokojow ych zdoby­
czy naukow ych d la  celów  w ojen­
nych. o raz  odw ażne w ystąp ien ie  po­
stępow ych reżyserów  i scenarzystów  
film ow ych z H ollyw ood p rzed  „Ko­
m ite tem  d la  bad an ia  działalności an 
tyam ery k ań sk ie j" . P ism o am erykań  
sk ich  artys*ów  podpisali m iędzy in ­
nym i N elson, A lgren, Jam es A l­
len , T hom as Bell, L loyd  B row n, Ben 
F ie ld  i B a rb a ra  Biles.

n ie , bez ż ad n y ch  w a h a ń  i o d ­
ch y leń , a  je d n a k  n ie  m ieśc ili się w 
n ie j c a łk o w ic ie  i b ez  re sz ty , n a le ­
żąc  w  sw ych  u tw o ra c h  d o  ca łeg o  
św ia ta  p ra c y , do  św ia ta  k u ltu ry , 

i T e m a ty k a  ic h  u tw o ró w  n ie  b y ­
ła  p a r ty jn a ,  z a w sze  o g ó ln o lu d z ­
ka. W p raw d z ie , zw ła szcza  u S zy­
m ań sk ieg o , n a jcz ę śc ie j o k o lic z n o ­
śc iow a, a le  ź ró d ła  ty c h  o k o lic z n o ­
ści leża ły  n ie  ty lk o  w zasięg u  w ła ­
snej p a r t ii ,  w łasn e j k lasy , a  n aw e t 
w łasnego  k ra ju , lecz  w zasięg u  c a ­
łe j sp o łeczn o śc i św ia ta  p ra c y , św ia 
ta  w alk i o  lep szy  ła d  u s tro jo w y  i

„Gdy nas będzie więcej, 
świat chwycim y w ręce!
Musi być  na świecie ładnie,  
gdy zbratamy się gromadnie  
w pracy i w piosence / “

T o  sk o ja rz e n ie  p ra c y  z p io sen k ą  
jak im ś d a lek im  ech em  p rz y p o m in a j 
n a m  N o rw id o w ę  „pieśń a .n a k ty - 
czność...  zaręczone jak mąż i d z iew ­
ka w obliczu wieczności". R ze­
czyw iśc ie  d la  S zy m ań sk ieg o  je d y ­
ny sens p o ez ji p o leg a ł n a  ty m , że 
b y ła  z w ią z a n a  z p rzeży c iam i św ia ­
ta  p racy . T a k ie  p o jęc ie  p o ez ji czy-

je n n eg o  n ie  m ia ł by  p ra w a  p rz y ­
zn ać  się do  n a s tę p u ją c e j c y ta ty  z 
N o rw id a , ja k o  do  ideow ego  fu n d a ­
m en tu  sw oich  w ierszy :

„1 stąd największym prosty  lud
poetą,

Co nuci z  dłońmi ziemią
brązowemi,

A w ieszcz periodem pieśni
i profetą  

Odlatującym z pieśniami od  ziemi , 
/  stąd  największym prosty  lud  

muzykiem,  
Lecz muzyk jego płomiennym

językiem.
1 stąd najlepszym Cezar

historykiem,
n iło  z S zy m ań sk ieg o  je szcze  j e d - 1 K tóry  dyk tow ał z konia — nie przy  
neg o  w p o lsk ie j liry c e  m ięd zy w o ­
je n n eg o  d w u d z ie s to le c ia  „p ó źn eg o  
wnuka"* N o rw id a , aczk o lw iek , 
jak  w iem y , id e a ł b y n a jm n ie j je sz ­
cze  n ie  s ięg n ą ł b ru k u  —  n ie  sięg ­
n ą ł, a le  n iew ą tp liw ie  sam  ju ż  się 
n im  p o n ie k ą d  s ta w a ł, czego  w y ra ­
zem  by ły  w ie rsze  p o e tó w  t. zw .
„p ro letariack ich** , m ięd zy  n im i ta k  
że S zym ańsk iego .

biurze,
l  Michał Anioł, co sam kul

w marmurze"

W  zw iązk u  z  jeg o  w y z n a w a n ą  w 
I p ra k ty c e  p o e ty ck ie j z a sa d ą  u ży te  

cznośc i p ięk n a , n a su w a  mi się na 
s tę p u ją c e  w sp o m n ien ie . G d z ie ś  
w c z e sn ą  w io sn ą  n a  dw a lub  trz y  la  
ta  p rz e d  w ybuchem  o s ta tn ie j woj

m a ty c z n v m S sx v y c h ^ tw x m iw  o b e j- j  P rz y to c z o n y  w yżej fra g m e n t, t o i n y ,  szed łem  m ostem  P o n ia to w sk ie  
m o w ał S zy m ań sk i w szy stk ie  w ar- z a k o ń c z e n ie  w ie rsza  d la  dz iec i, go w W arszaw ie . N ag le  z p rze jez  
stw y  sp o łeczn e  i w szy stk ie  n a ro d y , j S zy m ań sk i p isa ł d la  dz iec i i d a  
a le  ty lk o  w jed n e j w id z ia ł h e ro iz m  lu d z i p ro s ty c h . Był to  w y bór św ia ­

dom y , w y n ik a jąc y  z k o n sek w en t-

P raca , na r a z i e  w yzysk iw a- le z ien ia  w ł a s n e j  ścieżk i a rty s ty cz -1  dzi i w  og ó le  p o gaw ędzić .
-i nej i n ią  d o p ie ro  d o c h o d z ą  do  ide- —  N a  tym  m ośc ie  —  m ó w ił —

ow ego  ce lu  sw ej tw ó rczo śc i. U  Szy- j ta k  d o b rz e  ^ ę  ro zm aw ia , ta k  jak o ś

i p o ręczy c ie lk ę  lep szeg o  ju t r a ,  w 
k la s ie  lu d u  p ra c u ją c e g o , w e  
w sp ó ln o c ie  i jed n o śc i k la sy  ro b o t­
n iczej.
n a  p rzez  zb ro d n iczy  k a p ita ł,  p ó ź ­
niej d a ją c a  szczęśc ie  i g o d n o ść  c a ­
łem u  św ia tu , jes t ty m  jed y n y m  łą ­
czn ik iem  m iędzy  lu d źm i ró żn y ch  
n a ro d o w o śc i, jed y n ą  m o ż liw ą  p ła ­
szczy zn ą  k o n so lid a c ji i z je d n o c z e ­
n ia  w ie lo języ czn y ch  rzesz  lu d u  p ra ­
cu jąceg o . W  w ierszu  „Praca** w y­
raz ił S zy m ań sk i w ta k i o to  p ro s ty  
sp o só b  id eo lo g ię  ty ch  rze sz  i jed -

d ża ją c e g o  tra m w a ju  w y sk ak u je  
sm u k ły  o ro zw ich rzo n e j, ja sn e j czu  
p ry n ie  m io d y  cz łow iek . T o  Szy

n ie  o b ra n e j lin ii id eow ej. Z azw y- j m ań sk i w y sk o czy ł, aby  się p rzy  
cza j tw ó rcy  ro -p o c z y n a ją  od  zna-1  w itać , d o w ied z ieć , co s ły c h a ć  w Ł o

m ań sk ieg o  b y ło  o d w ro tn ie . R o z p o ­
czą ł od  s łużby  id eo w e j, u czy n i! z 
n ie j m ia rę  sw ego  p is a rs tw a , n ią  
m ie rzy ł w a r to ś ć  sw oich  w ierszy , 
w a r to ś c ią  sp o łeczn eg o  u ż y tk u  m ie ­
rz ą c  w a rto ść  p o ez ji w  ogó le . N ik t 
m o że  jak  on  ' sp o ś ró d  p o k o len ia  
d ru g ieg o  d z ie s ięc io lec ia  p rzed w o -

Grupa plastyków „Powiśle 
w Muzeum Narodowym

Zapow iadana od daw na w ystaw a 
„Pow iśle”, o tw arta  19 kw ietnia w 
M uzeum Narodowym , pod pro tek to ­
ratem  M arszałka Żymierskiego, daje 
pojęcie o kolejnym  etapie tworzenia 
k ilkunastu  artystów , dobrze znanych 
w arszaw skiej publiczności w ystaw o­
w ej jeszcze sprzed wojny.

G rupa „Powiśle" sk łada  się  s  10
m alarzy, trzech rzeźbiarzy i trzech 
grafików  (czwartym był zm arły nie­
dawno prezes grupy, rektor Ostoja- 
Chrostowski, którego w ystaw a po­
śm iertna o tw arta  została równocześ­
n ie  * w ystaw ą ,,Pow iśla”).

Jak  inform uje kró tk i i chw alebnie 
pow ściągliw y wstęp do katalogu, 
„Powiśle" jes t jednym  z zrzeszeń w 
ram ach W arszaw skiego ZPAP (Zwią­
zek Polskich A rtystów  Plastyków) i 
w doborzo zespołu k ieru je  się  raczej 
tradycjam i W arszaw skiej Akademii 
Sztuk Pięknych, gdzie wszyscy Po wi­
ślanie studiow ali, niż w spólnotą za­
łożeń artystycznych. Jako  staw iane 
sobie postulaty wym ienia grupa: lo­
jalność wobec w szystkich kierunków  
w  sztuce, rów now artościow cść w szy- 

• stk ich  jej działów oraz wysiłki zw ią­
zania sztuki z życiem. Oczywiście mo 
gą istr.ieć różnice w interpretow an.u 
tych punktów, w ydaje się jednak (P° 
obejrzeniu pierwszej wspólnej w ysta­
w y tak różnorodnej grupy), że pro­
gram  jest sum iennie wypełniony. Co 
do „w ysiłków  związania sztuki 2 ży­
ciem” — sądzę, że stanow ić o tym 
może przede w szystkim czynnik za­
chowania rów nowagi pcnTędzy t. zw- 
treścią a formą plastyczną dzieła sztu 
ki. Równowaga ta często się w ma­
leństwie ostatnich dziesięcioleci za* 
tiaca. ze szkodą dla artystycznego 
w ychow ania społeczeństwa. Nie ma 
przyczyny pozbaw iania 99°/o społe­
czeństw a ładunku emocjonalnego, za­
w artego w ..treści dzieła sztuki, jeśli 
ta nTażdżąca w iększość nie może na­
paw ać się i d e l e k t o w a ć  w ra ż e n ia m i ,  
płynącym i wyłącznie z najlepszych 
choćby dośw iadczeń i zestaw ień kolo­
rystycznych. O bawy kokietowar.ia wi 
dza pizez tem at prow adza zwolna do 
•chizofrenicznych wież z kości słonio 
w ej. Pisarz tw orzący w języku obcym 
byw a tłumaczony na język miejsco­
wy przy pomocy stów i zdań. czyT 
narzędzi i metody, bądź co bądź tej 
sam e5, dzięki k tórej pow stał orygi­
nał. Przekładów zaś dzieł plastyków, 
tworzących we własnym , pełnym alu- 
zyj i m rugnięć plastycznych narzeczu. 
— otóż przekładów  takich nie ma. Za_ 
stępu ją  je znów słowa — pow idzie 
słów  — w postaci drukow anych ko­
m entarzy i artykułów , czytanych — 
szczodrze licząc — przez 1 proc. pu­

bliczności w ystaw ow ej, zniechęconej 
przez sam ych plastyków  jednostajną 
elitarnością ich sztuki. D latego zdro­
wym objaw em  jest w ystaw a grupy, 
złożonej ze znanych plastyków , k tó ­
rzy tworzą w sposób mnie) Więcej 
dla widza zrozumiały. Indyw idualnoś­
ci w ystaw ców  są bardzo różne: więk­
szość z  nich, jak  to zw ykle byw a na 
zbiorowych w ystaw ach, poznajem y ra 
czej fragm entarycznie. Daje się to od 
czuć zwłaszcza w dziale grafiki, gdz’e 
bardzo zresztą piękne rysunki Kuli­
siewicza, nie dają  widzowi żadnego 
w yobrażenia o rozlazłości skali a rty ­
stycznej znakom itego grafika. Inni gra 
ficy ^Pow iśla1* to fnof. W. Bartłomiej 
czvk („fragm enty W arszaw y", skom ­
ponow ane m onum entalnie i nacecho­
w ane pew nością rysunku oraz um ia­
rem) — i Cz. Borowczyk, asystent, a 
zarazem w dużym stopniu spadkobler 
ca Ostoi-Chrostowskiego. Prace Bo­
row czyka odznaczają się  dużym opa­
now anym  rysunku  i rzem iosła g ra‘ 
ficznego.

M alarze „Powiśla" dali p race  z ° '  
statniego roku. Pejzaże Eug. Arcta 
mają w szystkie zalety sztuki tego wy 
bitnego m alarza. N iezw ykle wyczuty 
kolorystycznie jes t obraz p. t. „A le­
je Jerozolim skie" W arto  zwrócić uw a­
gę r.a w ysoką technikę m alarską Arcta 
i pode'ektow ać się z bliska jej efek-

zarazem  kronikarzem , eo nie jest ła_ 
twe, — uderza w nikliw a charak te ry ­
styka  głow y, nam alow anej dobrze i 
świeżo.

Stefan Płużański dał dowód, źe 
równie dobrze czuje się w tem atyce

sw o b o d n ie , ja sn o  i tr a fn ie .
—  D la te g o  m o że , że  je s t ta k  

e s te ty c z n y , p o  p ro s tu  p ięk n y .
—  N ie  —  o d p a r ł  żyw o  S zy m ań ­

sk i. —  T y lk o  d ia te g o , że  je s t u ż y ­
teczn y . I d la teg o  je s t p iękny .

—  ?
—  W id z isz  —  sp a ra f ra z o w a ł

Ciernie i chwasty
P r z e c h o d z i ł a ś  n i e d a l e k o  
z a w s z e  n ie m a ,  
o d p y c h a ła ś  m ió d  i  m le k o  
r ę k a m i  o b ie m a .

P r z y g a r n i a ł a ś  p ła z y  i  c ie r ń ,  
w s z y s tk o  c z y m  lu d z i e  g a rd z ą . . .
K o c h a ła ś  m n ie  z a w s z e  w ie r n i e ,  
a le  n i e  b a rd z o !

D o p a la ja . s ię  o s t a tn i e  n a s z e  d n ie  
t e r a z  w ła ś n ie ;
w e ź ż e  m o je  s e r c e ,  z a j r z y j  w  n ie .  
z a n im  z g a ś n ie .

Z n a jd z i e s z  t a m  n a  p e w n o  —  s p o j r z y j  c h o ć  ra z !
b a r d z o  c ię  p r o s z ę  —
w ę ż e  i j a s z c z u r k i ,  c i e r ń  i  c h w a s t ,
w s z y s tk o  c o ć  b y ło  n a jd r o ż s z e !

Nie d!a ciebie
T ę c z a  s ię  w  d e s z c z u  ł a m ie ,  
n i e  d la  c ie b ie  —  d la  m n ie .

S ło w ik  w  b z a c h  n a jp e r l i ś c i e j  k ła m ie  
n i e  d la  c ie b ie  —  d ia  m n ie .

I  ś w ia t  p ło n i e  i g r a  k o lo r a m i ,  
n i e  d la  c ie b ie  —  d la  m n ie .

L e c z  g d y  im ię  g w ia z d a m i  w y p i s u j ą  w  n ie b ie ,  
t o  n ie  m n ie ,  a le  —  c ie b ie !

Pierwsza polska ksiqlka  
o Oflagu

G dy w  okresie  okupac ji d ostaw a­
liśm y listy  od k rew n y ch  z „O fla­
gów ", sta ra liśm y  sobie w yobrazić, 
ja k  m ogło w yglądać życie poza s ta ­
low ym i d ru tam i obozów jenieckich . 
O becnie znam y to  życie już  n ie  ty l-

N o rw id a , c h c ą c  m n ie  o s ta te c z n ie  I ko z k róc iu tk ich  listów , w ysyłanych 
p rz e k o n a ć  —  u ż y te c z n e  n igdy  n ie! n a  urzędow ych  fo rm ularzach , czy z 
je s t sarno , bo  p ięk n e  w ch o d z i, n i e ' re lacy j, k tó re  przesiąkały  d rogą pod
p y ta ją c , b ra m ą . j z iem ną — a le  i z opow iadań  tych.

T ak . T o  m ó w ił S zy m ań sk i —  | co P o w r ó c i l i .  D ziw na jed n ak  rzecz, 
p o e ta , ten  sam , k tó ry  p ię k n o  w ' ie  w  lite ra tu rz e  D olskiej życie ń -  
w ie rszu  u zn a w a ł jed y n ie  ja k o  w y­
n ikow y  o d b la sk  jego  tre śc i. Z  d o ­
ra ź n e j p o trz e b y  id eo w ej, z n ie z b ę d ­
nego u ży tk u , z u ty lita rn o śc i u c z y ­
n ił k a n o n  sw o je j p o ez ji. S tąd  a k tu ­
a ln o ść  i h a s ło w o ść  jeg o  te m a ty k i, 
w y ra ż a ją c e j się w  sam y ch  n aw et 
ty tu ła c h  w ie rszy , ja k : „ N a  dz ień  
1 M a ja " , „ C u k ie r  k rz e p i!" , „B an ­

tami. Pewne podobieństw o z aretow- 
skim widzeniem św iata w ykazuje w 
swe] twórczości G. Klimaszewska 
pejzaże je j są jednak spokojniejsze 
kolorystycznie, o dobrze rozbudow a­
nej gam :e szarej. „M ost Poniatowskie 
go” odznacza się świeżością barw nych 
zestawień, w szystkie zaś pejzaże Kli­
maszewskiej m ają duż0 w ytw or ości 
Trudne zagadn 'en ia  p lastyczne staw ia 
sobie znany batalista, M. Bylina 
Ogromne płótno „Szlak bojow y I-ej 
Armii" n ab 'e ra  znaczen 'a dekoracy j­
nego przez połączenie obrazu z mapą 
Zainteresow ania Byliny idą również 
w kierunku dekoracyjnym , o czym 
świadczy w ystaw iona jednocześnie 
św ietna tkanina jego projektu  (SARP 
— w ystaw a olimpijska).

Przybyły niedaw no do k ra ju  rek ­
to r  W. Jastrzębow ski dał „Pow iślu” 
kilka barw nych gwaszów, świeżych i 
dowcipnie dekoracyjnych w U jęciu  
Jes t to pierwsza w kraju  w ystawa 
nrof. Jastrzębowskiego, niejako bi­
let w izytowy, zapowiadający pow rót 
do rozległej działalności artystycznej- 
W obrazach E. Kokoszki bardzo cie­
kawa jest strona fakturow a (sposób 
kładzenia farby), doskonały np. mały 
pejzaż —  trak tow any  lasserunkow o 
W p o r t r e c i e  m arsz Roli -  Żymier­
skiego — portrecista  musi tu  być

historycznej, jak  w spółczesnej. Pan- z a j!“ , „ P e a n  k u  cz c i g e n e ra ła  F ra n -
tieau dekoracyjne „Bitwa pod O li- co w 76 ro c z n ic ę  p o w s ta n ia  s tycz- 
wą" spełn ia  w zupełności sw oje *a‘ niowego** itp . 
danie. W idzowie, pam iętający tw ór- j 
czość Płużańsktego sprzed w ojny,
wiedzą, że in te ligen tny  ten m alarz 
łączy głęboki in s tynk t społeczny z 
C hestertonow słdm  uśm iechem  w spój 
rżeniu na św iat i w ypow iada się swo 
bodnie w różnorodnych formach pla­
stycznych, ce lu jąc  w dekoracyjności 
kom pozycji. Używszy słow a „deko­
racy jny", nie Sposób pom inąć Teresy 
Roszkowskiej. J e s t to  tw órczyni dy- 

I mimiczna, silna i bezpośrednia, w y­
zyw ająca się  artystycznie także na 
terenie tea tru  (..Cyd" — to osta tn i z 
jej triumfów). Dwa pokazane na w y­
staw ie rodzaje je j u jęć m alarskich 
(kom pozycje pejzażow e -  figuralne i 
czysto dekoracy jne bukiety) nie w y­
czerpują skali tego nieprzeciętnego 
talentu. D ekoracyjne w układzie i w 
głębokiej czerwono-‘brunatnej gam ie 
są rów nież obrazy Szymańskiego;
,K w iaty" przypom inają tkan inę  i 
witraż —  dziedziny sztuki z pow o­
dzeniem przez autora upraw iane. „Ło_ 
w iczanka" dobra w kom pozycji. J a ­
nusz Podolski jes t bardzo sum 'ennyro 
portrecistą, czym szczęśliw ie w ypeł­
nia lukę  silnie w ostatnich lata-ch 
w naszym m alarstw ie odczuwaną. W y 
staw a przynosi również szereg do­
b rych portretów  w rzeźbie. Są to gło 
w y i pop:ersia A. Karnego, pięknie 
scalone i bardzo udatne zarówno 
rzeźbiarsko, jak psychologicznie. Fr 
M asiak pokazał drobne prace bar­
dzo starannie  skom ponowane i un i­
kające skutecznie rysunkowości, za­
równo W rzeźbie, jak  w  płaskorzeź­
bie.

A n n a  L in k e

że w  lite ra tu rz e  po lskiej życie 
ców znalazło  do te j pory  m in im al­
ne  ty lko  odzw ierciedlenie. Z nam y
pew ną liczbę w ierszy obozow ych i 
k ilka  sz tuk  te a tra ln y c h  w  obozie na 
p isanych  (np. „H oryzont A frody ty" i 
„ Ja jk o  K olum ba" Fhtkow skiego); 
k ró tk ą  re lac ję  o życiu duchow ym  o- 
ficerów  francusk ich  w  O flagu za­
m ieścił na  łam ach  krakow skiego 
m iesięczn ika „L isty z te a tru " , dyr. 
Je a n  B ourilly . W po rów nan iu  z ol­
b rzym im i rozm iaram i li te ra tu ry  o o- 
bozach k o n cen tracy jn y ch  — żniwo 
tem a ty k i oflagow ej je s t ilościowo 
n iew ielk ie.

W y m ien io n e  ty tu ły  w y ra ż a ją  d o ­
sk o n a le  z a sa d n ic z y  to n  w ie rszy  
S zy m ań sk ieg o : a p ro b u ją c y  p a to s  i 
p o b u d z a ją c ą  d y ty ra m b ic z n o ść , jeś li 
ch o d z i o  te m a ty k ę  z dz ie jów  p k tu - 
a ln eg o  b o h a te r s tw a  i w alk  p ro le ta ­
r ia tu  o ra z  g ry z ą c ą  iro n ię  i d e m a ­
sk u ją c ą  sa ty rę , jeśli ch o d z i o  te m a ­
ty k ę  z d z ie jó w  o fic ja ln e j p o lity k i 
i u rzęd o w e j d y p lo m ac ji, g ry  m ię - ' ne, specyficzne, jedyne. P ięć  i pół 
d zn a ro d o w e g o  k a p ita łu . O d leg o  j roku  zupełnej n ieruchom ości, bez 
p a to su  i od  te j iro n ii w o lne  są je- j te j n aw e t rozpaczliw ej w alki o oca- 
d y n ie  w iersze  d la  dz iec i. Z a  to  je s t 'le n ie ,  k tó ra  w  trag iczny  i straszliw y

W tych  w a ru n k ach  godnym  uw agi 
z jaw isk iem  je s t ukazan ie  się książ­
ki M arka  Sadzew icza „Oflag"*). A u­
to r um iał ukazać w szystko, co w ży­
c iu  polskich oficerów  w  obozach je ­
nieckich było osobliw e, parad o k sa l-

w n ich  te n  sam  to n  p ro s to ty  i z a ­
c h ę ty  do  w y siłk u , do  p ra c y , do  je d ­
n o czen ia  się, do  w sp ó ln o ty , co  w 
w ie rszach  o te m a ty c e  ro b o tn ic z e j 
d la  d o ro s ły ch . N azw ałb y m  ten  
w sp ó ln y  d la  w ierszy  dz iec ięcy ch  i 
ro b o tn ic z y c h  to n  ty r teu szo w y m . 
In n eg o , n ie  ty le  m oże tra fn e g o , co 
godnego , n ie  zn a -d u ję  n a  o k re ś le ­
n ie  p o s ta w y  tw ó rcze j E d w a rd a  
S zym ańsk iego .

sposób w ypełn ia ła  życie obozów 
koncen tracy jnych . B yło to  upoka­
rza jące  w y trącen ie  poza życie, 
tak  bolesne d la  żołnierzy. D ziw ­
ny, ironiczny stosunek  do N iem -

zuchw ałości ucieczek i n ieustanne) 
p racy  k o n sp iracy jne j aż do niezw yk 
łych, w ręcz „czarodziejskich" tr a n -  
sakcy j hand low ych" — w szystko to 
znajdziem y w  te j książce, ale także 
w iele  innych  jeszcze osobliw ych za­
gadnień .

M im o osobliw ości obozowego by to ­
w ania, stanow iło  ono jed n ak  n iero ­
zerw alną  jedność z całością polskie­
go życia w okresie d rug ie j w o jny  
św iatow ej. N ic z tego, co nas d rę ­
czyło i pasjonow ało , n ie  było obce 
zam knię tym  za d ru tam i jeńcom . Spa 
ienie W arszaw y i kam p  n ie  N aro­
dów  Zjednoczonych przezyw ali rów  
n ie  silnie, ja k  i resz ta  P olaków . 
W iersze, p isane przez jeńców , u k a ­
zyw ały się w polskich p ism ach  ko n ­
sp iracy jnych . T ran sak c je  handlow e 
jeńców  ra to w ały  n ieraz  od nędzy — 
rodziny, k tó re  pozostały w k ra ju , 
P rasa  k onsp iracy jna  O flagów  w spół­
p racow ała  z R uchem  O poru.

T a len ty  naukow e i li te rack ie  roz­
w ija ły  się w  O flagach: np. ludzie nie 
znający poprzednio  języka rosy jsk ie­
go, daw a li m istrzow sk ie  przek łady  
P uszkina.

N ależy się w dzięczność M. S adze- 
w lczow i za to, że ukazał życie O fla­
gów n ie  ty lko  z p ierw szorzędnym  
ta len tem  n a rracy jn y m , n ie  gardzą­
cym  w yborn ie  n ie raz  podaną aneg­
dotą  — ale i ze szczerością, z by­
s try m  i p rzekonyw ającym  czy te ln i­
ka  ciążeniem do p raw d y  ob iek tyw ­
nej. A u to r n ie  za ta ja  n aw e t i sm u t­
nych czy przykrych  s tro n  obozowego 
życia. N a ich to  w łaśn ie  tle  tym  
św ietn iej u w y d a tn ia  s.ę  p raw dziw a 
w ielkość ludzi, k tó rzy  n aw et za d ru  
tem i i n aw e t w obec pokusy bezpie-

ców, nad  k tó rym i jeńcy  górow ali m : czeńslw a um ieli pracow ać, walczyć,
te ligencją , dow cipem , poziom em  li­
tycznym , so lidarnością  i idealizm em ; 
n iezw ykle fo rm y  żyw otności, jaką

a czasem  i um ierać  za Polskę.
---------------  W. N.

*) M arek Sadzew icz, „Oflag". N a-
p rzyb iera ło  — m im o w szystko — ży ; k ładem  Sp. Wyd. „W iedza". S tr . 249. 
cie obozowe, od w span ia łych  w Swej O k ładka M ieczysław a B erm ana.

Kronika kulturalna
ULICA M ICK IEW ICZA  

W RZYM IE
W stu lecie  W iosny L udów  rzym ­

ska ra d a  m ie jska  przem ianow ała  jed  
r.ą z głów nych a le j na  M onte P in - 
cio n a  u licę A dam a M ickiew icza 
T abliczka u liczna brzm i n a s tęp u ją ­
co: „V iale A dam o M ickiewicz, poe­
ta , fo nda to re  della  L egione polacca , 
a Rom a".

W krótce będzie ustaw iony  w  Alei 
Zasłużonych na  M onte P incio  b iust 
poety.

Przy wyliczeniu w ystaw ców  grupy 
Powiśle’' pom inięte zostały prace B.

W. Ltnke’go, tworzące pierw szą część 
cyklu p. t. „W arszaw a". O bra2y te 
należą do sztuki na w skroś tem a­
tycznej. Bardzo ciekaw e rysunkowo, 
odznaczają się silnym  napięciem u- 
ozuciowym, tak, że trudno byłoby 
w yodrębnić w zruszenia czysto p la ­
styczne od skojarzeń intelektualno • 
uczuciowych. W alka i cierpienia W ar 
szawy, owo uczłowieczenie miasta, 
stw arzają w strząsający nastrój i sta-
uowią piękną daninę krajow i po po- W całym  k ra ju  kończ • Się w oje- 
wrocie z obczyzny, Iw ódzkie e lim inacje  a rty styczne  ze

E. L  ( spolów  zw iązkow ych.

WYSTAW A P O L SK IE J 
IL U ST R A C JI K SIĄ ŻK O W EJ 

W ZAG RZEBIU

W Z agrzebiu  o tw arta  została w  o- 
becności przedstaw icieli rządu chor­
w ackiego i organizacji ośw iatow ych 
w ystaw a polskiej ilu strac ji książko 
wej.

100.000 ZW IĄZKOW CÓW  
A RTYSTAM I -  AM ATORAM I

J a k  w ynika  z nadesłanych  m eldun  
ków, w  e lim inacjach  pow iatow ych  i 
w ojew ódzkich zespołów  tea tra ln y ch , 
chóralnych , tanecznych  i oćk lestra l- 
nych w zięło udział b lisko 100 000 
a rty s tó w  -  am ato rów . W porów na­
n iu  z ub. rokiem  znacznie podniósł 
się poziom  a rty styczny  zespołów. 
P odkreślić  też należy znacznie lep­
szy dobór re p e rtu a ru .

P rzygo tow an ia  do elim inacji u - 
m ożliw iła zespołom  ożyw iona praca  
św ietlic  zw iązkow ych, k tórych  
is tn ie je  dziś 3,200. A m ato rsk ie  z e ­
społy arty styczne  dały  w ub. roku  w

In ic ja ty w ę  k lu " u  p o p arł w ojew o­
da szczeciński płk. B crkow iez, otw.'e 
ra jąc  listę  sk ładek  kw otą 50 tys. zł.

KONKURS NA PA M IĘ T N IK I 
I W SPO M NIEN IA  Ż O ŁN IER SK IE

Dom W ojska Polskiego kom uniku  
je, iż w obec licznych próśb , te rm in  
k o n k u rsu  na pam iętniki i w spom ­
n ien ia  żołnierskie uległ przesunięciu  
i został ustalony ostatecznie na dziei. 
1 w rześnia 1948 reku .

T em atem  prac  konkursow ych  m a­
ją  być wspomnienia żołnierskie, do-

św ietlicach i dom ach k u ltu ry  24.000 j tyczące w alk  żołn ierza polskiego na
przedstaw ień  i koncertów  d la  około 
3 m ilionów  w idzów .

NAGRODY A RTYSTYCZNE 
M. SZCZECINA

Szczeciński k lub  lite rack o  - a r ty ­
styczny w ystąp ił z in ic ja tyw ą u fun ­
dow ania — drogą sk ładek  — p ie r v -  
szej w  Szczecinie nagrody  artystycz  
nej, k tó ra  zostanie w b. r. przyzna­
na osobom zasłużonym  na polu lite ­
ra tu ry  i p las tyk i w  la tach  1945 — 
1947.

w szystk ich  fro n tach  w alk i r faszy­
zm em  w  okresie  d rug ie j w ojny św ia 
tow ej. Ze w zględu n a  w ie lk ie  zain­
teresow anie, jak ie  w zbudził konkurs 
i dużą ilość nap ływ ających  prac. 
liczba nagród  u legnie znacznem u po 
w iększeniu.

P race  k o n k u rso w i należy n ad sy ­
łać pod adresem - D cm  W ojska P o l­
skiego, Warszawka, ul. K rólew ska 13, 
W ydział L iterack i z dopiskiem  „Kon 
k u rs  na pam iętn ik i i w spom nienia 
żołnierskie".



Z n ł j a  /% rtą g m f N O W E L A

Niebieski autobus
Rozrywki umysłowe

Drugi turniej zadaniowy (ciąg dalszy)
W arunki u czestn ictw a podaliśm y w num erze z  dn. 9 maja

4. BIGOS ZAGADKOWY

Przy jasnym stole siedział mło­
dy człowiek w niebieskiej koszu­
li i kr-zył pieniądze.

—  Słuchajcie chłopcy, zaraz 
wam wypłacę. A le przyjechał ten 
nowy wóz i trzeba żeby ktoś nim 
się zajął. Nie chcemy nowych lu­
dzi od razu dawać — bo to takie 
pudełko, że jak z cackiem obcho- 
ctzić się trzeba. Losujemy, dobrze?

Czternaście zapałek i jedna zła­
mana powędrowało do ręki urzęd­
nika. Ciągnęli po starszeństwie. Ig 
nacy wyciągnął tę złamaną. Zaklął 
pod nosem, a potem wziął w ypła­
tę i poszedł obejrzeć nowe „cudo“. 

♦
Takiego wozu jeszcze nie mieli. 

Duży, lśniący niebieską emalią 
karoserii i płaszczyznami szyb. 
Ignacy nieśmiało nacisnął klam­
kę i wszedł do środka. Dwa 
rzędy fotelików obitych skórą od­
dzielała od szoferki szyba, zamy­
kając ją od tyłu przejrzystą ścian­
ką. Przesunął dłonią po zegarach 
i kierownicy trochę nieufnie. Wre­
szcie nacisnął pedał. Motor zaszu­
miał cicho i sprawnie. Wszystko 
funkcjonowało jak należy. Przez 
szeroką bramę garażu wyprowa­
dził wóz na ulicę.

*
Jeździli zawsze razem. W po­

godne dni w eseli obaj i zadowole­
ni. Ignacy pogwizdywał na zakrę­
tach asfaltowej szosy, a motor za­
dowolony i syty pomrukiwał przy 
włączaniu drugiego biegu. Kiedy 
był deszcz i błoto, obaj byli zmar­
twieni. Motor burczał i jakby po- 
kaszliwał, a człowiek długo wie­
czorem spłukiwał z błękitnej ka­
roserii grube warstwy błota. A p o ­
tem, kiedy przychodził do swoje­
go pustego mieszkania —  m ył się 
i siadał rozmyślając o wozie 
w garażu. Że trzeba by nową gu­
mę do przedniego koła, że lakier 
zdrapany na drzwiczkach, że 
strzałka się trochę zacina...

Pasażerowie byli różni. Zaraz w  
mieście wsiadały panie i panowie 
z walizkami i eleganckimi nesese­
rami. Za miastem, na wiejskich i 
małomiasteczkowych przystankach 
pchały się baby z koszykami jaj 
i masła, czasem jacyś chorzy ze 
szpitala — ot, zwyczajnie, jak lu­
dzie. Dopiero tuż przed końcem  
d ro g i,na peryferiach drugiego du­
żego miasta, zmieniała się okolica, 
z szumiących zbożem pagórków  
stawała się płaska, bardziej szara 
i pełna kominów ostro sterczą­
cych ku niebu. I tam właśnie 
zmieniały się twarze pasażerów. 
Stawały się bardziej bezbarwne, 
ale zarysowane twardo i silnie 
Oczy patrzyły bystrzej, bardziej 
zdecydowanie i śmiało.

Wsiadały też dzieci z teczkami 
pełnymi książek. Mały chłopiec w 
połatanym ubranku codziennie z 
daleka kiwał dłonią na przystan­
ku, a potem siadał koło Ignacego 
na konduktorskim miejscu. Nie 
rozmawiali ze sobą, ale roziskrzo­
ne oczy dziecka patrzyły na lśnią­
ce zegary wozu zawsze z taką sa­
mą głodną ciekawością. Jednak 
pewnego dnia chłopiec nie wsiadł 
jak zwykle .Kiedy wóz się zatrzy­
mał — podszedł do okna i popa­
trzywszy prosto w  oczy Ignacego 
powiedział:

Już nie będę jeźdźić. Zbudowa­
li u nas szkołę. Ale i tak kiedyś 
będę szoferem.

Wóz ruszył, a chłopiec długo 
jeszcze wymachiwał teczką.

Wtedy po raz pierwszy coś się 
zepsuło w  hamulcach.

*
Od rana słońce prażyło silniej 

niż zwykle. Ignacy szedł szybko. 
Duszna noc nie pozwalała mu za­
snąć dzisiaj, aż nad ranem. I to 
jeszcze męczyły go jakieś sny. Po­
został z nich tylko obraz małego 
znajomego chłopca, który stał 
gdzieś na środku szosy i wyma­
chiwał ręką ku nadjeżdżającemu 
autobusowi. Ignacy trąbił gwał­
townie, raz po raz, przestrzeń 
zmniejszała się błyskawicznie.

W uszach dźwięczał mu jeszcze 
ostryk krzyk i czuł ciemność, ota- 
cbającą go gęstym kocem.

Przekupki na rogach sprzeda­
w ały liliow e śliwki, których du­
żo obrodziły w  tym  roku podm iej­
skie sady. Codziennie wożono je w  
paczkach na dachu wozu do mia­
sta, gdzie nie było zieleni. Co­
dziennie wchodził po drabince na 
górę i przywiązywał je starannie 
do metalowej balustrady.

Tego dnia ruch był większy niż 
codzień. Tuż przed odjazdem zro­
biło się w  powietrzu parno.

—* Będzie chyba deszcz, albo 
burza — pomyślał Ignacy, naci­
skając gaz.

Patrzał przed siebie na rozgrza­
ną szosę. Po obu stronach prze­
mykały wstecz małe, żółto-czer- 
wone domki w ogródkach, stło­
czone uliczki miasteczek i druty 
telegraficzne wyciągnięte w  dłu­
gą, niekończącą się linię.

I wtedy, nie wiadomo skąd, przy 
szło wspomnienie tego snu. Igna­
cy drgnął. Wóz dojeżdżał do szczy­
tu małego wzgórza. Widać było

daleko rozsypane czerwone mia­
sta i dymy zawieszone nad nimi 
jak chmury. Ostra spadzistość 
szosy przecięta była w dole ciem­
nym kształtem ciężarówki. Szyb­
kość zwiększyła się — nacisnął ha­
mulce — raz — drugi. Przeraże­
nie uderzyło mu w skroniach. —  
Hamulce nie działały.

Włączył drugi bieg, potem  
pierwszy. Odległość malała w  u- 
łamkach sekundy. Z rękami kur­
czowo zaciśniętymi na kierowni­
cy Ignacy zapadł w mrok gęsty 
i bez dna. Na szosie rozsypały się 
śliwki wyrzucone z dachu wozu. 
Rozgrzane słońcem i pachnące.-

*
Ignacy dotknął ręką zabandażo­

wanej twarzy. Lekarz twierdził, 
że już niedługo, że wszystko bę­
dzie dobrze. Ale Ignacy się nie 
cieszył. Słowa lekarzy i sióstr 
przebiegały obok niego jak prze­
biegają auta obok miejskich ka­
mienic — właśnie obok. Było w  
nim coś, co urwało się jak hamul­
ce tamtego dnia. Z trudem uniósł 
się na łóżku. Z daleka, gdzieś z 
ulic dolatywały głosy klaksonów. 
Nadsłuchiwał chwilę, a potem  
zmęczony wysiłkiem  ciężko opadł 
na łóżko.

Nie w ierzył kolegom, nie w ie­
rzył Heńkowi, że wóz da się szyb­
ko naprawić. Mówili wprawdzie, 
że jakieś tam części z zagranicy 
przyjdą — ale pewnie nie chcieli 
mu robić przykrości. Tak ciągle 
się o to pytał, podobno nawet w 
pierwszych dniach w  gorączce o 
wozie majaczył.

Miał wyjść w e wtorek. Przyszli 
po niego i zabrali do biura, cho­

ciaż w łaściwie nie chciał. Wyrzu­
cić, to go nie wyrzucą, w  wypad­
ku nie było jego winy. Ale ten 
powrót do pracy był jakiś taki 
bez radości, właściwie nie wiado­
mo po co. Wolałby Ignacy leżeć 
dalej na białym łóżku w  ciszy 
słonecznego pokoju, niczego nie 
chcieć i o niczym nie wiedzieć. 
Albo może nawet w ogóle nie 
być? Zostać w mroku tamtego 
dnia byłoby może i lepiej.

Młody urzędnik mocno uścisnął 
mu rękę.

— No jak tam, wracacie do 
pracy, co?

Ignacy obojętnie spojrzał przez 
okno. Ulica była znowu jasna i 
ciepła jak wtedy, kiedy wyloso­
wał swój wóz.

— Jak trzeba to i wracam. Już 
mi nic nie jest. — Bezwiednie 
przeciągnął ręką po bliznach na 
twarzy.

— Przed garażem stoi wóz, któ­
rym teraz będziecie jeździć. Wy­
próbujcie go. Myślę, że będzie do­
bry — uśmiechnął się urzędnik.

Ignacy wyszedł na korytarz. Z 
trudem otworzył ciężkie drzwi i 
stanął na zalanym słońcem progu. 
Za nim stłoczyli się szoferzy. 
Przed wejściem do garażu stał du­
ży, niebieski woz, połyskujący błę­
kitem emalii. Powoli, z niedowie­
rzaniem podszedł do niego i drżą­
cą ręką nacisnął klamkę. A potem  
siadł przy kierownicy, pogładził 
pieszczotliwie oczyszczone zegary 
i zapuścił motor.

— Muszę spróbować, jak teraz 
chodzi — krzyknął do grupki stoją­
cych na progu. I uśmiechnął się tak 
jak śmieją się dzieci, albo ludzie 
dorośli ,którzy uśmiechają się raz 
tylko w życiu.

(za rozw. 5 p.)

Na zadanie powyższe składają się 
trzy zagadki, a mianowicie: 1) Wią­

zadło sylabowe (na obwodzie), 2) kwa 
draty magiczne, 3) Eliminatka. Podaje­
my objaśnienia poszczególnych zadań.

WIĄZADŁO SYLABOWE
Zaczynając od kratek oznaczonych 

kółkiem ze strzałką, należy wpisać 
wyrazy o podanym niżej znaczeniu, 
przy czym pierwsza sylaba następnego 
jest ostatnią poprzedniego. W każdą 
kratkę wpisać należy jedną sylabę. Wy 
razy wiążą się w kratkach oznaczo­
nych kółeczkiem. Odpowiednio zesta­
wione sylaby z kratek oznaczonych 
podwójnym obramowaniem dadzą ak­
tualne rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów zewnętrznych: 
1) nie blisko, 2) szałas pasterski w gó-

Z historii 
pomników

W  czasie defilad w  dniach uro­
czystych  św ią t brunatnych sie­
paczy, K siąże Józef b y ł skw a­
p liw ie  zasłaniany specjalnym  
„parawanem “ z desek. Zawsze  
dow cipni w arszaw iacy znaleźli 
z  m iejsca urytłum aczenie tego  
faktu. Oto okupanci obawiali 
się podobno, aby się... „koń nie 
uśm iał“. (Zdjęcie z roku 1942).

Hitlerowski barbarzyńca dobrze zdawał sobie sprawę z te­
go, co robił, gdy niszczył pomniki Warszawy czy Krakowa. 
Burzenie śladów i dowodów twórczej w ielow iekowej kultury  
polskiej przeprowadzono z germańską systematycznością  
i pasją.

W iedział faszystowski grabieżca co robi... Pomniki war­
szawskie były także świadkami wielu zbrodni okupanta. I choć 
świadkami niemymi, ale niewątpliw ie niewygodnym i.

Dziś z tych pomników, których historyczne zdjęcia tu  
zamieszczamy, stoi w  Warszawie dopiero jeden. Tylko Kiliński 
powrócił na dawne m iejsce na Placu Krasińskich. Niedługo  
powróci na Plac Zamkowy Król Zygmunt. Książe Józef, Szo­
pen, Bogusławski i Saper znajdą się na nowych miejscach, 
które w tej chwili jeszcze nie zostały dokładnie ustalone.

W styczn iu  1941 roku „zginęła“ 
z  pom nika K opernika um iesz­
czona tam  przez okupanta ta ­
blica z niem ieckim  tekstem . W 
odw et za to, Niem.cry zabrali z 
placu K rasińskich pom nik K i­
lińskiego i schowali w  Muzeum  
N arodow ym . (Zdjęcie z  1942 r. 
przedstaw ia  m om ent rozbiera­

nia pom nika Kilińskiego).

Tanio i sm acznie
Rzodkiewka na jarzynkę. Rrzod­

kiewki spore oczyścić z czerwonej 
skórki, wrzucić na osolony w rzątek 
i raz tylko zagotować, po czym w y­
rzucić na sito i przelać zimną wodą. 
Rozpuścić w  rondlu łyżkę masła, na 
to włożyć rzodkiewki (około kilo 
już oczyszczonych), wymięszać, oso- 
lić, wsypać łyżeczkę cukru  i dusić 
na wolnym ogniu, często potrząsa­
jąc rondelkiem, aby się równo du­
siły. Gdy zupełnie zmiękną, poda­
w ać do pieczeni lub też obłożyć 
grzaneczkami przysmażonymi na 
maśle i  podać jako oddzielną ja ­
rzynkę.

Potrawka s cielęciny w ostrym so­
sie. Górkę albo mostek cielęcy (75 
dkg) przeznaczone na potraw kę, wy ­
myć czysto, moczyć kilka godzin w 
dużej ilości wody, znów czysto umyć 
i rzucić od razu we wrzącą wodę. 
Gotować chwilę na wolnym ogniu, 
szumując starannie, a gdy szumowi­
ny już przestaną się formować, d o ­
dać dużo włoszczyzny, cebulę przy­
pieczoną na blasze, listek bobkowy. 
Gotować na wolnym ogniu około pół 
torej godziny. Gdy wszystko m iękkie 
w ybrać mięso na środek półmiska, 
obłożyć zgrabnie jarzynam i, m ar­
chew pokrajać w  słupki, seler w  ta ­
larki, kłaść kolejno wieńcem na pół­
misku wokoło mięsa. Sos zaciągnąć 
żółtkiem, dodać kwasku cytrynowe­
go do smaku, (lub cytryny w prosz­
ku), polać po mięsie i po jarzynach.

W 1943 roku K ról Zygm unt panował jeszcze nad ruinami zam ­
ku i S tarów ki. W Powstaniu W arszawskim  on p ierw szy  padł 
pod ciosami rozbestw ionych  żołdaków. A le ju ż za kilka m ie­
sięcy spo jrzy  z góry na w ielką arterię W  —- Z i pom yśli sobie, 

że  dużo jednak- się w  te j W arszawie zmieniło...

Szopen z  Łazienek p ierw szy  został ew akuow any na Zachód 
Złom  b y ł bardzo ceniony przez N iem ców. ,,Pojechał na roboty  
do N iem iec  —  m ów ili w ted y  o Szopenie W a rszaw iacy .  —  Ale  
zagra on im  tam  m arsza żałobnego, oj zagra ...“ (Zdjęcie p rzed ­

staw ia  pom nik pocięty na części i um ieszczony na lorze).

rach, 3) miejscowość pod Warszawą, 
4) chałupa, dom, 5) niedrogie, 6) nie­
porządek, 7) przyjemniej się przedsta­
wiający, przyjemniejszy dla oka, 8) heł­
my, 9) jednostka wagi, 10) teren do 
startowania i lądowania samolotów, 
II marka samochodowa, 12) sztylet, - 
puginał, 13) rozmowa po :..a, poga­
wędka.

Znaczenie wyrazów środkowych: 1) 
instrument muzyczny strunowy, 2) 
część spłaty, 3) zapora rzeczna, 4) ma- 
tamora, podziemny loch u Maurów na 
składy, albo na mieszkanie dla niewol­
ników, 5) lichy utwór literacki, 6) 
kizeselko bez oparcia, 7) sternik, star­
szy flisak, 8) brak, niedobór, 9) popu­
larna nazwa kokainy, 10) w starożyt­
ności: teatralne obuwie aktorów grec­
kich, 11) zagłębienie w ścianie, 12) 
plaz bezogonowy, 13) bicze, baty, 

Znaczenie wyrazów wewnętrznych:
I) otwór, wejście, 2) gra towarzyska, 
3) szata staroż. Rzymian, 4) rodzaj 
przezroczystej tkaniny, 5) system go­
spodarczy, polegający na wspólnym 
użytkowaniu ziemi i jej płodów, 6) 
średniowieczny statek wojenny, 7) nie- 
mahometańscy poddani w Turcji, 8) 
rodzaj kaftana, 9) gatunek kapusty o- 
grodowej, 10) skrzynia zbita z desek,
II) imię żeńskie, 12) nosze do przeno­
szenia chorych, 13) zwierzęta ssące z 
rodu kotów, 14) pory zasiewów.

KWADRATY MAGICZNE
I. Arka Noego. Litera alfabetu grec­

kiego. Rodzaj zagadki. Ssak z rzędu 
gryzoni w pin. Brazylii. Podstawa.
II. Szynk, karczma. Bogini grecka. 
Ćwiartka wieprzowiny. Biegun dodat­
ni. Gatunek cukru trzcinowego. III. 
Odnoga Wisły. Załoga statku. Statek 
towarowy o d ń e  drewnianym, a bo­
kach żelaznych. Stoffica wiłajetu w 
Azji Mniejszej (64.000 mieszk.). Przy­
rząd do rozbijania murów. IV. Imię 
cesarza rzymskiego. ' Sędzia kryminal­
ny w staroż. Atenach. Dawne narzę­
dzie muzyczne o 2 — 3 strunach. T ra­
wa rosnąca po raz drugi na skoszonej 
łące. Wielki bogacz.

ELIMINATKA
W podany na środku prostokąt wpi­

sać siedem wyrazów czteroliterowych 
o podanym znaczeniu. Następnie z li­
ter tych wyrazów skreślić wszystkie 
wchodzące w skład „klucza“ — wy­
razu oznaczającego „gra towarzyska'*. 
Pozostałe po skreślenu litery ułożone 
w kolejności wyrazów dadzą rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Olej skalny 
petroleum, 2) Zerwanie się, 3) Pióro­
pusz, 4) Duże zwierzęta amrykańskie z 
todu kotów, 5) Wielko i piękna komna­
ta, 6) Ogrodzenie z plecionego chróstu,
7) Żyła w ciele.

Jerzy Bielenia

ROZWIĄZANIA
z nr 120 „Robotnika" z dniazadań 

2.V. 1948 r.
18. Rebus: Romanse kryminalne, ja­

ko strawa duchowa, wcale nie są od­
powiednie dla młodzieży.

19. Logogryf. Strop, igloo, limit, no­
sze, garda (wspak), forma, parol 
(wspak) około, tikal, Argus, tarok, oka­
pi „Silna flota to potęga Polski".

20. Zadanie matematyczne: 12, 343, 
679 X 9 =  111.111.111.

U  o h u l is t j j

Tak w yglądała w  1939 roku, zaraz po kapitulacji W arszawy, 
ulica 6 Sierpnia. K ik u ty  w ypalonych  dom ów, obw isłe d ru ty  

tram w ajow e  i... Saper,

Bogusławski spogląda ze sm utkiem  na ru iny dom ów Placu  
Teatralnego. W środku zbom bardowany gmach „O azy‘\  Z d ję­

cie z  roku 1940.
—  Ma pan rację. To je s t rze- 

czyuńście be.*


